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Życie gospodarcze całej Euro
py stoi pod wrażeniem bardzo 
silnego ataku na stałość waluty 
francuskiej i nadzwyczajnych 
środKÓw stosowanych dla je j o- 
brony. Jest to jeden z najsilniej
szych dotąd ataków na decyzję 
stosowania polityki deflacyj- 
nej. Równocześnie zaś z Ame
ryki nadchodzi wiadomość o s il
nym ciosie, jakiego doznała in
flacyjna polityka Roosevelta skut 
kiem znanej uchwały Waszyngton 
skiego Trybunatu Najwyższego.

A le  tak, jak ataki na franka 
muszą się rozbić o silną wolę rzą 
du francuskiego do utrzymania 
stałej waluty, tak z drugiej stro
ny nie można również oceniać 

sytuacji, w  jakiej znalazła się o- 
becnie politjka Rooserelta, jako 
jego „klęskę" (jak to przedsta
wiają jego przeciwnicy). Zdecy
dowana wola Stanów Zjednoczo
nych do kontynuowania rozpoczę 
tej polityki potrafi znaleźć sobie 
drogi realizacji.

N ie po raz pierwsz) władza są 
dowa krzyżuje pozornie politykę 
Rooserelta: przed czterema mie
siącami mieliśmy słynny proces, 
wytoczony przed sądem przeciw
ko jego polityce monetarnej i wy 
rok stwierdzający je j „niekonsty- 
tucyjnosć". A  mimo to polityka 
ta została w caiej pełni utrzyma
na. Miesiąc zaś przedtem zapa
dło orzeczenie sądowe uznające 
za sprzeczne z konstytucją posta
nowienia kodeksu naftowego 
padek obecny nie: jest ani zbyt 
nowy, ani nieoczekiwany.

Przeciwko bowiem planom Ro- 
' cse\ elta, określanym popularnie 

nazwą „N IR A “ (od wydanego 
przed dwoma właśnie laty Nat io
nal Industrial Rccorery Aet, 
czyli ustawy o podźwignięciu na-

ułatwi Rooseueltowi propagandę wyborcza
LONDYN, 29. 5. (A T E .). —  Z 

Nowego Jorku donoszą: W  związ
ku z zapowiedzianym zniesieniem 
ograniczeń, nałożonych przemy
słowi St. Zjedn. przez komitet od
budowy gospodarczej (N . R. A .), 
zaznaczyła się w poszczególnych 
gałęziach produkcji zniżka cen. 
Między innemi spadły ceny wyro
bów- tytuniowycli i spirytualjów.

W kolach miarodajnych zapew
niają, że stosowane dotychczas 
ograniczenia czasu pracy i pod
niesienie skali zarobkowej będą 
utrzymane nadal bądźto w drodze 
dobrowolnych umów, lub też 
ustaw wydanych przez poszcze
gólne stany.

Zniesienie rozporządzeń N. R. 
A. wywołało niepokó’ również w

cji, odbyli konferencję, na której 
zastanawiano się nad przyszłą 
polityka federacji.

Riehberg zwrócił się do praco
dawców i pracowników z apelem, 
ażeby współpracowali nad utrzy
maniom dotychczasowych zdoby
czy N.E.A. inri członkowie N. R. 
A. wypowiedzieli się za utrzyma
niem dotychczasowych warun
ków pracy i plac. W  tym samym 
duchu wypowiedział się prezes 
stowarzyszenia producentów' bn-

S t E n o t f i s k o  g ó r n i k ó w
LO ND YN, 29. 5. (A T E  ). —  Z 

Nowego Jorku donoszą, że na 
zjeździe delegatów związków gór
niczych postanowiono ogłosić w7 
połowie czerwca b. r. strajk ro
botników, zatrudnionych w gór
nictwie w-eglowem. Strajk ten ob
jąłby około 459.000 górników. 
Wobec zniesienia ustawodaw- 
stwa N. R. A. i spodziewanego 
stąd obniżenia skali zarobków, 
górnicy postanowili groźbą straj
ku wymusić od pracodawców u-

Jo-

wełny Webb W  przemyśle nap o
iów alkoholowych pam j? w tes ; r3ymanie zarobków w skali 
oprawie pewne rozbieżności, spo-, • ^ zp f0v  
dziewają się jednak, że zostaną 
one wyrównane.

Wczoraj popołudniu odb.yla się | 
konferencja przywaidców politycz
nych Tzby reprezentantów' i Sena

prx„du)ący <M  5" ' ata

' « ChaMCZn£ -

Stałość waluty ' polityka deflamina
Będq bezwarunkowo utrzymane

W przyszłym tygodniu odbędzie 
się u delegata rządowego do 
spraw’ pożyczki inwestycyjnej p. 
Minkowskiego, konferencja praso 
wa, na której dłuższe preemówie-

Zaw-adzki. W  przemówieniu swem 
jak słychać, p. Minister podkre
śli z całą stanowmzoscią że P.ząd 
nie zmieni swojej polityki defla- 
ryjnej, a stałość waluty uważa

nie wygłosi p Minister Skarbu za niewzruszony aksjomat.

szeregach partji republikańskiej. Ju.; Przedmiotem lei konferencji
T , , , . cnnau-n TirdlPK-
Jak wiadomo, kierownictwo par
tji zamierzało przy najbliższych 
wyborach prezydenta wykorzy
stać dla swych celów nastroje 
opozycyjne, panujące w łonie spo 
łeczeństwa amerykańskiego wo
bec ustawodawstwa N. R. A.

0  k o d e k s y  p r a c y  
v / p f ó e m y ś i e

W ASZYNGTON, 29. 5. (P A T .). 
Panuje tu przekonanie, że kodek
sy N.R \. (National Recorery 
Administration), mimo decyz 
trybunału najwyższego będą przy 
najm r’ e.i narazie w ogólnych za
rysach utrzymane w mocy.

Prezes federacji pracy Green o- 
ćaz inni kierownicy tej organiza-

byia sprawa dostosowania projek
tów ustaw, dotyczących ro ln i
ctwa do decyzji trybunału naj
wyższego.

W kolach, zbliżonych do Białe
go domu. panuje przekonanie, że 
prezydent Roosewelt jest zdecydo
wany przywrócić zbiorowe umo
wy’ pracodawców i pracowmików, 
ustalić minimum płac i maksi
mum godzin, pracy oraz zn'.. ść 
prace dzieci. Doradcy prez. Roo
serelta są jednak zdania, iż nie
ma żadnych widoków na podję
cie nafychmiastowmj akcji orz^z 
przywódców politycznych i że by
łoby rzeczą niemożliwą dla kon-

BUDAPESZT, 28. 5. (P A T ). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby po
stów’ premjer Gombos wygłosił 
dwa przemówienia, z których jed
no dotyczyło dozbrojenia Węgier, 
drugie zaś poruszyło zagadnienia 
bieżącej polityki międzynarodo
wej.

Zdaniem premjera przyznanie 
Węgrom równouprawnier ia w 
dziedzinie zbrojeń przyczyniłoby 
się w wielkim stopniu do utrwale
nia pokotu. Państwa rozbrojone— 
mćwit Gombos —  przedstawiają 
niebezpieczeństwo dla sprawy po

sprawie zapewnienia niezawisłoś
ci Austrji. Prem jer solidaryzuje 
się z polityką Wioch i .Austrji i ży
czliwie odnosi się do Niemiec. Te 
trzy kierunki uważa on za podsta
wę realistycznej polityki Węgier.

Jeżeli słuazne żądania W ęgier 
zostaną uznane, to rząd węgierski 
przyczyni się clo rozw lązauia za
gadnienia naddunajskiego. które 
bez W ęgier nie da się przeprowa
dzić.

Odpowiadając jednemu z po 
słów’,- Gambos podkreślił, że wizy-* 
tę w Warszawie uważa za jedną 
z najszczęśliwszych swych podró
ży politycznych. Nie jest przypad 
kiem —  powiedział premjer —  że 
istnieje tak wielkie podobieństwo 
pomiędzy psychiką Węgra i Pola
ka i że minister Beck zawsze życz 
liwie odnosj się do sprawy wę
gierskiej.

i

gresu uchwalenie ustawy., w-prc-. ,.oju, albowiem są łatwą zdobyczą
wadzającej kodeksy pracy do ca
łego przemysłu.

' ■"! n— i

rodowej gospodarki przemysło
w ej), podnosiły się już od i Pisma, należące do
szego czasu rozmaite spi zociwy, j '^ojicernu prasowego 
a i sam RoosereU stopniowo do- kU(̂  zanlieszczaj-ą 
chodził do modyfikowania swe' L vtuacii
go planu, o ile stwierdzał, iż ęńts-!  m L i

perymenty szły za daleko.
Już v.’ jesieni ubiegłego

Cboiowisko wojenne Sowietów
n a  DaJfekJm  W s c h o d z i e

LONDÓN, 5 (A T E ). ) .  - - 1 zostały w samolot)- 1 zostały w samolot) oombardują- 
ce nowego typu o promieniu dzia
łania. wjnoszącym 3000 kim. i 
szybkości 280 kim. na godzinę.

Czołgi rozmieszczone Jsą wzdłuż 
(a le j granice sowieckiej i należ 
do różnych typów: od małych i 
zwrotnych dwuosobowych do ol-

f   .■ - - . brzvmów o 8 wieżach i c .ę żk iem
Scn. Johnson, zastąpiony ^  m.awdziwe cbozow.sko wojer J i ^ e n i u

do wypad

■5. (A T E ). ).  
japońskiego 
w Mandżu- 

komunikat o 
na Dalekim Wschodzie, 

wyrażający „opir.ję miarodajny ch 
kól wojskowych w Japonj;“ .

Komunikat podaje. że sowiecki 
gdy u itąpił poprzedni dyktator t Daleki Wschód przedstawia obec-

roku,

, N iry
przez obecnego je j kierownika Do 
nalda Richberga. rząd amerykań
ski zmodyfikował dość silnie pla
ny poprzednie, podkreślając, że w 
każdim razie zostanie utrzymana 
zasada minumum płacy i maxi- 
mum czasu pracy, że jednakowoż 
wolność umów nie będzie żytnio 
irępowana. Wkrótce potem wybo
ry do kongresu przyniosły Roose- 
reltowi zdecydowane zwycięstwo 
i wzmocnienie jego sytuacji. W  
miesiącach ostatnich mówiło się 
jednak w Ameryce dość iuż głoś- 
io. że „N IR A “ wymaga pewnych 
reform — i oczekiwań) wyrek 
Trybunału Najwyższego był zda
rzeniem, zgóry' już przew.dzia- 
nem, na które rząd ze swej strony 
poczynił odpowiednie przygoto
wania.

Stosunki amerykańskie w ciągu 
ostatnich dwóch lat doznały zbyt 
radykalnej zmiany, a zmiana ta 
zbyt już głęboko zakorzeniła się 
w życiu, aby można mówić o ja 
kimkolwiek powrocie do stanu po
przedniego. Przedstawiciele wiel
kiego kapitału naraziliby się na 
bardzo groźne konflikty, gdyby 
chcieli z wyroku sądowego wycią
gać zbyt śmiałe konsekwencje. 
Te wszystkie zasady „N iry“ , któ
re dotyczą stosunków socjalnych, 
ostaną się niewątpliwie —  w ten 
cz y  inny sposób. Natomiast skom
plikowany system kontroli cen i 
produkcji, który i w społeczeń
stwie amerykańskiem wywoływał 
coraz większą krytykę i samernu 
rządowi przysparzał coraz więk
szych kłopotów będzie teraz po
niechany.

T pod tym względem uchwała

ne. Przed rokiem 1942 
ków mandżurskich siły zbrojne 
Sowietów na Dalekim Wschodzie 
wynosiły 100.000 żołnierza, okoro 
100 samolotuw i 30 ezolgóv . obec 
nie v»’vnosza 250.0o0 żołnierza, 
800 samolotów’ i 700 czołgów.

Armja Dalekiego Wschodu z 
Pducherem na czele jest zupełnie 
odrębną i samodzielną formacją. 
Piechota jest zmotoryzowana w 
5 proc.)Sartyle ija  w GO proc.
Eskardy lotnicze zaopatrzone

Komunikat dodaje, że w opmji 
japońskich kół wrojskowwch po
dobny stan rzeczy czyni częścio
wy demilitaryzacją, polegającą 
na wycofaniu wojsk na 10 20
km. od granicy, zupełnie iluzo
ryczną, Komunikat zapowiada

dla innych. W ęgry nie wezmą, u 
działu w żadnej konferencji euro 
pejskiej, dopóki nie otrzymają w 
krótkim czasie równości zbrojeń.

W  sprawie zbrojeń W ęgry nie 
będą naśladowały Niemiec, tem- 
bardziej, że są członkiem L igi Na 
rodów, lecz ufając w jjij sprawie
dliwość sądzą, że nie będą zmu
szone uciekać s>ę do samodziel
nych kroków, gdy cierpliwość ;ch 
bię wyczerpie. W ęgry domagają 
się slużby.T wojskowej o naj wy żel 
dwuletnim okresie służby i takiej 
samej możności zbrojenia się, ja 
ka nosiada Mala Ententa.

W  drugiem swem przemówie
niu premjer zaznaczy’!, że szcze
gólnie interesują W ęgry sprawy 
rewizji, mniejszości, rów noupraw 
nienia oraz wszystkie te zagad
nienia gospodarcze, które w na
stępstwie traktatów pokojowych 
ciążą na Węgrach.

Zasadą tej polityki jest przede- ‘

T r ze c h  p o m y ł k a  dyskonta
p r z e ?  B a n K  F r a n c j i

Du. 28 bm. Bank Francji po raz (Jak wiadomo, pierwsza pod- 
trzeci w ciągu 5 dni podwyższył ] wyżka stopy procentowej z 2 i pół

Wstopę dyskontową z 4 prcc. do 6 do 8 proc., dokonana była 
proc., stopę zaliczek pod zastaw czwartak 23 bm., druga, 
złota —  z 5 i pól do 7 prcc., sto-! proc., w sobotę 25 bm. Oznacza to,

że rząd francuski, zdecydowany
jest bronić stałości franka z naj
wyższą energję).

pę od pożyczek 30-dnmwych pod 
zastaw papierów —  z 4 do 0 nroc.

I;

.I r l a n d i a  z r y w a
z  I m p e r i u m  W .  B r y t a n j i

LONDYN, 29 5. (A T E .). Wi a- j l a  te podkreślają, że real-zacjk
domość' o zamierzonem zniesie
niu przez rzad de Yalery stano
wiska gubernatora generalnego 
wolnego państwa irlandzkiego 
\vyw’ołata silne wrażenie w an
gielskich kołach politycznych Ko-

projektu pociągnie za sobą całko
wite ze^-anie łączności Irlandii 
z Imperjum i bedrY miało nie
zwykle doniosłe skutki. Zaostrze
nie konfliktu anglo - irlandzkie
go budzi niepokój w  sferach go
spodarczych.

wszystkiem orjentacja włoska. 
Pakt rzymski nietylko pod wzg o 

wydanie przez koła w o . s W -  spe j ^  dar lecz ; politycz
cjalnej broszuiy. manii 1 , - z pożytkiem
stawić szerokiemu ogółowi stan 
zbrojeń sowieckich na Dalekim 

Wschodzie.

j e d n o r o c z n e g o  s y n a
LO ND YN  28. 5. (A T E ). Z K a -J n ik  M uclm m ed  H u lam  u p ra w ia  sa 

m ieszkań-1 m odzie ln ie ziem ię w  sw em  gosDO-bulu donoszą: Liczba 
czyli setny rok życia, jest dość 
znaczna. W  pobliżu Kabulu za- 
mieazkuje 105-letni starzec Had- 
żi Mirdżanu, który posiada 102 
potomków. Ostatni jego syn uro
dził się zaledwie w zeszłym roku. 
Pewna kobieta nazwiskiem Zirc 
Alach liczy 115 lat. U l-letn i rol-

darstwie. N iejaki Hadżi Szach’ ć,' 
li liczy 110 lat.

N a js ta rs z y m  jed n ak  człowie
kiem  w Afganistanie je s t  n ie jak i  
Maragi, k tórego  dok ładn y  w iek  
nie je st  znany. Liczy 011 rzeko
mo około 200 lat. 
cow A fg a n is ta n u , k tórzy  p rzek ro

nym z poż) tkiem spełnia to za
danie. W ęgry wezmą uozial w 
konferencji mającej na celu stwo 
rżenie nowego porządku w Euro
pie. jeżeli nie będzie ona prowa
dzona w kierunku ustabilizowa
nia obecnego niesprawiedliwego 
położenia. Gdyby chodziło tylko o 
umocnienie moearstwrowego sy
stemu francuskiego i pozostawie
nie bez zmiany nieusprawiedli 
wionych traktatów’ pokojowych, 
to żaden węgierski mąż stanu nie 
będzie uczestniczył w takim ukla 
dzie.

Następnie premjer podkreślił, 
że v.’ interesie W ęgier i całej Eu
ropy leży, by przedstaw iciele mo
carstw doszli do porozumienia w

Międzynarodowy kongres oszczędnościowy
Za  stabilizają w a lu t

PARY2, 28.5 (P A T ).  Trzeci 
Micćzyr.arodow’)’ Kongres Oszczę
dnościowy, Który właśnie zakoń
czył swe obrady w Paryżu, a w 
którym brało udział 1.200 delega

tów z 30 krajów’ —  przyjął rezo
lucję pod adresem rządów repre
zentowanych państw’, w ) powiada
jącą się za stabilizacją waluu

Trybunału stanowi raczej dla Pro 
oset elta pretekst do wycofania 
się z pozycji, która i tak musiała 
być porzucona.

Natomiast dalsze kontynuowa
nie zasadniczej lin ji polityki Roo- 
segeltowskiej nie dozna przez wy
rek sądowy zwichnięcia. To można 
zgóry przewidzieć.- Jcsh samo ży
cie nie przyniesie Rooseveltowi 
klęski (w  tym wypadku byłaby to 
rzeczywiście „klęska"), nie obalą 
go żadne formalne trudności.

M. Grz.

U d u s i ł  s w ą  c ó r k ę
S t r a s z n y  c z y n  b e z r o b o t n e g o

KRAKÓW. 29.5. Mały doinek I 
na przedmieściu Krakowa, na t. 
zwą ZakizówTcu, był widownią 0- 
hydnej zbrodni, popełnionej pi zez 
44-letniego W iad) sława Pużona, 
robotnika, bez zajęcia. Pużon z 
niewiadomych przyczyn zadusd 
swą 10-letmą córeczkę Władysła
wę pod nieobecność żony. która 
dopiero wieczorem wracała za
zwyczaj z pracy. Fażon dopiero 0-

kolo północy zgłosił się sam na po 
licję, gdzie przyznał się do po
pełnienia zabójstwa, tłumacząc 
się, że dokonał go z nędzy i sam 
petem chciał się powiesk, ale za
miar ten nie udał mu się, gdyż 
urwał się sznur. Sprawca zbrod
ni po ukończeniu śledztwa zosta
nie poddany badaniom psychja 
trA"\

Zmierzch masonerii
w  N i e m c z e c h

BERLIN, 2S. 5. (P A T ).  Mini-] Ostatnio zamknięte zostały 4 nó 
sterstwo Spraw Wewnętrznych re loże. W iele lóż rozwiązało się 
Prus donosi o zamknięciu szere- 1 samorzutnie wskutek ustąpienia 
gu loż wolnomularskich na tere- szeregu członków, 
nie Rzeszy.

R o k o w a n ia  S zw a jc a rii  z  B e r lin e m
w sprawie uprowadzenia Jacoba

ważała dziś propozycję Nromlec o 
rmianie procedury rozjemczej w 
sprawne Jacoba. Stwuerdzono, że 
propozycje niemieckie nie są na
tu ry  zasadniczej i wobec tego po 
uwzględnieniu niektórych zmian 
przesłano posłowi szwajcarskie
mu w Berlinie instrukcje dl* 
dalszych roKowań. Sądzą, ie  roko
wania wstępne w sprawie rozjt jn- 
stwa będą wkrótce zakończone.

E AZYLE A , 28. 5. (P A T .).  —
Szwajcarska rada związków a roz- 

m > t  sr*~ smum n i 'wizsnzu m w w
M a s  j w e  z g a s z e n i a

Do lotnictwa W. Srytanji
LO ND YN , 29. 5. (A T E .). Prze

bieg rekrutacji do lotnictwa jest 
niezwykle pomyślnj’. W ciągu 4 
ostatnich dni do biura rekruta
cyjnego w Londynie zgłosiło się 
20.000 kandydatów na lotninów 
W  biurze dla pilotów zgłosiło się 
o kolo 90.000 kandydatów.
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S a m o b ó j c z a  p o l i t y k o :  e k s p o r t o w a

. cukru na osobę w Pulsse
T r z e b a  o b n i ż y ć  c e n ę  c u k r u  i z w i ę k s z y ć  s p o ż y c i e

Pod w zględem odżywczym się posłużyć jako przykładem ty 
cukier ma kolosalne znaczenie 
dla organizmu ludzkiego i w 
krajach o wysokim poziomie kul
tury snożycie jego 
duże. A  u nas?

jest bardzo

SKROMNIE 2 p r o c .

W okresie od winseśnia 1934 r. 
flasze spożycie wewnętrzne wy
niosło 1613 tys. centnarów, gdy w 
analogicznym okresie ub. roku za 
ledwje 1775 tys. centnarów, a 
więc obecnie wzrost wynosi po
nad 2 procent.

Jęjeli przejrzymy cyfry sprzed 
4 lat, to onaze ęię, źe w r. 1930/31 
y iĄ  - v  okresie kryzysu spożywali
śmy 3721 centnarów cukru, pod
czas gdy trzy lata później 
(1933 —  34) iuż tylkc 3207 tys. 
centnarów: spadek wyniósł po
nad pół m iljona centnarów’ . A  
przecie? w ciągu tęgo okresu na
stąpił przyrost ludności, który 
jednak na spożyciu nię odbił się 
zupełnie!

W Y M O W A  L IC ZB

W  roku 1933 na jednego miesz
kańca Polpki spożycie cukru wy
nosiło zaledwie 3-61 kilograma 
rocznie. W  województwach wscho 
dniem nawet tylko 3.96 kilograma. 
Są h  normy ' niesłychane w po- 
rówpąniu z tem. co spożywają 
mieszkańcy innych krajów.

W Danji na jednego mieszkań
ca wypada rocznie 49,8 kg. cu
kru* na jednego Anglika 46.6 kg., 
Szweda 43,3 kg , w U. S. A. 40.3 
kg., w bliskich nam Niemczech 
28,1 kg., w Czechosłowacji 35,2. 
Są to normy w stosunku do na
szych przeciętnych kilkakrotnie, 
a czasem —  jeżeli chodzi np. o 
dape dotyczące ziem wschodnich 
—  kilkunastrokrotnie wyższe. Da
ne statystyki międzynarodowej, 
przytoczone powyżej, odnoszą się 
do lat 1927 —  1931. W  tym cza
sie w  Polsce średnia spożycia 
wvno«Pa 11.3 kg. na osohę, male
jąc następnie w  ciągu dwu. lat do 
8,61, a obecnie schodząc poniżej
8 Kg.

D U M P IN G ?

Na tak niską granmę spożycia 
cukru wpływa przedewszystkiem 
niesłychanie wysoka jego cena, 
która w’ niektórych dzielnicach 
po1ski zupełnie uniemożliwia lud
ności korzystanie z tego artykułu. 
Bardzo bowiem wysokie jest opo
datkowanie cukru, które w 1934—  
35 r. dało skarbpwi 93 miljonów’, 
a w bieżącym ł-oku ma dać 100  
miljonów. Równocześnie rozwią
zania sprawy produkcji cukru szu 
ka się u pas pa drodze eksportu i 
wr tym celu uprawia dumping, 
kosztem jeszcze większego wyśni 
bowanią ceny wewnętrznej.

£ ied y  dumping ma rację bytu? 
Wówczas kiedy jest celową go
spodarczo i handlowo opłacalny, 
gdy kraj, który zamierzą go prze
prowadzić (jak  np. Rosja z drze
wem) posiądą nadmiar towaru, 
którego nią piożę żbyd u pięhię, 
gdyz albo rynek wewnętrzny jest 
już jjągyęopy, albo towar nię na
daję #ię do ?bytu ną rynku Hłtej; 
Boowyia,

Dumping może również służyć 
do unieszkodliwienra i elimino
wania konkurencji przez znisz
czenie aljjo podważanie siły kon
kurentów wskutek tak korzyst
nych warunków ofiarowanych ku
pującym, żę żaden z innych kra
jów  - konkurentów ofiarować ta
kich nię może.

Wreszcie dumping może b jć  
stosowany wówczas, gdy zyski z 
niego osiągane idą na urucha
mianie pewnych gałęzi gospodar
stwa, gdy sam dumping, przyno
sząc nawet pewne straty we
wnątrz gospodarstwa vf jednym 
jego dziaje, umożliwia proporcjo
nalnie znacznie większe efekty w 
innych działach. Tu znów można

pem dumpingu sowieckiego.

NASZR „ZYSK I ‘

Jak wygląda nasz dumping? IV 
pierwszych dziewięciu miesią
cach b r. wywieźliśmy do An
g lji 4L7 tys. centnarów cukru; 
za cukier ten otrzymaliśmy 104 
tys. funtów szterlingów (po kur
sie 26,5), t. j. 2.756.000 zł. W  Pol
sce ten sam cukier, sprzedany 
ną rynku wewnętrznym, koszto
wałby ponad 45 jniljoaów zło
tych, czyli

zgórą 20 razy więcej.
Co więc pcha naszą pojitykę cu 

krową na tory tak samobójczych 
Kroków eksportowych? Czy nasz 
rynek wewnętrzny stanowczo nie
może pochłonąć tej ilości cukru, 
jaką wywozimy, czy r?eczyv śicic liesienie. spożycia 
jest w stanie nasycenia? Liczby u nas q 50 proc.? 
przez pas przytoczone wyżej, mó- my z ląt 19.31 i puprzeanich «ską

zpją na to zupełpje wyraźnie, ą 
wydatne i rzeczywiste obniżenie

wyniósł 3.450 tys. centnarów (80- 
miljonów zł.), w 1932 już tylko 
1850 tys. centnarów (34 milj. zł.)- 
w p. 1933 114Q centnarów (19
milj- zł.), to widzimy, że wystar- 
czyłoby podniesienie średniej ska 
Jj spożycia cukru wewnątrz kraju 
o 30 procęnt, żeby pochłonąć 
wszystko, co wywozimy po cenach 
niewytrzymujących żadnej kal
kulacji Zdobywaniem funtów: 
sztęrlinęów drogą sprzedaży ki
lograma cukru polskiego po' 
6,5 grosza, czy nieco więcej, ce
lem tuczenia angielskich prosiąt 

nie może wchodzić za wzoro
wo rozwiązany problem.

PODNIEŚĆ SPOŻYCIE 
W EW NĘTRZNE

Czy możliwą jest jednak rod-,.
weunętnmSgo

Owszeip, P.or-

wią co innego.
Jeżeli nas? wywóz w r- 1931

ceny, mogłoby automatycznie 
przeprowadzić tę zwyżkę w spo 
życiu

Wprawdzie wywóz nasz zagra
niczny wzrasta, a od września ub 
rjku do marca bieżącego roku 
wzrósł nawet o 47 proc., ale 
wzrost ten nastąpił po ogrom
nym spadku, który, trwał przez 
kilka lat. N ie jest więc tak wyso
ki,, jak się to na pierwszy rzut oka 
wydaje
Główną przeszkodą dla wzrostu 

„pożycia jest fikcja celowości na
szego dumpingu cukrowego I po 
Utyk * przemysłu cukrow ego, któ
r y  nadal chce ciągnąć zyski w 
tych rozmiarach, w jakich korzy
stał z nich dotąd. Te drogi są 
nietylko błędne, ale wręz szkod
liwe, ponadto nie ■ prowadzą do 
.rjeczy najważniejszej —  do stwo
rzenia zdrowych warunków’ dla 
ro-zwoj u naszego fi cukrownictwa 
. f r i $  podniesienie skali spoży
cia.

_ * “ ©  c c  d @ z a p g a n l a : o w & ć :

Ti t? Sp d«te zoijaniżówane?
N j e i P t r ? e h r a  r e j s r g a s t o d a  e k s p e r l u  p a r a f i n y

Jedną z bardzo nielicznych ga
łęzi naszego *wywo?u, która od 
kilku już lat, z in icjatywy same
go przemysłu uległa gruntownej 
i zdrowej reorganizacji, jest eks
port parafiny. Że reorganizacja 
była zdrowa dowodzi fakt, źe od 
tego czasu wywóz parafiny nie 
daje deficytu i rozwija się po
myślnie, wytrzymując najzupeł
niej konkurencję z przemysłami 
parafinowemi innych krajów. 
Przemyśl nasz na tem polu (też 
bodaj że wyjątek) wykazał, dużą 
przedsiębiorczość, 110 i instynkt 
samozachowawczy.

Do reorganizacji doszło z ch\vi 
la. kiedy przekonano się, że roz
drobnione, wysiłki eksportowe 
wytwarzają jedynie wzajemną 
konkurencję, a konkurencja taką 
•ilą rzeczy prowadzi do obniża

nia cen, przj nosząc w wryniku 
straty. Poszli w ięc nasi przemy
słowcy, krótko mówiąc, „po ro
zum do głow y" - zawarli umo
wę, założyli wspólne biuro na za
granicę i wystąpili na międzyna
rodowym rynku odbiorczym, jako 
jednolita zwarta organizacja, 
wchodząc w porozumienie z naj
groźniejszym konkurentem Po l
ski, przemysłem parafinowym 
Szkocji.

Odtąd przez kilka lat szlo 
wszystko jaknajlepicj. Konkuręn 
cja wzajemna przemysłu polskie
go została zlikwidowana, ą kon
kurencja obca sprowadzona ćJcj 
współpracy.

I  nagle —  awantura. Okazuje 
się, że ten prosperujący dobrze 
wywóz ma być przyłączony do t. 
zw. „P E N ‘u“ (Polski Eksport 
Naftowy, organizacji przymuso
w ej), obejmującej wywóz sma
rów, nafty i benzyny, a powoła
nej do życia przez czynniki rzą
dowe dlatego, że eksporterzy 
tych fale też tylko tych) artyku
łów jakoś się z sobą pogodzić nie 
umieli.

Teraz powstaję pytanię, jak to 
będzię dalej. Czy przemysłowcy 
szkoccy zechcą nadal utrzymać 
w mocy porozumienie, zawarte w 
lw iej części z organizacją pry
watną ?

Jeden z dzienników lwowskich 
omawiając wspomniane rozpo
rządzenie, pisze o niem, że jest

,,pierv’Szem tego rodzaju posu
nięciem vr Polsce. Precedensu takie
go dotychczas niema. Stanowi ono 
wprowadzeni® ną wzór sowiecki pań
stwowego monopolu eksportowego w 
jednej dziedzinie, albowiem zarządze- 
nienia Min. Przemyślu i Handlu z 20 
maja br. wprowadza postanowienie, 
że tksport parahnj odbywa się wy
łącznie przez „Polski Eksport Nafto
wy”, podczas gdy jeżeli chodzi o 

■.lim—  wszystkie jnne prudpkty, tu sprzędaż 
icli odbywać się może i faktycznie 
odbywa się przęz poszczególne firmy, 

CEwizą (Mat# . a ledjnie rozliczenie jest wspólne.
cua Auaaaje, Nowe pustanowienie wprowadzo- 

więc M-.pi pyć TrwzAty ne zostało w miejsce poprzedniego 
1 NiepeOGi brzmienia, które \y zrozumieniu \w-

łątkowej sytuacji paralmowej wyjęto 
Ml wyraźnie parafinę spod działania or- 

W I w W  w i l l  gani,racji przymusowej. Działo się to 
s t/ ’ A  n  niedawniej niż 31 marcu 1933 r.. a 

OLC u  JW M jfSJU jf 10. wyjątkowa sytuacja, która taki, star 
nowisko rządu wówczas spowodowa

ją, a mianowricię sprawna dobrowolna 
oiganizacia eksportowa i korzystne 
umowy międzynarodowe, w niczem 
się qo dnia dzisiejszego nie zmieniły. 
Sytuacji międzynarodowa raczę, sUja 
ma da bardzo delikatnego ooćribaze-, 
nia się z danym przedmiotem.

Jedynym argumentem dla wspom
nianego zarządzenia może być chybi 
pąszukiwaniu uzasadnienia dla prze- 
 nawą •awwMMWanąra

Z ;  " j i A t a n i f  r f * *  s s
k u c h a r z a  srsn. S k i e r s k i e g o

Przed Sądem Okręgowym od
powiadał wczoraj kucharz gen. 
Skierskiego, oskarżony o złożenie 
fałszywego doniesienia.

Maksym Oampłowiec, ukoń
czywszy służbę wojskową, zwró
cił się do generała z prośbą o 
przyjęcie go na ęłużącpgo. Przed
tem pracował u generała w cha
rakterze ordynansa, a ponieważ 
dobrze wywiązywał się ze swoich 
obowiązków, generał przyjął go 
do siebie jako cywula.

Pewnego ania . w mieszkaniu 
generała zjaw i} się Franciszek 
Zieliński, również jego b. pod
komendny i uczestnik walk w ro
ku 1920. Zieliński skarżył się, że 
nie możę otrzymać nigdzie posa
dy i prosił generała o poparcie, 
przy sposobności pożyczył od ge 
neraia 70 zł., a od służącego O- 
smołowea —  140 zł. Na pieniądze 
te wystawił weksle.

Po pewnym czasie, zdaniem 
służącego, weksle rtie zostały wy 
Jęupione i wystąpił on do sądu 
przeciwko Zielińskiemu. Pozwa

ny przedstawił wówczas pokwito 
wania, wydane pi*zez Osmołowca 
i stwierdzające, że wierzyciel 
wszystko zapłacił W odpowie
dzi na to kucharz zarzucił fa ł
szerstwo swego podpisu i tw ier
dząc, że jest niepiśmienny, zwró
cił się do prokuratora, oskarża
jąc Zielińskiego o sfałszowanie 
podpisu na pokwitowaniach

Ekspertyza pisma wykazała, że 
podpisy' są autentyizne, wobec, 
czego Osmołowca pociągnięto da 
odpowiedzialności karnej za fa ł
szywe oskarżenie i wprowadzę 
nio w biąd władzy.

Przed Sądem Okręgowym w 
charakterze świadka wystąpił 
gen. Skierski.

Osmolowiec nie przyznał się c! 1 
winy i w dalszym ciągu tw ier
dził. że nie mógł wydawać pokwi
towań, ponieważ jest analfabetą. 
Sąd Okręgowy’ uznał jednak, ?e 
oskarżony wykręca się i skaza, 
go na rok więzienia z zawiesze
niem kary.

Proces dwóch te k a rzy
dr. Bergman contra dr. Wąsowski

V a  te re n ie  S ie d lc e  

p a d ek , ja k i  z d a r z y ł  >ó

dłużenia żywota ..Polskiego Eksportu 
Naftowego” . Argumentów gospodar
czych dla omawianej zmiany niema 
żadnych. Niepta również argiuuentów 
natury' ogólno - panstwowei” . ■ ’ 

Wlep po co się czyni takić po
sunięcia, dezorganizujące to. co 
się samórzutnię zorganizowało i 
zupełnie dobrze /funkcjonowało?

P o ż y c z k ą  i n w e s l y c y i p ą
w y p u  57X7X1 na b ę U ą ia  w  d w u  e m is ja c h

H 5  2 3 fl  rn .3 U o .fl6 v *
Ł e i j i  l ic z ą c e j k a żd u  po 50 sztu k  ob li-

1 “i
VY n a jb liż s z y c h  d n ia c h  og łoszon y  

b ęd / ię  os tru o itzn y  r tg y ilą im n  lo s o w a ń . 
p re in jow e .j P o ż u c z k i In w e s ty c y jn e j.  

W  p la n ie  w yp u s zc ze n ia  p o ż y c z k i z a 

sz ły ,; ' p ew n o  z m ia n y , .“sp o w o d o w a n e  

ń a c ls p ó d z ie u a n ą  ilo ś c ią 'z g ło s z e ń ./  

D w ie  e m is je  P o ż y c z k i  fn w e s t y r y j-

h c j na o a ó lr ią  s u m ą ’ 230 m iljo n ó w  

;J. w i p u szczon e  b ę d ą  w  i.fiilO.OOO

Epowodu z v  lckszo .r.lj 1'czby obTT- 
g ą c y j  jv p o s z c z e g ó ln y c h  em is ja c h  bę- 

p;oporęjoaalnic powiększona'' i- 
jjoiś wr-granych —- w każ.dc i serji o 
TyTl 250  zł. rpq/.me. D o d a tk o w e  p re * 

jp je  j t r z j  d/.iclone będu  w tabel' w y 

g ra n y c h  poniżej 20.000  z lo n e h

5 S  p r o c e n t  k n i e j o w e j
n a  p r z e j a z d  d o  K r a k o w a

P o za  u riT ch o iiiicm cm  p o p u la rn y ch  

p o c ią g ó w  d o  K ła k o w a ,  M in is t e r s tw o  

K o m u n ik a c j i  p r z y z n a ło  z n iż k i g ru p o 

w e d la 'o s ó b , p ra g n ą c y c h  w z ii jć  u d z ia ł 

w  syp a n iu  k o p ca , na  w s z y s tk ie  pór 

c ią g i id ą ce  do  K r a k o w a ,  ta k  osob o 

w e, ja k  i p ośp ieszn e . Z n iż k i tu, w  

w ys o k o śc i i5D p roc ., b edą  u dzie lane- 

ml 1 c z e rw c a  g ru p o m , sk lu d a jn eym  

s ię  con a jn m ie .j a 10  o „ó b , cz ło n k om  

o r g a n iz a c y j,  in s ty tu c y j o r a z  z rzes zeń  

sp o łe c zn ych  i z a w o d o w y c h .

D la  u zy s k a n ia  u lg i k ie ro w n ik  g n i  

p y  w iip e n  ? ło?y i: p o d a n ie , zu w iccu - 

ją c c  ji|i/.wi,-ilęa w a z y s tk ic l)  ja d a y jy l i ,

.Ne,do  d e le g a tu r y  L ig i  P o p ie r a n ia  T i i r 1- 

» t j  k i v  d y r e k c j i  k o le jo w e j  i s ta m - 

t t p l .o t r z y m a ć  ©,dpO"i<‘ń n ip  ząŚT.Uid- 

ez.euie, u p ra w n ia ją c e  d o  n a b y c ia  b i le 

t ó w  w  k a sa ch  k o le jo w y c h . B i ln ly  ną 

p rz ę ju cd  .do K r a k o w a  b e lą  w y d a 

w a n e  p o  ecniat. n p rn ia ln e j. N ą tp n i ią j t  

w  d ro d ze  ,>owi-Ql” c j,  i io  o -.te in p low a - 

r.in b i le tó w  uą S o w i i c t ,  p o d ró ż  po- 

n rp iu a  o d b y w a ć  s ię  b ę i/ ie  b ez fd a ż- 

hię.
'/ o zcgó low yc .li lu fu rm ą c - .j w  „ p r a 

w ie. ? ip a ck  u d z ie lą  d e le g a tu rą  l^ g i  

t\
f  lę

lośny b j ł  w y r  

V  rok u  u b ie - 

r łv m .  P i  w n e g o  dn ia  nad w ic e z o ie m  

do  d r . C h ą in ia  P e rg iu a - ią  z g ło s iło  s ię  

d w ó c h  ja k ic h ś  m ę ż c z y zn , p ro s zą c , 

f ż e b y  je c h a ł z n im i d o  .chorego, z;i-  
m ięs zk ifłe g o  za  m iai-tem . D o k tó r  

w s ią d ł d o  o c ję k u ją c c g c i g o  sa m och o 

du i ca le  t o w a r z y s tw o  w y je c h a ło  zą  

ro g a tk i .S iedlec.

•Tak s ie  o k a za ło , w  oz w a n ic  d o  cbo-•t
r e g o  I jy fo  tą ip L y fik n e ją . J a c y ś  a n ta -  

ćr iiś e i le k a r z a  p o s ta n o w il i  w y p ra -  

mn la riic  i w  t\m  ce lu  w y w ie ź l i  

g o  za  m ia s to  i d o tk l iw ie  p o łm -bo-

y c l i '.
P r z y g o d a  le k a rza  Siał-i s io  p ie r w 

szo rz ęd n ą  sensację, n a  Lm usiK ' S ie 

d lc e , k t ó r e j  n ic  o m ic s zk id y  w y z y s k a ć  

m ii.jic o w n  g a jte ly . je d n e j z  n ich  

p. t. „K ie ru j;) S ir d le rk ą p . .red a go w a - 

i ic j  i ir z c z  d r . m od. S in n is la w n  w ą -  

jp a -sk iftyo . a k iu ą ł  r iy  a .-t rk u ł^  o p isu 
ją c y  c : i lv  'lo iin d  i m "'o -:-ii.iccy  ij-o-

u j(i?uc uwagi pod  adrpaom  d r. B c rg -

lnana.
„M ę k ą  b a n d y ty  d rg iic ln , k/ędy zo- 

cą o z t  ła. n ieb ia ń sk ą  cn o tą  lś n ią c e g o  

le k a r z a "  —  j i is a ł a u to r , k t ó r v  p o n a d 

to  l ia zy u  | f D crgm a n .i u o soh ic iiic in  

c im D u .jio n o r ii i } mir-a g i.

N a  tle  t e g o  a r ty k u łu  n a jp ie rw  w y -  

w ią / a ia  . i ę  o ż -w io u a  p o b i . i ik a  p rą - 

sow a  p o m ię d z y  ..K ium ia E icn lleck ą " a 

Ż y d o v  s-Kini „B i i  d lc ę e r  W o e licn b u .tF  . 

k ‘ ńry d o w o d z i,  pc  le k a r z  p a d ł 01’-,arą  

a w v ę ]j k p legń w . k jń r z y  P iśinu  l i g  na 

liim  zo w z g lę d ó w  k o n k u ren -y jn y i-h .

P o d c z a s  t e j  p o le m ik i p o ru .g o y o , że  

j3 ę rg i;iąn  u su n ię ty  ZA-Lał 1  ku ła  1 -- 

kiir/.y w sk u tek  s k a n d a lic z n e g o  od n o - 

ę ę e n ia  s i?  do  sw y c h  k o je g o w . P o d o b 

no p o t r a f i ł  p o w ie d z ie ć  p a c je n to w i w  

ten  s jjop ob :

,,C o?  T o  le k a r s tw o  paau  p rz e p is ą ł 

tep  id jó u t , d o k tó r  \ 7  A le ż  On pąna 

na ta m ten  ś w ia t  w y p r o w a d z i ' 1
T e  s p e c y f ic z n e  m e to d y  d r . R e rg -  

r.uina s u d y  s ię  w ie c  p o d o b n o  p o w e ; 

dem  w y k lu e z y n ia  g o  ze  z r z e s z e n ia  le 

k a r zy .
D r. R e rm u a n  z a a ta k o w a ł w s z y s t 

k ie  ty  z a r z u ty  i d o  S ą d u  O k rę g o w e -  

l o  w  S lćd lc ić c ii w n ió s ł s k a rg ę  na r o 

ił; k tó r a  „Z ie m i s i e d le c k ie j " ,  d r . W  ą- 

■,ow.„kieyo, o s k a rż a jitc  g o  o  o b ra z ę  T  

z tiic  la w ie n ie . P r o c e s  ten  b y ł  z ro zu 

m ia ła  s e n sa c ją  d.'a w s z y s tk ic h  m ie 

s zk a ń c ó w  S ii illcc  i z a k o ń c z y ł e ię  w y 

ro k ie m  n ie k o r z y s tn y m  d la  dr. W ą - 

so w sk iego .-  R ed u k ło ro . o k a za n o  b o 
w iem  na n iicsiąc. arOs^.tu i 200  ż l. 

g r z y w n y .

C h o c ia ż  k a rę  tę  zawieszono, s k a 

za n y  z ło ż y ł  s k a rg ę  apelacyjną. W  
o d p o w ie d z i na t o  z a s k a rż ’ ł wyrok 
j  d r . R e rgn in n , ż ą d a ją c  p o d w y ż ^ z c -  

Kin w y  mi trn  k a r y .

P r o c e s  obu  le k a r z y  z a k o ń c z y ł s ię  

po d w u d n io w e j w a lc e  p e łn o m o c n ik ó w  

sl n m . a d w . S k o e z y ń s k ic g o  i Sju- 
.nm m km go. S ą d  A p e la c y jn y  m lrzni-.il 

sk a rg ę  dv. B e rg m a n a  i  z a t w ie r d z i ł ’ 

w y r o k  p ie r w s z e j In stan t jj, h  t a k ą  

zą iią iią , żc  g r z y w n ę  z m tu o js z y ł o  p o 

ło w ę .

Z a ż a l e n i e  m is ji  s o w i e c k i e j
przeciw rozpatrywaniu jaj -ę r*w  p.-csr sądy polskie

N a  m o d ł ą  B o « s ' a c ’ ()w
Wyrok sgdewu w sprawie kopalni Flara

b i e r z e  w  o b r o n ę  n ^n te a szo ś ć

Do wydziału X  cywilnego Są
du Okręgowego w  W arszawio 
w dypeło zażalenie M isji tlarrdlo 
w ej’ ZSRR. w AYarszawłe w głoś- 
pt ni sporze o odszkodowanie dl u

, sęarsz-auiskjr.i .łbrekcji Kolejowej ,b. urzędnika przedslawłdelstwa 
Ul. li) 1 3 -6 7 ), Riezikiewiczn, którt odntówi po

wrotu do Sowietów.

Jałf wiądonto, proces ten ęjijf 
^nic się od dłuższego czasu, gdyż

\J \ dziąi IfiipJiowy Sądu Okręgo
wego w W arszati io pod przęwoduicr 
ttvein wiceprezesa Ląufera rozpoznał 
t-kirgę mniejszości' akc.jonai-juszów 
aaMB-m  - - na -TutMtiiuwaaMm-iiwwaMr

Z a b i e g i  o  n o w e i l z e c j ę

M m y  a czasie p ra ą *
Organizacje rzemieślnicze. pq- 

?tapo\v;iy podjąć zabiegi o 'nowe
lizację ustawy o czasie pracy. Po
stulaty rzemiosła ida w tym kie
runku, aby ustawowy 48-god?in- 
ny czas pracy w tygodniu ntozna 
było dowolnie rozkładać na po
szczególne dni tygodnia. W obec
nych warunkach w niektórych 
dniach tygodnia wogóle nie pra
cuje sie w rzemiośle, c w innych 
zaś dniach 8-goJzśnny czas pracy 
nie wystarcza do wykonania za
mówienia. Uchwały domagające 
się nowelizacji odnośni ch przepi
sów, zapadają na regionalnych 
zjazdach rzemieślniczych.

SSctwj 5 5 £ w,ii iowT c i u w kbSSSSS

Podróżuj » s io lo 'ie m

Tpw. Kopaluj Vvigla „jfo ra  o u- 
oięiyążnijnie uuhiyął wafnągo zgro
madzenia.

„Sąd. ogtoail wy.rok, mocą km rego 
postały uniewŁiżąiouo uchwały niKR 
Zivyczajnug-o walnego zgromadzę„iu 
ji.l;.cjcHarjnszyw' To.\y. „T lora" z dnia 
i §  lutego r. b„. odrzuć,ajft.ee wnio.-ki 
uMjicjiZośei. \Vniook’i. to domagały sin 
rozwiązania stosunKÓw fiuansowrych 
1 handlowych kopalni „Flora" z fir 
mą B. Holenderski w Warszawie o- 
ya„ ri>ot'gmn;ac|.i sprzedaży węgli; w 
jym kierunku, aby sprzedaż dokony
wana b,,]a bezjKiśrednio konsumen- 
tem, względnie za pośmlnietw em 
firnu, w któryeb członkowie władz 
suółki nie są zainteresowani.

Głównym ake.joiiarjnszeln kojialni
egla „Flora" 'jost B. Holenderski, 

który swojemu przndi;f,biorstwu han
dlowemu pi rękaz.ął wyłączną sprze
daż węgla ? tej kopalni. Mniejszość 
akejoiuiFjiiszów widziała w tem dzia
łanie na jej szkodę i zgłosiła odpo- 
v ieduie wnioski ńa walnem zgroma
dzeniu, a gdj te zostały odrzucone, 
wystąpiła do aądu o unieważnienie 
odnośnych m-hwąj.-ęo właśnie nastą
piło.

Alicja Sowiecka łęwęstjonował^ 
właściwo.-sć połsktęgo ijądowni- 
et.wa dla rozpatrywania tego i'u 
dsaju spraw. Fo kilku terminach 
sąd cywihty ogłosił ostatni'’  po
stanowienie uznające wją|CJ- 
vvość polskiego sądu.

P* ? ę d f  t a w i i; i 01 s t wo Hat dlow° 
ZSRR., p.ezadowolone z tęj de
cyzji, wtjjosło zażalenie do Sądu 
Okręgowego.

mu i . ii i i i i .

W a r s ? a # s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n iu  2 9  m a j a

fn.wi/y: Relgj?. 90.95; Holand.ia
8S9.23. raudyw 26.27, Nowy Jork 
( lca.be!) 3.31 i pmć ósmych, Oslo 
132.'u5, Pk r i i  S’pO » Praga 2242, 
Szwajcaria 171.70, Stokhoim 135.00, 
Włochy 43.76, Rerlin 213.90. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Bank
noty dolarowe w obrotach pozag'4- 
dowych -  5.34 i pól. Rubel zlot;
4.78 i pól. Dolai złotj 0.24 i pób 
Gram nzj-stego złota 5.9244. "'laipć 
niemieckb (banknoty) w obiol auli 
pryw. n i .  Funt p r l (banknot)) w 
obfotach pryw. 26.34.

Papiery nrocentowe: 3 proc. poż.
budowlana 41.50— 41.75, 1 proc. pa- 
Życjka stabilizacyjna ->'4.7 £>— 03. Ou
(odcinki pi 50Q doi.) 63.2o (w pro
centach) ; 5 proc. konwersyjna 60.25, 
6 proc. ioż. ('olacowa 81.00- -8l).5n— 
80.75 (drobne odcinki) Hl.25— 80.00, 
8 proc. L. 7 i obligacje ganku Gosp.

rtf. po 94.0Q w- proc.), 1 pr*’ '.  L. 
i oblig, Banku Gosp. Kraj. po

83.25, 8 proc. L. 7. Ratóru Rolnego 
04,00. 7 proc, L. Z Banką Rolnpgn
83.25, 5 proc, L. Z. Warszawy 65.00 
- -64.75—«5.00, 4 i pół proc. I I  Z. 
Warszawy 64.&O, 5 płuc. L. 7 War
szawy (1933 r 1 57.13— 56.88- •43
(odcipki po 1000 zł.) 57.25, 5 proc. 
U  Z. 'łodzi (193? rA 51.0'\ J proc. 
Bt. Piotr) oy a (1933 r.) 45.00, 6 u< oc. 
oblig. m Warszawy 6 -ej em. 62.00.

Akcje: Bank Tokki 57-25, Idlo°-h 
9.35—9.£(>, Nurblin 33.50—33, Haber- 
busch f t.oO —40.25 1 endencja dlr
pożyczek ■ państw, i Listów Zastaw* 
nych nieco słabsza, dla akcyj — nie
jednolita.

W a r s z a w s k i )  

G I E Ł D A  Z E O ^ O W ^  
w  d n i u  29 m a ł a

Ogólny obrót wyniósł 1 -46 tonn, 
w tam żyta 500 topu. Notowapo za 
100 klg,: pszenica jara 
szklista 17.50— 18, i' ii elita 18— 
18.50, zbieiana 17— 1 T M ,  żyto I st. 
14.7o— 15, Ilig i St- 14.50— 14.75, o- 
wies I st. t7-7o— 18-25, II gt. 17.35 
—17.75, II I cj st- 16.75 —17.25, ’ ęez- 
mień browarny 17 -17 i0, gat Il-gi 
16—16.50, gat. Hl-ci 15.5(1-46, gai 
IV-ty 15— 15.50. groch pułny 23—25, 
Victnria 57— 40. mąkn pszenną gat. 
I-B §0—88, nat. I-C 28—30, I-D 26- 
28, 1-E 24- ?6, II-B 22—24, II-D 21 
-?2: łl-E  2Q- 21, D-G t«ra-20,

IH-A_14— 13, mąko ^ytflią gat. f-sjy 
do 55 proc. 23.50—25, gat. I-szy dc 
65 pr~\ 22.50—23.30. gat h-gi 
J6,50—17,50, razowa 17.50 -18,50, fią 
ślednia 43-50— 14.50.
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Zatargi z duchowieństwem katoiickiem
w  z w i ą z k u  z  u ro c zy s to ś c ia m i ża ło b n e m i

w  o ś w i e t l e n i u  k o i  k a t o l i c k i c h
Jesteśmy w tej chwili świ.id- Krakowie w. orszaki! żałobnym u- 

.cami ostrych ataków, skierowa- .z-struczyło kilkuset księży i takonni-
nych przeciwko pewnym duchow
nym katolickim, którym stawiane 
są zarzuty nieodpowiedniego za
chowania się w związku z żało
bą po śmierci Marszałka Piłsud
skiego. -Wyrażają się te ataki w 
gwałtownymi artykułacn pew
nych pism obozu sanacyjnego o- 
rar w uchwałach różnych zebrań 
i organizacyj

W K IELCACH

W szczególności bardzo ostry 
Atak prowadzony jest przeciw o- 
sobie ks. biskupa k:elecł-ego Ło
sińskiego. Na terenie K ielc do
szło do rozmaitych demnnstra- 
cyj,' organizowanych przeciw ks. 
Biskupowi Łosińskiemu, a odb - 
tc w niedzielę zebranie Związku 
Legionistów i Związku Peowia- 
ków u,chwaliło rezolucję domaga-; 
jącą się od ks. Prymasa Hlonda. J 
by spowodował wyjazd ks. Biśku-| 
pa Łosińskiego z granic państw,, 
polskiego.

Dodać też należy, że wobec wy- 
lazdu ks. Biskupa z K ielc ną w i
zytację diecezji łódzki „Głos Po- 
rrnny" podał fałszywą wiado
mość o jego wyjeździe do Rzymu 
po otrzymaniu listu od ks. P ry
masa Hlonda, dodając nawet ta
ki szczegół, jak rzekome wręcze
nie mu przez jednego z urzędni
ków woj. kieleckiego paszportu 
zagranicznego wydanego przez 
M, S. Z „ns prawo wyjazdu do 
Rzymu bez prawa powrotu". W ia
domości tej zaprzeczyła o fic ja l
nie Katolicka Agencja Prasowa, 
która ze swej strony zauważa, że 
.Głos Poranny" wydawany jest 
przez żydów i zapytuje: czy na

ków , sam orzu tn ie bez ja k ie g o k o lw iek  

nakazu. L ic zb ę  du chow ieństw a, k roczą 

cego  w  kondu kcie żałobnym  w  K ia k o -  

w ie , ob liczano na w o o  osób. K s ięża  

B iskup i zve zp szystk ich  d ie c e z ja c h  w y 

dali po lecen ia  od p raw ien ia  . M s z y  św. 

n? in tenc ję M arszałka  W  dniu p o grze 

bu b 'ły  d zw on y  w e  w szystk ich  św :ąty- 

u iach kato lick ich  kra ju .

R zą d  polski z ło ży ! na ręce JEm . K s . 

K a -dyrta ła  K o k o w sk ie g o  i JE . K s . M e 

tro p o lity  Sap iehy podziękow an ie za to  

g łębok ie  w spó łczu cie  i udział, ja k i K o 

ściół w z ią ł w  oddan iu  osta tn ie j posłu

g i M arsza łkow i.

A  tym czasem  n iem a dnia. aby p isem 

ka b -u kow e, rzekom o  p ro rzą d ow e , n ie 

zam ieszczały- napaści r a  c z ło n k ó w -h ie 

r a r c h i i , k a to lick ie j, p oda jąc  n ieścisłe 

tnb w ręcz  n iezgod n e z  p raw d ą  fa k ty  w  

zw iązku  ze zgon em  ,ś. p. M arszałka . 

P ra sa  ta p o d a je  w szys tk iego  1 5 w yp ad 

ków  za targu  z duch ow ieństw em  na tle 

ża łoby. N ie 'm ie l iś m y  je s zc ze  m ożności 

zbadać ze w zg lęd u  na od leg łość  p ra w 

dz iw ośc i k a żd ego  z  Tych Zarzutów  i u- 

stalić, ile  rów n ież  w in y  spada n; inne 

czynnik i, p rzyznać jed n ak  trzeba, że  5 
w yp ad k ów  na 10.000 , księży stanow i 

t a k , zn ik om y  u łam ek procentow a, że 

ty lko  zła  w o la  może tu w y w o ływ a ć  re- 
k ry n in a c je " .

N o w y  r z ą d
w  Czechosłowacji

PRAGA, 28.5. (P A T ).  —  Czes
kie biuro telegraficzne donosi: 

Prezydent Masaryk powierzył 
Malypetrowi sformowanie nowe
go gabinetu. Rząd dotychczasowy 
będzie załatwiał sprawy bieżące 

Nowy rząd ma się opierać na 
stronnictwach, które wchodziły 
dotychczas w  skład koalicji rządo 
wej oraz na partji t. zw. „Żiwno- 
stenców" (drobny przemysł, han
del i rzemiosło) i na autonomi 
stach słowackich ks Hlinki. U- 
tworzeuie gabinetu napotka nie
wątpliwie na dość znaczne trud
ności, ponieważ Żiwi.ostency sta
w iają za warunek swego udziału 
w  gabinecie usunieęie Niemców 
z koalicji rządowej.

Stanowisko autonomistów sło
wackich nie jest wyjaśnione.

ą i | l M i Q W \ N E

3. S H

prawdę żydzi nie maja 
‘ zmartwień?

innych

W ŁOMŻY
Drugim przedmiotem ataków 

jest biskup łomż; ński ks. Lu- 
komski K. A. P. ogłasza w tej 
sprawie korespondencję swego 
kore^pendenta łomży uskiego, w 
której czytamy:

„Dnia 22. b. m. odbyło sio tu zebra
nie, w którem wzięli udział znani ze 
Awego radykalizmu politycy łomżyń
scy oraz protestanci i żydzi. Co po
wodowało powstanie tego niezwykłe
go trójprzymierza? Chodzili o sto
sunek u i osoby J. E. ks. biskupa Łu- 
komskiego.

Ks. Biskup odprawił sam prywat
ne i uroczyste nabożeństw o żałobne 
za duszę L  p. marszałka Piłsudskie
go, nakazał nabożeństwa za spokój 
duszy Marszałka we wszystkich^ pu- 
rafjach diecezji i polecił dzwonienie 
sv dniu pogrzebu i podczas skład,-mia 
zwłok na Wawelu — wszystko to Jad 
nak me zadowoliło pewnych osobi
stości, toteż zwołały -one powyższe 
zebranie, na którem, po zagajeniu 
przez pania Młot.-Fijałkowską, pro
testantkę. i po przemówieniach żyda 
\laksa Karbowskiego i innych, u- 
chwalono, by zwrócić się do rządu i 
do nuncjusza papieskiego z prośbą o 
usunięcie ks biskupa Łukowskiego z 
Łomży.

Gdy wiesc ó tem rozeszła się w 
Łomży, katolicy początkowo nie da
wali temu wiary. Jakto, czyżby już 
do tego u nas w Polsce doszło, że 
njeznający miary w swych dążnóS- 
ciach rady kali wespół a'•żydami i m-o 
‘.estantami mają wywrórstó tiresję ' i 
l-imagać się usuwania 
Kościoła katolickiego?"

K O M U N IK A  K. \ .P .

Nadto ogłasza Katolicka Agen 
ei.i Prasowa komunikat, w którym 
czytamy:

J a k  w iad om o  du ch ow ieństw o ka to 

lick ie g łęb ok o  odczu ło  zgon  ś. p. M ar

szałka J ó ze fa  P iłsu d sk iego  i w z ię ło  

hezny udział w  u roczystościach  p o g rze 

bow ych . Z a ró w n o  w  stolicy ja k  i w

m O ŹNA j u ż  OTRZYMAĆ

w  k a s a c h  P. k. o
ORAZ WE WSZYSTKICH 
URZĘDACH POCZTOWYCH

I O O O  
5 0 0  
2 5 0  

l O O
C I Ą G N I E N I E  C O  K W A R T A Ł  

W K Ł A D K A  M I E S I Ę C Z N A  Z Ł 8 -

KSIAZECZKA, NA KTÓRA, TADŁA PREMjA HIE TRACI SWEJ WAŻNOŚCI I »!£»Z6 UDZłAl W MAST f̂MYCH CIĄGMENJACH

7 . 5 0 0  osób p r z y s t ą p i ło  do k o m u n ii
n a  Z i e l o n y m  R y n k u  w  G n i e ź n i e

GNIEZNO, 29.5. W  parafji św. 
Trójcy odbywała się dwutygodnik 
wa misja Na zakończenie je j od
była się na Zielonym Rynku ge
neralna Komunja św. całej para- 
fji. Do Komunji przystąpiło 7.L00 
wiernych. Następnie ruszyła uli

cami miasta potężna procesja, 
której wzięło udział przeszło
15.000 o=ób. Sroakiem procesji 
niesiono w :elki krzyż misyjny, 
który następnie usfa—iono przed 
kościołem,

N a g t y  z g o n  p o  w y p i c i u

Domowego wina
LWÓW, 29.5. Niezwykły wypa

dek śmierci wskutek spożycia w i
na domowego wy robu zdarzył się 
w domu Zdzisława Garr.owskiego. 
23-letni syn Garnowskiego przy
szedłszy do domu. wypił dużo do
mowego wina. zrobionego z żyta. 
W  kilka minut później zaczął na
rzekać na bole, które wkrótce 
stały się 'tak gwałtowne, że we
zwano lekarza pogotowia. Lekarz 
stwierdził zatrucie i mimo wszel
kich wysiłków nie zdołał nie
szczęśliwego chłopca uratować. 
Zwłoki zmarłego przewieziono do 
zakładu medycyny sądowej, gdzie

analiza zawartości żołądka wyka
że co było istotną przyczyną 
śmierci.

Śmierć syna Garnowsk;ego wy
wołała tem większe wrażenie, że 
młodv Garnowski od dłuższego 
czasu starał się o przyjęcie 3<s 
szkoły policyjnej w Mostach IFiel 
kich. W tych dniach otrzyma? 
wreszcie zawiadomienie że poda
nie jego przyjęto i że ma stawić 
się w szkole w dniu 1 czerwca. 
Śmierć więc Garnowskiego nastą
piła niemal w przededniu wstą
pienia do szikoty policyjnej i speł
nienia jego marzeń.

T u c z o n e  i n d y k i
przyczyną 10 strzałów rewolwerowych

KRAKÓW , 29.5. We wsi Niesu- 
łowice pod Olkuszem wywiązała 
się gromadna bójka zakończona 
strzelaniną Charakterystyczne 
jest, ie  bójka powstała zupełnie z 
błahej przycżynw Mianowicie do 
miejscowego lasu przyszła grupa 
młodzieży wiejskiej, ażeby zbie
rać chrabąszcze, których używa 
się do tuczenia indyków. Tycza- 
sem straż leśna wystąpiła przeciw 
zbiegającym i dwaj gajowi wraz z 
praktykantem leśnym zaatakowali 
trzech chłopców. Chłopcu zaczęli 
uciekać, a za niemi ujęli się naj
pierw rodz;ce. a następnie liczni 
mieszkańcy Niesułowic. W ywiąza
ła się bójka, podczas której tłum

chciał pobić gajowych, gajów4 ■# 
obronie własnej dali 10 strzałów 
rewolwerowych. Kilku wieśniaków 
odniosło rany. które na szczęście 

aą jednak groźne-

O c h o t n i c y
de a r r r j i  n ie m ie c k ie ]

BERLIN , 28 5 Ć?AT.). Nie* 
greckie biuro informacyjne do
nosi : Wobec ogromnego napły
wu ochotników do armji, przyj
mowanie zgłoszeń będzie aam-
knięte dnia 15 czerwca zanrast 1. 
lipca b. r. »

Tyl to deflatja może uratował Francie
W  c ią g u  k i l k u  d n i o 5 m i l i a r d ó w  z m n i e j s z y ł y  s ię  z a p a s y  z ł o t a

;r

PARY?. 28. 5. (P A T .). —  Dzi
siejsze posiedzenie Jzby wywoła
ło niezwykle zainteresowanie. Za
równo ławy rządowe, jak trybuny 
dla dyplomacji, prasy i publiczno 
ści zapełnione.

Pierwszy poprosił o głos depu
towany socjalistyczny Blum. Prze 
wodniozący Izby udzielił jennak 
głosu ministrowi finansów Mar
tinowi, który odczytał w imieniu 
rządu pose. Uzasadniające zgło 
szeny projekt ustawy o pełnomoc-

W  czasie ostatnich dwóch ty- j 
godni sytuacja gwałtownie się po
gorszyła. Na ostatniem ' posiedze
niu komisji finansowej Jenatu, 
które odbyło się w dn. 30 kwiet
nia oraz na posiedzeniu komisji 
finansowej Izby deputowanych w 
dniu 7 maja, min, finansów mógł 
oświadczyć, że sytuacja nie bu
dzi natychmiastowego niepokoju, 
a to ze względu na upoważnienie, 
jakie road otrzymał do emisji po
życzek. Obecnie jednak należy

nietwach expose ministra w przedsięwziąć inne zarządzenia, 
streszczeniu brzmi jak następuje: jcelem zapewnienia odpowiednich

j środków kasom państwowym.

Deficyt przyczyną Kryzyns
Eypose min. finansów

Od dwóch tygodni szczególnie

R e ż y s e r  P i s c a t o r
na ćndeksee

BERLIN, 28. 5. ( PAT?.  W dziui 
niku ustaw Rzeszy ogłoszony zo
stał dziś komunikat o dokonaniu 
konfiskaty majątku niemieckiego 
reżysera z okresu przed rewolu
cją narodową Erwina Piscatorr., 
który przez szereg lat znary by! 
w Niemczech jaku nodernizator 
sceny. Pisrcator po rewolucji wy
jechał zagranici..

P o w i e t r z n a  f lo t a
Stanów Zjednoczonych
W ASZYNGTON, 29. 5. (P A T .).  

Według nieurzędowej statystyki 
Stany Zjednoczone posiadają 12 
d.ys. samolotów cr„ : 18 tys. pilo
tów (wojskowych i cywilnych). 
Lotnictwo wojskowe liczy ±900 
samolotów i 44n0 pilotów

w
ostatnich dniach znacznie się 
zmniejszy ty. zapasy złota w banku 
emisyjnynn .Jakkolwiek, pozosta- 

biskupów iy zapas złota pozwala n^ sku
teczny opór, nie ulega wątpliwoś
ci. że dalszy odpływ złota mógł
by zagrażać frankowi francuskie
mu. Spekulacja międzynarodowa, 
zmierzająca do osiągnięcia zy
sków na zniżce walut obcych, po 
sparaliżowaniu je j machinacyj 
przez Hola od ję i Szwajcarię, zwró 
ciła się. obecnie pi'zcciwko walu- 

1 cie francuskiej. Waluta fimnctis- 
ka była przedmiotem kilkakrofc- 

1 nych ataków. Wynikiem ich jest 
nietylko znaczny odpływ złota z 
banku Francji, lecz również rów 
noległe z tem kurczenie się rynku 
pieniężnego, co pociągnie za sobą 
zwłaszcza zwyżkę kredytu krótko
terminowego, poważną zniżkę pa
pierów publicznych oraz zwyżkę 
na rynku akcyj przemysłowych.

Powyższe zjawiska ilustrują 
najlepiej odpowiednie cyfry. Od
pływ złota od 1 —  17 maja osiąg
nął sumę 1 miljarda frankowe Od 
17 —  24 wyniósł już ponad 3 mil
jardy franków. Na rynku mo
netarnym zaobsei wowano jed
nocześnie gwałtowna zwyż
kę reportów giełdowych w’ sto
sunku do waiut zagranicznych. 
Trzeba bvło więc podnieść oficja ł 
na stopę dyskontowa banku Fran 
cji. stopo proc. od bonów skar
bowych oraz 
rodowej.

o l bonów obrony :ia-

Zdaniem ministra nic w grun
cie rzeczy nie usprawiedliwia a-, 
lruunu w. dziedzinie gosoodarczej; 
a nawet jeśli się rozważy rozpię
tość wskaźników produkcji i cen 
można stwierdzić pewne sympto- 
m'1’ poprawy. Życie gospodarcze 
daje oznaki pewnego ożywienia. 
Bezrobocie spada. Rozpiętość cen 
zagranicznych i krajowych zmniej 
szyła się. Z punktu widzenia mo
netarnego również nic nie może 
wzbudzać niepokoju, gdyż frank 
ma 80 procentowe pokrycie w zło
cie.

Niestety jednak pomimo w iel
kich wysiłków w  ciągu ostatnich 
lat deficyt budżetowy' nie został 
opanowanie.

Od roku 1930 wewnętrzne zadłu 
żenie państwa z tego tytułu wzro 
sło do przeszło 27 miłj-atjaów. Nie 
zależnie od tego państwo zmuezo 
ne jest uciekać eię do pokrywania 
nadzwyczajnych wydatków róvv 
nież w drodze pożyczek nad rwy' 
czujnych. Same odsetki od tych 
pożyczek wynoszą 3 m iljardy fran 
ków.

Zastanawiając się nad sposoba 
mi ipanowania pogarszającej się 
sytuacji, minister podkreśla, > Se 
nawet przedsięwzięte ostatnie za 
-ządzema banku Francji, podno
szące stopę procentową, nie osiąg 
nęly celu. Vv ciągu ostatnich 
trzech dni odpływ złota osiągnął 
około 3 miliardów franków, przy 
czim w jednym tyłke dniu 27 ma 
ja  odpływ ten w'T.aża «ię  cyfrą 
1 ióP milionów-

W  tych warunkach rząd ma o- 
bowiązek oświadczyć, że jest zde 
cydowany działać szybko i opano
wać rajwiększ? trudność to jest 
deficyt budżetowy. Rząd wypo
wiada się kategorycznie przeciw 
dewaluacji franka.

Tekst ustawy
Przemówienie swe zakończył 

minister proponując Izbie przyję 
cie projektu ustawy, która 
brzm i:

Senat i Izba deputowanych prze 
kazują rządowi Drawo wydawa
nia wszelkich zarządzeń, mają
cych moc ustaw do dnia 31 grud
nia 1933 roku, celem uzdrowienia 
finansów publicznych, ożywienia 
działalności gospodarczej, obro
ny kredytu publicznego I utrzy
mania waluty. Dekrety w  tej spra 
wie, uchwalone przez Radę M ini
strów mają być następnie przeka 
zane do ratyfikacji Izbie przed 31 
lipca 1936 roku. >t i

Za i przeciw
Następnie zabrał głos socjali

sta Blum, który w krótkiem prze
mówieniu wystąpił z krytyką nro- 
gramu rządowego. Podczas mowy 
przywódcy socjalistycznego doszło 
do gwałtownej wymiany zdań. 
Blum twierdził, że odpłyiv złota 
rozpoczął się podczas zeszłorocz
nych wydarzeń lutowych. Na to 
Henriot, przerywa, że to właśnie 
Blurr. i wspólny front poderwali 
zaufanie ogółu. Wśród wrzawy 
Blum daTej mówi, że spekulacja, 
jaka zapanowała we Francji/ jest 
przędewszystkiem wymierzona j 
przeciwko rządowi i parlamcnto-1 
wi. Chciano postawić parlamenty 
wobec niezwykle trudnej R5'tucji. 
tak jak tó było w  oku 3924 i L932 
wobec rządu Horriota.

Złożone przez rząd projekty o- 
desłano do komisji finansowej. 
Dyskusja nad niemi na plenum 
izby odbędzie się we czwartek.

Trudne stanowisko 
Flandina

Dzienniki wyrażają zgodnie opi- 
nję, że trudności są bardzo po
ważne.

..Petit Parisien" przestrzega 
przed niebezpieczeństwem przesi
lenia rządowego. Dziennik zazna
cza, że jeżel' się chce obalić da
ny gabinet, trzeba mieć możność 
utworzenia nowego. Nastroje, pa
nujące na wczorajszein posiedze
niu Izby deputowanych, wskazują 
raczej na całkowitą dezorienta
cję. Sytuacja jest niewątpliwi? 
poważna. Rzad musi działać ener
gicznie. W ielka ilość deputowa
nych i przeważna część Senatu 
jest zdania, że premjer Flandin 
przj poparciu ministra Herriola 
zdoła opanować sytuację. Flan- 
nik podkreśla, że Izba będzie mu
si być uważany za właściwego 
człowieka na właściwem miejscu. 
Gdyby Izba wypowiedziała się za

dewaluacją franka, byiaby to t r *  ~ 
giczna omyłka o nieobliczalnych 
wprost następstwach.

,.Excelsior" zaznacza, że w ku
luarach Izby da.ie s;ę zauważyć 
wzrost nastrojów przeciwko . u- 
dzieleniu rządowi pełnomoenistw. 
Wśród radykałów socialnyćh ist
nieją poważne rozbieżności. Dzień 
nki podkreśla, że Izba będzie mu-- 
siała jednakże się zgodzić na u- 
łzielpnie pełnomocnictw. Jeżeli, 
uczyni ona to teraz, to dewalua*. 
cja będzie unikniona i gaKmetJ 
Flandina pozostanie u w ładzy .'u l 
przeciwnym razie rczpo-cznie s ię  
okres bardzo niebezp oczny dlaf 
życia gospodarczego. Zresztą » » •  
wet i w tym wypadku Izba b ę d z ń s  

zmuszona do udzielenia p e łn o 
mocnictw jednemu z nastei ców 
premjera Flandina, może być jb* 
jednakże za późno.

U c i e c z k a  z l a ł a
z  F r a n c j i  d a  A n g l j i

LONDYN, 29.5 (ATE ). Prasa an
gielska donosi, że we wtorek zano
towano niebywaiy dotychczas odpływ 
złota z Francji do Anglji.

W  ciągu dnia przewieziono drogą 
lotniczą z Le Bourgei do Croydon 5 
tonn złota w sztabach wartości 1.250 
tys. funtów szterl.

Nawet prywatni pasażerowie prze
wozili złoto w postaci biżuterji i mo
net złotych.

Statek pocztowy, kursujący mię
dzy Boułocme i Folkestone. prze

wiózł ładunek zło.a wartości pół mii' 
jona funtów. Na statku tym przy
było kilkaset obywateli francuskich 
jedynie w tymi celu. żeby franki swe 
zamienić na szterlinei.

Okręty, które w najbliższych 
dniach wyruszą z portów francuskich 
w podróż do St. Zjedn.,. 'zabierają 
również znaczne ładunki złota. Mię
dzy inr.eini olbrzymi morski ..Nor- 
Ma.ulio", która wyrusza dziś w swą 
pierwszą podróż do Nowego -lorka, 
zabiera znaczny ładunek złota.

U trzym a n ie  stałości franka
i e s t  p r o b l e m e m  z a u f a n i a

BERLIN. 28.5 Prasa

PA R YŻ , 29.5*.(ATE). Cała pra
ca omaw‘a wc '.orajsKt posiedze
nie Izby deputowanych i zastana- 
wi* się nad sybnaeją fhnancową.

 ------ - _u.u (P A T \
j rięmiecka -Finie śledzij sytuację 
finansową Francji, a w szczegól
ności poświęca dużo uwagi,.pro
blemowi franka francuskiego. 
„Berlincr Tageblatt," w następu
jący sposób konkluduje obszerne 
rozważania na temat sytuacji 
franka: ..Nie ulega wątpliwości, 
że Francja bezwzględnie może u- 
trzymać stałość franka, Wypłyyra 
to * faktu, ż? we eatffffi3*i tu ża

den problem walutowy, iecz ez> 
sto polityczny probiera zaufania, 
zaostrzony przez krytyczne poło
żenie,. w jakiem -znajdują się f i 
nanse państwowe Francji. Przy
pomnieć należy..że 45 miljardów 
fr. kapitałów leży w  banknotach 
i złocie po komodach obywateli 
frhjieimkicli. podczas gdy pań
stwo potrzebujące ftisaięd.g nit 
może Zi-Mcźć dostępu do tych ■»* 
pitałów".
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O o  c z y t a  W a r s z a w a ?
S M ifo ś ć  k u  R o d z i e w i c z ó w n i e

p a n u j e  w  c z y t e l n i a c h  p e r y f e r y j  
U p o d o b a n i a  c z y l e l n l K ó t t w  n a  N o w e t n  B r A d n l e

Zajrzy jm y teraz do b ibljotek 
m iejskich na pery feriach  m iasta: 
Fow iślu , "Mokotowie, Starem M ie
ście, Nowem  Bródnie, W oli.

W' drewnianym  niskim domku 
na Nowem  B-ódnie m ieści się 
jedna z dwudziestu kilku bibljo- 
tek m iejskich W arszawy. Szarze
ją  na półkach mocno już wysłu
żone grzb iety książek - staruszek, 
któ*e tu —  w  tych skromnych b i
bliotekach pery fe ry j —  znajdują 
najw ięcej p ray jae ió l: szara brać 
rzem ieśln iczo * robotnicza, kraw 
cy, szewcy, kolejarze, stolarze i 
krawcowe nie gonią za nowościa
mi ; nie w iedzą nawet jak ie  nowe 
książki się ukazują N ie  chodzą 
p rzecież na w ieczory  literackie, 
nie p y ta ją  recen zy j: wystarcza 
rm w  aupeiności Orzeszkowa, Uo-, 
dziewaczówTia, P rz j borowski —  i 
ei autorzy po tra fią  im dać w iele 
w rażeń i szlachetnych wzruszeń.

B tB L J O T E K A R K  V P R O W A D Z I 
Z A  RĘKĘ ... '

B ib lio tekark i w  czytelniach 
M iejskich —  to praw dziw e p io
nierki kultury czyteln iczej na pe
ry fer ia ch , gdzie znaczna część a 
boaeatów  —  to ćw ierć i półinte
ligenci, nie otrzaskani zupełnie z 
książką, N a  początku zaają  się 
bezradn.u ha wybór książek przez 
„p an ią " z  czyteln i, która musi im 
doradzić, pod-unać książkę odpo- 
w ied r ią  dla ich poziomu umysło
w ego i zainteresowań. „P an i z 
c zy te ln i" wychowuje sobie czytel
nika, podsuwając mu kolejno 
książki, które uważa za odpow ied
n ie  i w  ten sposób przygotow u je 
go n iepostrzeżenie do lektury po
ważn iejszej, trudn iejszej i bar
dziej wartościow ej.

R O D Z IE W IC ZÓ W N A , PR U S  
*! S IE N K IE W IC Z  N A J P O C Z Y T 

N IE JS I
Pierwszemu krokami czytelnika 

fcfeoo.zytanego k ieru je zazwyczaj 
Rodziew iczówna Jest to zjaw isko 
ciekawe, że na pery ferjach  W ar
szawy, na W oli, Starem M ieście, 
czy M okotowie — autorka ta c ie
szy się najw iększym  powodze
niem. Zachwycają się nią w szy
scy : rzem ieśln icy, robotnicy, m ło
dzież szkól Dowszechnych, męż
czyźni i kobiety. Pew ien ogrodnik 
przeczyta ł całą Rodziew iczównę 
p ięć  razy a do n iektórych je j po
w ieści, szczególnie ulubionych, 
powraca systematycznie, od czasu 
do czasu; tak w ięc przeczyta ł ju ż

n iezliczoną ilość razy „C zah ary",I książek na przedm ieściach: film y  
„W rzos ", „K le jn o t"  i „D ew a jli-  „W ia tr  od m orza" i „M łody las" 
sa“ . Tw ierdzi, że nikt nio pisze wywołały ogromną poczytność 
tak przejm ująco o ziem i, nikt tak tvch powieści, jakkolw iek  np. 
pięknie nie potra fi zobrazować „W ia tr  od m orza" je s t za trudny
m iłości ku pracy na roli.

Za Rodziew iczówną na drugiem  
miejscu stoi S ienkiew icz, przede
wszystkiem  „Quo V ad is? “ i Try- 
log ja . Dalej Prus „F a raon ", „L a l
ka " i „Em ancypantk i", w reszcie 
Orzeszkowa i Sieroszewski. K o
bietom ogrom nie podoba się Pe- 
rzyński zw łaszcza „K le jn o ty ",
„D w o je  lu dzi" i „N ie  było na3, 
był la » “  oraz Deotym y „Panienka 
z okienka". Z „now ośc i" ptoć pięk 
na adoru je sentymentalne pow ie
ści Barclay i... Mniszkówny 
„T rędow atą ", oraz „Gehennę". 
M ężczyźni lubią Struga, S iero
szewskiego i G ąsiorow sk iego; nie 
mai wszystkim podoba “ ię Locke 
i Dell

S E LE K C JA  K S IĄ Ż E K

Czyteln ie m iejsk ie m ają naogół 
mało nuwośd. Składa się na to 
kuka przyczyn: przedewszyst-
k.em prowadzi się ścisłą selekcją 
książek —  zakupuje się tylko 
książki naprawdę w artościowe - -  
stojące na wysokim  poziom ie e- 
tycznym  i moralnym, trudno bo
wiem  daw'ać czyteln ikow i o nie- 
wyrobionjąn smaku tandetne 
śmiecie, ktore psują dzieło w y
chowawcze, jak ie prowadzi nie
postrzeżenie bibljotekarka. Z 
drugiej strony wśród setek nowo- 
ukazującycb się pow ieści bardzo 
n iew iele nadaje się do tib ljo tek  
m iejskich Przytem  niektórzy au
torzy współcześni czytelnikom  z 
p e ry fe r jj w cale się nie podobają. 
Naprzykład sławne „N oce i.d n ie " 
M arji Dąbrowskiej spotkały się z 
zupełnem niepowodzeniem „Poco 
o szarem życiu pisać? Od tego się 
przecież ucieka" —  mówiono. 
Podobnie jak  z Dąbrowską, dzie
je  się z całym szeregiem  innych 
autorów, popularnych wśród in
te ligencji —  np. z Selmą L ager
lo f.

W ogó le  z nowości żądane są tyl 
ko te książki, które reklamuje 
f i lm . gdy wyśw ietlano „P roku 
ratora A lic ję  H orn ", wszyscy się 
o to p rosili —  bibljoteki m iejskie, 
mające wśród swych abonentów 
50 —  70 proc. m łodzieży szkolnej 
tej książłri Jednak nie trzym ają. 
Ftoklama, f i  linowa ma ogromne 
znaczenie dla popularyzowania

dla w ielu  czyteln ików .

D O R O ŚLI LU B IĄ  K S IĄ Ż K I 
D Z IE C IN N E

Charakterystycznem  zj awi skiem 
jest fakt, że dorośli chętnie czy
ta ją  książki da m łodzieży, a na
w et i dzieci.

W ie lk ie  powodzenie wśród m ło
dych m iała pow ieść Kosinkiew i- 
cza „Sam " —  o chłopcu tokar

skim, który idzie przez życie o 
własnych siłach. Podobała się 
..Fanna z mokrą g łow ą" Maku
szyńskiego, „A n ia  z zielonego 
w zgórza " —  czytana przez 3 po- 
kolen-a, „M a łe  k ob ie tk i"  i „M ali 
m ężczyźn i" A lcotta , „K la s n V 
rozpoczyna b ieg " M orszfynkiew i- 
czówny.

Przedewszystk iem  jednak Książ 
k: podróżnicze —  przygody Tarza 
na. Robinson Cruzoe, powieści 
Curwooda, G rev ‘a są zawsze roz
chwytywane —  przez czyte ln i
ków wszystkich sfer, wieku i płci.

A . Orz.

i m n n m n M m H M M i

D o r o c z n y  z ? a z d

M ł o d y c h  p r a w n i k ó w
N a  początku m aja w  K atow i

cach obradował X I I  doroczny 
zjazd delegatów  związku zrzeszeń 
aplikantów zawodów  praw n i
czych. W  zjeździe  w zię li udział 
nietylko aplikanci, lecz również 
i p rzedstaw iciele zrzeszonych w  
związku asesorów, aplikantów- ad
wokackich, notarjalnych i P ioku- 
ra torji Generalnej.

Z jazd dokonał wyboru nowej 
rady naczelnej, która jes t naj
wyższą reprezentacja ogółu mło
dych prawników polskich. Do ra
dy powołani zostali pp.: T a 
deusz Żęczykowski, Jerzy  B ielaw
ski, Andrze j Gaszyński, Jerzy Jo
dłowski, Zygm unt Kapitaniak, Ja

nina Skoczyńska, Jerzy Szper, J e  
rzy  W ielow ieyski i Z o fja  W ierzb ic 
ka. Prezesem  sądu koleńskiego 
został p. Franciszek Stcmler. 
Przewodniczącym  zaś kom isji re
w izy jn e j p. Siesicki.

Ponadto zjazd powziął szereg 
uchwał w aktualnych sprawach 
zawodowych. M. in. wypowiedział 
się za koniecznością re form y uni
wersyteckich studjów praw ni
czych w  kierunku zm niejszenia 
ilości słuchaczy z jednoczesnem 
podniesieniem  poziomu naukowe
go, za niezbędnością now elizacji 
prawa o ustroju adwokatury w 
kierunku wnrowadzen 'a sbowiąz- 
kowej aplikacji sadowej dla

rsy Poznański, Ew a Rudnicka, Ja przyszłych adwokatów-.

r o

„ e l u f f  a r mj i  s n w l e U i e j i
F r a n c u s k a  k r y t y k a  s o j u s z u  z  S o w i e t a m i

W  zw ,ązku z zawarciem  fran - J kraju. Tym czasem  najważn iejsze
cusko - sow ieckiego paktu wza 
jem nej pomocy, prasa francuska 
a przedewszystkiem  je j  odłam 
prawicowy, zastanawia się nad 
praktyczną wartością sojuszu z 
Sowietam i. Pon ieważ zaś ta prak
tyczna wartość w yraża się w  w ar 
tości arm ji, arm ja sowiecka stała 
się teraz przedmiotem specja l
nych zainteresow-ań francuskiej 
opin ji.

W śród licznych artykułów 
zwraca uwagę wystąpien ie tygod
nika „Je suis partout", który pod 
jaskrawym tytułem  „B lu ff  arm ji 
sow-iecldej" wypow iada zdanie, że 
arm ja sowiecka w  razie w-ojny 
nie będzie posiadała żadnej w a r
tości, ponieważ nie ma środków 
transportowych, nie ma koni, nie 
będzie dostatecznie żyw iona i 
w reszcie —  duch wojenny arm ji, 
złożonej przedewszystkiem  z chło- 
DÓw-, będzie pozostawia! w ie le  do 
życzenia, Nakoniec, nawet trady
cyjna rosyjska potęga liczebna 
podawana jes t w  w ątp liw ość i au
tor artykułu dochodzi do wnio
sku, że Rosja  nie może prowadzić 
w ojny. „W ie  o tem L itw inow , ale 
udało mu się zablutować"...

A rn rtją  b e z  K o n i
W  razie w ojny -odpowiednia 

rozległość sieci ko le jow ej i spraw
ność komunikacji ma pierwszo
rzędne znaczenie. Od tego zależy 
szybkość wysłania na fron t od
działów  zm obilizowanych w  głębi
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*  o 1 d  r ó  j
Polska bogato jest uposażona w 

♦fflroje leczn icze ! Śmiało rzec moż 
na, że Po lacy  na kurację zd ro jo
w ą  nie pow inni w yw ozić p ien ię
dzy zagranicę, gdyż wszystkie ich 
potrzeby leczn icze mogą być w 
kraju zaspokojone.

O czyw iście zdrojow iska nasze 
m ają swe braki, ale czyż nie jest 
praw dziw ą satysfakcją  w iedzieć, 
że groszem  swoim, nie oddanym w 
obce ręce, podnosimy rodzime pla 
cówki i swoich obyw ate li!

Taki Solec naprzykład! Jakież 
to bogactwo kraju, najsiln iejsze 
zdroje siarczano - słone w  Euro
pie, według ostatn iej analizy 
Państw. Zakł. Bad. Zywn. i 
Przedm Użytku z dnia 23 X 
1933 roku.

P rześliczn ie  położony, na połud 
riow yro stoku w yżyny N idy. oto-' 
caony iglastom i lasami ha w zgó
rzach, z w idokiem  na dolinę rzeki 
W is ły  i na Tatry-, o klim acie bar
dzo zdrowym . Sotoc - Zdrój spra
w ia niezwykle m iłe niebanalne 
w rażen ie: zajeżdża, się jak do mi 
fego staropolskiego dworu, które
go w łaścicie le z niezwykłą go 
ścinnością i uprzejm ością w ita ją  
swych gości lokując ich w  sze
regu własnych dworków.

Specja lne warunki ma Solec- 
Zdrój, gdyż jes t to de facto  duże 
sanatorjum rozrzucone w parku; 
wszystko tu, t. j Zakład K ąp ie lo
wy', w ille , pensjonaty, hotel, pa r
ki i otaczający- je  300-u m o r g o w y  

las sosnowy jes t w łasnością daw
no tu osiadłej rodziny polskiej, 
która, wkłada niezwykle dużo tru

du i kapitału w ukochany w ar
sztat pracy.

K ąp iele siarczano - słone, ką
p iele mułowe, ogólne i częściow-e 
okłady, kąpiele kwaso-węglowe, 
tlenowe, ig liw iow e, elektro- i fo 
toterap ia  dają możność pod opie
ką doświadczonych lekarzy prze
prowadzić najpoważniejszą kura
cję.

Frekw encja  w  Solcu stale wzra 
sta, pomimo kry-zysu, a przytem 
Solec specja ln ie jest odwiedzany 
przez s fery  in te ligencji z W arsza 
wy, fxidzi, Poznańskiego i Pomo
rza P rzyc iąga  tu, oprócz św iet
nych źródeł jeszcze urocza wieś 
polska i pełno pamiątkowych m iej 
scowości w  b lisk iej okolicy : Zbo
rów, W iślica , Rogów , Mościce, 
M agierowa Góra, Stopnica, arja- 
nów sied lisko, daje to możność 
przy kuracji zw iedzenia m iłych 
sercu Polaka pamiątek.

Ceny kąpieli i utrzvma nia są b. 
przystępne: kąpiele m ineralne w
1 i I I I  sezonie od zł. 1.50 do zł. 
3 —  mułowe od zł. 3.75 do zł. 4 75, 
kwasoweglowe zł. 4 25. W  sezonie 
głównym kąpiele m ineralne od zł.
2 do 3 50. mułowe od zł. 4 50 do 
zl. 5.30, kwasowęglowe zł. 5.— . 
Gmachy kąpielowe nowe, pięknie 
zbudowane w roku 7.921-y-m.

Urzędnicy Państw ow i i Komu
nalni. W ojskowi i Duchowień
stwo korzystają ze znacznych zni

hotelowej restauracji i w  pensjo 
nacie „Jasna", prowadzona jest 
wzorowo, i na żądanie ć jetetycz- 
nie Pozatem  cały szereg w illi da
je  możność urządzenia sie bardzo 
tan io : dość pow iedzieć, te  są po
koje po 85 groszy dziennie, a po
kój z przedpokojem  i kuchnią ko
sztuje od zł. 10 .—  tygodn iow o!

Zarząd Zakładu wprowadził 
Drócz teeo t. zw. opłaty kuracy-j 
ne ryczałtowe, które obejm ują: 2 
w izyty lekarskie, m ieszkanie z po 
ścielą, jedzen ie 4 lub 3 razy 
dziennie, kąpiele w odpowiedniej 
klasie i w ilości przepisanej przez 
lekarza oraz taksę kuracyjną. Jest 
to w ie lk ie  udogodnienie dla kura
cjuszów-. Rycza łty  dla klasy I i I f  
sprzedawane są tylko w sezonie 
p ierwszym  i ostatnim. Ordaty te 
są następujące:

Zł. tyg. 
225 — J. 
192 -  4 
145 —  4 

174 -  4

Zł.
293
231
190
227

klasa tyg
ryczałt i 3

II 3
II! 3
II! sez. gl.

T rzeba w ięc przyznać, te  w  dzi 
siejszych kryzysowych czasach 
bardzo tanio i w  kulturalnem oto 
czeniti można kurację odh w 
Solcu zto-Oju

Dwa razy dziennie koncert sym 
fon icznego zespołu pierwszorzęd
nych muzy ków, dancingi i reunio- 
ny-, w-ystepy teatrów  i koncerty

żek. Pokoje wykw intne w  hotelu, w pięknej, obszernej sali, ezyteł- 
w  pensjonacie „Jasna", W w illi | r.ie gazet i książek, korty teiiiso- 
„P ru s " można m ieć ju ż od z ł. [w e . —  wszystko to daje możność,' 
1.80 z pościelą za dobę! Czystość orzy kuracji m ile w olny czas spe- 
i porządek wzorowy-. Kuchnia w dzić-

in je sti-ategiczne na gran icy za
chodniej leżą obecnie po stronie 
polskiej, a nowe, długości 1 1  ty
sięcy kilom etrów, były budowane 
w kierunku A z ji.

Jeśli n iedobrze jes t z połącze
niami kolfcjuwemi, to jeszcze go
rzej przedstaw ia się m ożliwość 
użyc;a dróg. Drogi sowieckie nie 
nadają się do transportu auto
mobilowego. Pozostaje transport 
konny A le  tu w yłan ia się zaraz 
nowa przeszkoda; arm ja sow iec
ka niema koni. Skolektywizowana 
w ieś nie trzyma stadnin, z któ
rych nie ma żadnego zysku.

N a  17-ym kongresie partji Mo- 
łotow, prezes Rady Kom isarzy lu
dowych, podał następujące dane 
o stanie hodowli koni w  Sow ie
tach. W  r. 1916 przed rew olucją 
— 35.1 m iljonów  koni, w r. 1928 
przed kolektyw izacją —  33 5 m il
ionów-, w  r. 1932, po zakończeniu 
pierwszej p iatiletk i i kolektyw i
zacji ro ln ictw a — 19.6 m iljonów

W  ten sposób do r. 1932 hodo
w la konia w  Rosji w  porównaniu 
z r. 1916 spadła o 184  procent. Na 
tym samym kongresie ,na którym 
M olotow  odsłonił ten katastro fa l
ny stan, W oroszyłow  m ów ił: 
„Koń. tak jak  zawsze, ma dla w o j
ska w ielk ie znaczenie. A rm ja  car
ska na początku wojny, m iała
1.420.000 koni i co m iesiąc dla 
pokrycia strat, potrzebowała 50 
tysięcy koni. Znamy dobrze wszy
stkie usługi, jak ie nam oddala 
czerwona jazda w czasie w ojny 
domowej. Trzeba, żebyście w ie 
dzieli, że arm ja sowiecka i dziś i 
w przyszłości zawsze potrzebuje 
w ie lk ie j ilości dobrych koni". 
W eaług Budiennego, inspektora 
korpusu jazdy, liczba koni w  So
wietach, w  ciągu 1933 roku spad
la jeszcze o 15 proc., a w  r 1934 
o dalsze 5.8 proc.

N i e m a  w o j n y  b e z  
ż y w n o f d

Jak przedstaw ia się kwestja 
w yżyw ien ia, w  razie  w ojny, o l
brzym ich bądź co b ąd ź- m as żoł
n ierzy? Rosja, owa R osja  słyną
ca z eksportu zbóż i uważana 
zawsze za istny śpichlerz, po 
przeprowadzeniu ko lek tyw izacji 
w latach 1928 —  33, sama stała 
się krajem  zagrożonym  ciągle 
przez głód. W  okresie od 1927 r. 
do 1933 r. ludność Sowietów 
wzrosła z 154,2 m iljonów  miesz 
kańców do 165,7 m iljonów , co sta 
nowi m niej w ięcej p rzyrost o 7 
proc, Równocześnie, w  ciągu te
go samego czasu, produkcja rol
na zm niejszyła się o 2 1  procent. 
D la przykładu wystarczy podać 
spadek hodowli bydła, co odpo 
w iednio określa m ożliwość zao
patrzenia w  mięso sow ieckiej ar
mji.

W  r. 1928, przed kolektyw iza
cja. Sow iety m iały 70,5 m iljonów  
bydła rogatego, ow iec i kóz —  
146,7 m ilj., n ierogacizny —  35,9 
m ilj. W  r. 1933 —  po kolektyw i
zm j j  —  38.6 m ilj. bydła rogate
go, 50,6 m ilj. —  ow iec i k ó z ; 15.2 
m ilj. —  n ierogacizny.

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  d w ó c h  
f r o n t ó w

Trudno sobie wyobrazić, ażeby 
w razie woin.y Sowiety walczyły 
tylko na jednym froncie. W razie.

atargu F rancji z N iem cam i i u- 
udriału Sow ietów  w  w ojn ie  na 
swej gran icy europejskiej, me- 
w ątp liw ie  Sow iety zostałyby zaa
takowane przez Japoriję w  A z ji. 
P rzy jąw szy, że w  A z ji,  tak jak 
obecnie, byłoby unieruchomio
nych 18 dyw izy j, m ogłyby Sow ie
ty  skoncentrować na zachodzie 
53 i pół dyw izy j p iechoty i 13 i 
pół dyw izy j konnicy. W  tej lic z 
bie tylko 14 dyw izy j p iechoty sta 
nowią dyw izje kadrowe, reszta 
zaś, 39 dyw izy j, a 4 ięc trzy 
czwarte, są to dyw iz je  garn izo
nów wewnętrznych. Pozostają 
jeszcze wpraw-dzie dyw izje  re
zerwy', ale liczba ich np, . w  r. 
1914 stanow iła tylko 44 procent 
dyw izy j arm ji stałej. L icząc  w 
ten sam »posób, 53 dyw izje  arm ji 
sow ieckiej m ogą sform ować msz 
cze 24 dyw izje  drugiego rzędu. 
Ostatecznie w  sumie Sow iety na 
froncie  zachodnim dysponowały
by 77 dj w izjam i. W ydaje się to 
poważne silą. Przynajm niej w 
teorji.

N i e r u c h o m y  kos  o s
■ Trzeba jednak wziąć pod uwa

gę, ie  cala ta n iew ątp liw ie l i 
czebnie potężna siła zbrojna ntó 
może oczyw iście odrazu zn a le ź ć  
się na froncie  z chw ilą wybuchu 
wojny, od szybkość! zaś m obili
zacji za leży n ieraz i sam wynik 
wojny. W  r. 1914 koncentracja 
oddziałów  lin jow ych  na froncie  
zachodnim Rosji europejskiej na
stąpiła dopiero m iędzy 23 a 30 
dniem m obilizacji. Koncentrację 
dyw izyj rezerw y ukoczono dopie
ro w m iesiąc po wypowiedzeniu 
w ojny. Tak w ięc dopiero 30 dniu 
m obilizacji 85 procent dyw izy j 
wszystkich stanęło ra  froncie  za
chodnim.

Obecnie sytuacja zm ieniła się 
na gorsze. K o le je  sowieckie nie 
podołają zadari.a nawet w  tym 
stopniu, jak  koleje carskie i moż
na przypuszczać, że koncentracja 
wojsk sowieckich będzie ukończo

na dopiero po 6 tygodniach. A r 
m ja  czerwona jest jakby dotknię
ta paraliżem  nóg —  nie mając 
sprawnej obsługi komunikacyjnej 
jes t w ielka i... nieruchoma.

P o ż o g a  sera lo t n ic t w a
Potężne lotn ictwo sow ieck ie 1 

Istotnie, lotn ictwo jes t imponują
ce, ale jego  siła będzie krótko
trwała. W  w ojn ie lotn iczej przc- 
v-age ma to prństwo, którego fa- 
nryki mogą szybko zastąpić stra
ty. Fabryk i sow ieckie są jeszcze 
ciągle w  stadjum eksperymentów 
i nie nadążą tempu, wym agara- 
mu przez wojnę.

T a j e m n i c a  sowiecKiego 
chłopa

Na koniec — nie wolno zapom i
nać o jednym z najdonioślejszych 
czynników : o duchu ai-mii. Obec
nie arm ja sowiecka jes t arm ją w 
połow-ie robotniczą i komunistycz
ną W  r. 1934 45,8 procent całego 
składu arm ji stanow ili robotn icy: 
na’ l  stycznia 1934 skład armji 
liczy ł 49.5 proc. komsomolców, a 
samo lotn ictwo nawet 80 proc.

W  razie w ojny powszechny po
bór zmieni zupełnie konstrukcję 
wojskowej s iły  sow ietów . Odbijać 
będzie ona wówczas nie sztuczną 
przewagę klasy robotniczej, ale 
naturalną strukturę ludności: w 
ZSRR 72 procent zaludnienia — • 
to chłopi. Chłopi —  zgnębieni 
kolektyw izacją, chłopi —  ciągle 
jeszcze coraz to innym systemem 
wychowywani przymusowo na 
komunistycznych obywateli.

Oto dlaczego autor artykułu, 
ieden z wybitnych wojskowych 
francuskich pisze, że Stalin  w ie, 
że podpisując dekret m ob ilizacyj
ny, podpisałby w vrok zagłady na 
samego siebie. Sow iety nie mogą 
prowadzić w ojny. A rm ja  sow iec
ka jest b l-iffem , i tylko b lu ffem — 
zdaniem autora artykułu— dopro
wadził L itw in ow  do sojuszu fran 
cusko - sow ieckiego.

P ię fs e tle c ie  p a r la m e n tu  s z w e d z k i e g o
K r a ]  c h ł o p s k i

Uroczystości zaślubin księżuiczl 
szwedzkiej Ingrid z księciem duń
skim Fryderykiem odwróciły uwagę 
szwedzkiej opinji p u b h czre j od wb 1- 
kiej daty, posiadającej przełomowe 
znaczenie w historji Szwecji — pięć- 
sctlecia parlamentu szwedzkiego, 
zwołanego po ra.z pierwszy w 1435 
rokn

W  wieko awięksrającego się w  ca
łej Europie ucisku mas chłopskich 
doszedł w Szwecji do głosu parla
ment, złożony z przedstawicieli 
wŁzystktoh stanów, w którym obok 
szlachty, duchowieństwa i mieszczan 
zasiedli liczni przedstawiciele chło
pów. W ick X V  i X V I jest okresem 
stałego wz-ostu roli i znaczenia par
lamentu szwedzkiego, w którym jed
nak siopriowo przewagę zdobvwają 
przedstawiciele możnowładztwa i du
chowieństwa ns niekorzyść chłopów
i mieszczan. Macy Indowe odsunięte 
jd bezpośredniego wpływu na losj 
kraju przyczyniają się bezpośrednio 
jKiparciem uczielonem w końcu X V II  
wieku Karolowi X I  do utrwalenia 
absolutyzmu, godzącego w pierw
szym rzędzie w przywileje możno
władztwa. W hi.;torji Szwecji rozpo
czyna się okres wewnętrznych spo
rów i walk, w którym władza sko

pia się raz w ręku króla, to znów 
w reku „rady", wyłonionej przez 
parlament i w której z natury rze
czy przewas-ę mieli możnowładey.

W  r. 1S09 po abdykacji króla Gu
sła wa IV  kraj otrzymuje nową kon
stytucję według projektu wybitnego 
szwedzkiego m ęża stanu, Hansa 
Jaerta, która do dziś pozostała ka 
r-ieniem węgielnym us! roju Szwe-tó’ .

Coraz więcej

P o ż a r ó w  w  P o ls c e
Powszechny Zakład Ubezpie

czeń Wzajemnych obserwuje w 
dalszym ciągu klęskę czerwonego 
kura w Polsce.

W  ciągu roku 1935 zarejestro
wano ju ż na teren ie b Kongre* 
sówki i w ojew ództw  wschodnich, 
oraz w województwach południo
wych 1360 pożarów.

Pożary  te zn iszczyły 6.490 bu
dynków w yrządzając 6tra ty  sza
chu 'ne w przybliżeniu na
4.700.000 złotych.

N a le iy  podkreślić, iż  dane te 
nie obejmują srkód ogniowych w 
ubezpieczeniu dobrcwolnwm.



Nr 153 ABC — NOWINY CODZIENNE Str 5

i  r z e  c l  w  E + s t O T A O s t f ,  c * v  S * i i s i % * ś £ ?

W s p ó ł c z e s n a  n a u k a  i r e i f g j a
O d c z y t  p r o f .  B i a ł o b r z e s k i e g o  na U n > w . W a r s z a w s k i m

Z  K o n s e r w a t o r i u m

inauguracyjny koncert
współczesnej muzyki kameralnej

W e w torek  w ieczorem  w  prze- się coraz bardziej od fak tów  bez- 
pełnionem V I I  audytorium  U A f-j pośrediuch i obserwacja bezpo- 
wersytetu  W arszaw  skiego odbyło średnia służy ju ż do wyprowa- 
się zebranie, zorganizowane przez dzania wniosków o św iecie nie-
studjurri filo zo fic zn o  - re lig ijn e , 
na którem prof, Białobrzeski wy- 
g ios ił p re lekc ję  na temat „Nauka 
i re lig ja "-  Tytu ł odczytu podsu
nął m eże słuchaczom przypusz
czenie, że p ro f. B iałobrzeski za j
m ie się stosunkiem tw ierdzeń no
woczesnej nauki do treści ob ja
wienia re lig ijn ego . P re lekc ja  ject- 
nak imała zagadnienie naczelne 
sform ułowane inaczej. P ro f. Bia- 
łobrzeski starał się nakreślić g ra 
nicę dzielącą naukę od r e lig ji  i 
zastanawiał się nad pytaniem, 
ery  te  istotn ie jest granica tak 
w yraźna i tak siln ie rozd zie la ją 
ca, jak  pow iedzm y rzeka rozdzie
la dwa brzegi, czy też  może m ię
dzy  nauką i r e lig ją  jest jak iś 
etap przejściow y, dotychczas n ie
wypełniony. W  zw ięzłem  ujęciu 
możne to pytan ie sform ułować 
tak: czy nauka i r e lig ja  należą 
do dwóch najzupełn iej p rzeciw 
stawnych dziedzin m yślenia, czy

dostrzegalnym  zmysłami. „P ra ca  
naukowa —  ,1 ik tw ierdzi pewien 
fi lo z o f francuski —  to poszuki
wanie m otywów  w ierzen ia  takich, 
aby każdy człow iek o prostym u- 
myśle m ógł się niemi przekonać". 
P rzy jm u jem y te teorie, które 
w ładnie dobrze spełn iają zadanie 
przekonywania, któro są jasne, 
harmonijne i zdajem y sobie spra
wę, że przyjm ując je, nie odkry
wamy praw dy objektyw nej, ale 
dokonywamy pewnego wolnego 
wyboru m iędzy jedną teorją  a 
drugą. I  równocześnie mamy 
świadomość, że całość dośw iad
czenia ludzkiego nie w ystarczą 
do dania odpowiedzi na jw aż
n iejszych  —  nie sposób zaś poz
być się przeczucia, w ew nętrzne
go głosu, m Swiąeego nam, że 
św iat zbudowany jest w  sposób 
o w ie le  bardziej skomplikowany, 
wany.

Ścisła nauka ma zasięg ogra-
te i  można ufać, że m iędzy nauką niczeny. To, co dzięki niej wie- 
i re lig ją  znajdzie się pewna łącz
ność i ciągłość.

Ten, stosunek do zagadnienia 
odrazu narzucał konstrukcję w y
kładu pro f. B iałobrzeskiego.
Część pierw sza —  istota nauki 
Współczesnej, część druga —  isto 
ta re lig ji .  Po daniu tego funda
mentu sform ułowanie wnios
ków, w łaściw a buaowa treści od-' 
czytu

W  nauce p ro i B iałobrzeski 
podareśla przedew szystkiem je j 
ewolucyjność, w zględność je j 
tw ierdzeń, m ających znaczenie 
g łów n ie h istoryczne, to znaczy 
mówiących, jak  w  aanej epoce 
wyglądało nasze zrozum ienie przy 
"ody. Oto K an t przyjm ow ał a- 
prioryczne fo rm y  pojęc iow e sa
mego rozumu, jak  przestrzeń eu- 
klidesową, n iezm ienny czas i sze
r e g  t. zw  kategory j. W śród nich 
znajdowała się zasada przyczy- 
nowości. Dziś teoria  ■względności 
podważyła na jg łęb ie j sięgające 
pojęcia, uznawane przez Kanta za 
aprioryczne, za w ręcz wrodzone 
ludzkiemu umysłowi, współczes
na zaś mechanika cząstkowa zry
wa z przyczynowością. W  fizyce  
szerzy się negacja determinizmu.

Pon iew aż nauka czerp ie ma
te r ia ł z doświadczenia, pozostanie 
zawsze indukcyjną i nie może być 
w iedzą stałą —  musi być w iedzą 
zm-enną, c iągle  śtę udoskonala
jącą, a w tem udoskonalaniu od

my, je s t wyspą na oceanie n ie
w iedzy i ostateczną postawą ro 
zumu jes t przyznanie się do te
go, że istn :eje cały św iat rzeczy, 
których rozum nie może pojąć.

Nauka —  rzecz charakterysty
czna, ale zrozum iała —  zachowu
je  m ilczen ie w  sprawach, które 
życie wysuwa na p ierw szy plan. 
Jeden ze znakom itych matematy
ków niem ieckich pisze, że istn ie
ją  pytania takie, jak kwestje 
etyczne, nasz stosunek do Boga, 
nasze przeznaczenie, których roz
w iązanie jest stokroć ważniejsze, 
n:z ro zw :ązanie Zagadnienia ma
tem atycznego. Czemuż wię-c pra
cuje nad matematyką? Ponieważ 
tu nauka sięga,, a tam —  nie 
s'ęga.

Nauka me może dostarczyć 
nam argum entów uzasadniają
cych nasze najw zn ioślejsze idea
ły. Nauka nie muże np. dowieść, 
„e w arto niekiedj pośw ięcić włas
ne życie dla ogólnego dobra Za- 
da irem  re lig ji  jes t danie nam 
przekonania, że dobro i rozum pa
nują gdzieś w  głębi w szechśw ia
ta. ponad w szechświatem  i czu
wają nad tem, byśmy m ogli speł
nić nasze najszczytn iejsze zada
nia.

Pvtań, na które odpow iada re 
lig ja , nie można odrzucić. Bez
bożnictwo jes t sztuczne i fa łszy 
we, gd j ż opiera się na kłam ii- 
wem pojęciu o naturze człowieka.

rzucająca n ieraz dziś to. co przj-- W ielk ie pytania ludzkości trw a ją
ciąg le  n ierozw iązane i s fe ra  za
jęta przez re lig ję  nie może być u- 

ze sam rozum ulega ewolucji i sunięta. Skoro zaś odpow iedzi 
zm ienia sposoby m yślen ia". F iz y -1 konkretne są niem ożliwe, pozo- 
ka nD. w  swyir. rozwoju  oddala ta je jed jm ie droga bezpośrednie-

ję ła  w czora j. „Co w ięcej —  mó
w ił p ro f. B iałobrzeski -  sądzę.

T e k a  W ik to ra  Po d rskie g o
d *a  m i ł o ś n i k ó w  g r a f i k i

W ielk ie powodzenie naszej c o - ’ 
rocznej akcji subskrypcji drze
w orytów  (k tóra  odbędzie się i te
go roku jes ien ią ) skłoniło redak
c ję  do organizowania w  okres.e 
m iędzy jedną subskrypcją a dru
gą prem jowych okazyj dla m i
łośników gra fik i. W szyscy uczest 
n icy subskrypcji otrzym ali w 
tych dniach prospekt teki drze
w orytów  znanego artysty M ihiora 
Podoskiego. zaw iera jącej 5 o ry
ginalnych drzew orytów , na pa
p ierze angielskim , podpinanych 
przez autora. Cena teki, n iezw y
kle ohniżona —  wynosi 15 zło
tych. W ym iary  teki 25 x 35 cm. 
Cena, nawet porównaniu z ce
nami subskrypcji —  jes t w y ją t
kowo -t;ska —  ale też ustalono ją 
w y lą c * .ie  dla prawdziwych m i
łośników gra fik i. W  skład teki 
wchodzą następujące drzew ory
ty :

3. „Akt II"  (170x165 mm.) 1983 r. 
Znajduje się w Zbiorach Państwo
wych, w Muz-um w kiGowicat h, w 
Muzeum Miejskiem' w Lodzi. Repro
dukowane: w katalogu 1 -ej między
narodowej wystawy drzeworytów w 
Warszaw-" — 1953 r. w .Grafice" 
Nr. 4 i933 r., w „Nyloyraphie".

2. „Mariwa natura 1" (375 x 145 
mm.) 1929 r. Knaduje się: w Zbio
rach Państwowych, w British Mu- 
seum w Londynie. Reprodukowane: 
w katalogu działu sztuki na P.W.K. 
1929 r. str. 3 40, w „Sztukach Pięk
nych" 3929 r. 'Nr. 819 str. 346. w 
.Plastyce" Nr. 1 czerw iec 1930 r., w 

„P ie  polnisehe Kunst von 1800“ ... 
Alfreda Kuhna str. 130.

go odczuwania.
Tak  doszliśmy od zagadnienia 

nauki do zagadnien ia re lig ji Ja
ka treść wnąże się z pojęciem  re- 
l ig j i?  Tu p ro f B iałobrzeski przy 
tacza zdanie f ilo zo fa  ąmerykań-

zadziw ia jąc hanr.onję wolnego 
wyboru w  działaniach jednosteic 
z ostatecznym  celem działania 
zbiorowości. Byłoby ptytkie za
przeczyć, że nie tw orzy to zagad
n ien ia : skąd pochodzi celowość

skiego James‘a, mówiąc, że pod- wszechświata. Byłoby dobrowol- 
stawą re lig ji jest w iara, iż  poza nem zubożaniem się odrzucać tę
naszym światem  w idzia lnym  ist
n ieje św iat n iew idzia lny i dopie
ro w  stosunku do niego ma zna
czenie nasze życie. Jeśli zaś idzie 
o określenie stosunku r e lig ji  do 
nauki, za leży to od stw ierdzenia, 
czy pojęcia  re lig ijn e  m ają znaczę 
nie poznawcze. Jeżeli nie, r e lig ja  
jest dziedziną przeciwstawną 
nauce, je że li tak, r e lig ja  jest 
pewną nadbudową nauki. Oczy
w iście  zwrotu „znaczen ie poznaw 
cze“  nie można brać tu w  iden
tycznym  sensie, jak  np. w  fizyce .

Czy treść pojęciowa re lig ji  mo 
że być oparta na gruncie nauki?

dziedzinę poznania, na której 0- 
p iera się re lig ja , wówczas gdy 
nauka nie daje odpow iedzi, ale, 
gdy równocześnie nie znajduje 
się w  opozycji do re lig ji,  współ
czesność szuka poznania te j dro
gi, jaka n iew idzia ln ie  łączy nau
kę z re lig ją . Pam iętając o treści 
tego zdania, trzeba rów nocześnie 
pamiętać, że nauka w ypow iada 
się —  jak  nięknie określił to P o 
incare —  w  tr j ’bie oznajm ują- 
cym. T ryb  rozkazu jący należy 
do re lig ji.  Oto przykład z  potocz 
nej dziedziny ty c ia : Zdawałoby
się, że jednak głos m edycyny —

Janie' uznaje zjaw iska nawrócę- j to tryb  rozkazu jący: rób to, nie
•ób tannego B yna jm n ie j: medy
cyna w yłączn ie opisu je zjaw iska, 
działan ia i skutki działań. Jeżeli 
je j treści nadajem y "-artość roz
kazu, to dzie je  się tak tylko dla
tego, że życie ludzkie uważamy 
za dobro. Jest to już kw estja na
szej w iary, naszego w olnego w y
boru. R e lig ja  w łaśn ie jest takim 
aktem wolnego wyboru, aktem 
naszej oceny —  jes t dziedziną 
określania w artości i, to jes t z a 
znaczenie je j różn icy wobec nau
ki, ogran icza jące j się do re jestra  
cji, do opisu. Lecz zarazem  jest 
stw ierdzenie, że reU gja  jest dru
gą obok nauki, konieczną dziedzi 
ną życia duchowego człowieka.

nia i stany m istyczne za fak ty  o 
w artości naukowej, za dane fak 
tyczne stw ierdzające w p iyw  w yż
szej potęgi na człow ieka. T w ie r 
dzi, że poza s ferą  świadomą is t
n ieje s fera  nieświadoma, która 
naw iązuje kontakt z  owym by
tem nieokreślonym i n iew idzia l
nym, którego jednak w ładzę nad 
sobą odczuwamy S fera  n ieśw ia
doma styka się ze sterą  duchową 
i dowody James w idzi nawet i w  
samej nauce: odkrycia naukowe 
—  jak  zgodnie przyznają ich 
tw órcy  —  m ają zawsze charak
ter w ewnętrznego objaw ien ia 

Człow iek nauki w idzi w reszcie 
zadziw ia jącą  celowość świata,

Tyd zie ń  Ziem i ło w ic k ie j
od 20 do 27 czerwca

3. Pejzaż z Kazimierza nad Wisłą
(134>;1,!6 mm.) 3936 j Znajduje się 
w Gałrneelc Rycin Uniwersytetu 
Warszawskiego.

4. „W  idoli z  o k n a "  (13 5x9 8  m ir . )
3 931 r. Reprodukowane: w katalogu 
Sa lon u  Grafiki 3931 r.

5. Fragment z portu fGdynia) 
(75xSO  mm.) 3935 r. Dotychczas nie 
wystawiany.

Teka drzew orytów  W iktora P o 
doskiego po n iezwykle obniżonej 
cenie (15 z ł.) zasadniczo dostęp
na jest tylko dla czestników je 
siennej subskrypcji, którzy 0- 
trzjm al- prospekty i mogą tekę 
zam ówić na załączonych do pro
spektu kuponach. Pon ieważ je d 
nak autor odbił pewną n iew ielką 
ilość tek ponad zam ówienia, ci 
czyte ln ;cy „A B C ", k tórzy  chc ie li
by 2 n iezwykłej okazji skorzystać 
i tekę nabyć, mogą obejrzeć ją  i 
nabyć w naszej redakcji (u l N o 
wy Świat 22) w  dniach 33 maja 
(ju tro ),  1 czerwca i 3 czerwca 
tylko w godzinach od 6-ej do 7.30 
wieczorem .

P-aw dziw ym  miłośnikom gra
fik i radzimy te j okazji nie za
niedbać. zaś tym spośród czyte l
ników, którzy ju ż tekę zam ówili 
przypominamy, że w tych samych 
dniach i w  tych samych godzi
nach można tekę odebrać w  na
szej redakcji. Zamówienia za
m iejscowe będą załatw ione pocz
ta. z&' zaliczeniem  pocztowern, 
przy doliczeniu 1 zł. 80 gr. na 
koszty przesyłki i opakowania.

Łowicz, w maju.
Łowicz to dziś,ciche miasto po

wiatowe, żyjące wspomnieniami daw
nej świetności. Mówią o niej liczne 
zabytki sztuki i architektury, ruiny 
zamku arcybiskupiego nad Bzurą, a 
nadewszystko pyszne stroje ludu ło
wickiego. kłócące sic z  szarą po 
wszedniością polską.

Niegdyś słynne jhsmartt ściągały 
do Łowicza tysiąozne tłumi przy
jezdnych, dziś wiodą tu swych i ob
cych inne cele. Osia ogólnego zainte
resowania od lat wielu stała się 
barwna procesja Bożego Ciała.

Ten jeden dzień w roku sprawia 
cud. Ciche zazwyczaj rynki i ulice 
zapełniają, przybysze z wielkich 
miast, wszędzie rozbrzm.ewa różno
języczny rozgwer, ożywiając nn. k il
ka godzin pełne wiekowej zadumy 
mury dawnej prymasowskim rezy
dencji.

Miasto miłuje swą codzienną ci
szę. Trzeba też było aż zainicjowania 
tu i ówdzie „św iat" koma, a nawet 
gdzieniegdzie podobno i krowy, aby 
Łowicz ocknął się i postanowił nie
tylko przyjąć godzio strych gości w 
dmu Bożego Ciała, ba, zachęci, do 
najczęstszych odwiedzin.

Stąd to w dmach od 20 do 27 
czerwca organizuje s ę  specjalny T y 
dzień Ztami Łowickiej. Słynnych 
procesyj będzio trzy. Zawsze ich 
zresztą tyle było. Niestety, powszech 
uic wiedziano tylko o jednej, tej, 
ki ora wyruszała na rynek Starego 
Miasta z murów kolegjaty; o drugiej 
procesji w niedzielę po Bożem Ciele 
na rynku Nowego Miasta, notabene 
istniejącego już w X V  stuleciu, wie
działa jeszcze wszędobylska młodzież 
harcerska, a o trzeciej, wyruszającej 
w oktawę Bożego Ciała z kościoła 
SS. Bernardynek zgoła nikt, Że 
wszystkie one są jednakowo barwne 
i ciekawe przekona się kfżdw, kto 
zawita w tym czasie do Łowicza. U- 
hitwią mu wyprawę pociągi popu
larne z Warszawy i Łodzi, a może i 
indywidualne zniżki kolejowe, o któ
re czynią starania mii jceowc czyn
niki.

Oprócz wycieczkowiczów najwy
godniejszych, bo jadących koleją, 1 na 
uroczystości Bożego Ciała podążą 
zwyczajem dorocznym kolarze całej 
Polski. Po raz pierwszy w tym ro
ku spłyną też Bzurą do Łowicza flo
tylle kajakowców. Din nich to Zw. 
Prop. Turystycznej Ziemi Łowickiej 
inauguruje sphw cwitóładsły z na
grodami.

Trudy podróży dn Łowicza na o- 
kres Tygodnia opłacą sie sowicie. A- 
iuntorzy fotografii, oprócz wrażeń, 
wynieść będą, mog'i obfity dorobek 
i nadzieję nagrody w konkursie na

najpiękniejsze zdjęcia z Łowickiego. 
Młodzież szkolna, jeżeli tylko zechce 
utrwalić ew# wrażenia na piśmie, 
mieć będzie widoki zdobycia cennych 
okazów sztuki ludowej, stając do za
wodów o najlepszy opis w ażeń  z po 
bytu w Łowiczu.

Wszyscy zaś na wystawie p. n 
.„Tak powstaje wełniak, haft i wyci
nanka łowicka" zapoznają się z ca
łym procesem produkcji przedmiotów 
swego podziwu.

Dla. miłośników muzyki prawdziwą 
okazją będzie wysłuchanie koncertu 
kapeli ludowej, złożonej z grajków 
wiejskich. Mało dziś znać twórczość 
Chopina, trzeba j‘eszoze poznać źród
ło jego natchnienia. Muzyka łowicka 
to nic innego tylko melodje pól i la
sów mazowieckich, które gonjalnemu 
twórcy dostarczyły wątku artystycz
nego.

Jak wygląda dzisiejszy jarmark ło
wicki, co się na. nim. zmieniło, a co 
znów przetrwało wszystkie burze, 
przekonać się będzie możr-a też w o- 
kresie Tygodnia Ziemi Łowickiej. 
Dnia 24 czerwca przypada właśnie 
jarmark Świętojański. *'*" yj w*

Tydzień Ziem* Łowickiej, to na
prawdę tydzień wrażeń z jednego z 
najciekawszych zakątków Polski

Tig.

Tow arzystw o W vdatvnieze M u
zyki Po lsk ie j (nowoutworzony 
Dział Muzyki W spółczesnej) w 
porozum ieniu z istn iejącem  od- 
dawna Polakiem  Tow arzystw em  
Muzyki W spółczesnej (Sekcja 
Polska M iędzynarodowego Tow . 
Muz. W sp.) zorganizowało w spól
nie p ierw szy koncert, poświęcony 
kompozycjom epoki dzis ie jsze j. W  
myśl zasady „ lep ie j późno niż 
w ca le " należy te j b. udanej impre 
zie, o tw iera jące j i zam ykającej 
jednocześnie sezon, gorąco przy- 
klasnąć i życzyć in icjatorom  tej 
wysoce pożytecznej akcji pod ję
cia je j na początku nowego roku 
koncertowego. -Pierwszy to bo
wiem koncert z dziedziny muzyki 
współczesnej, który m iał m iejsce 
po dłuższej przerw ie i zupełnej 
bezczynności Sekcji Polsk iej 
M iędz. T, M. W  w  W arszaw ie. 
Publiczność m ogła w  zupełności 
odzwyczaić się od słuchania no
wszej twórczości. D latego pew
ne, form alne czysto 0- 
bjekcje, wzbudza n iezm ier
nie in teresu jący i in te li
gentnie ułożony program  om awia
nego koncertu : m ranowicie obawa 
za dużej jednorazow ej dawki nie
zbyt łatwo strawnej muzyki, mo
gącej odstraszyć przeciętn ie mu
zykalnych słuchaczy.

Po „D eux Mouvem ehts“  J. 
Ibert'a , na 2 fle ty , k larnet i fa 
got, p. Bacew iezówna odegrała 
na skrzypcach „P as to ra le " J. 
Straw ińskiego —  piękny obrazek 
iodzu jow y w  opracowaniu S 
Dushkina —  i dwa fra gm Bnty 
„Len ie " i „Copacabar.a" ze Suity 
„Saudades de B res ie " D. M ilhaud, 
oparte o fo lk lo r egzotyczny. N a 
stępnie K w arte t W arszawski (K a 
miński, Lederm an, Tornowsk; i 
Neuteich ) wykonał „K w a rte t

N a  e k r a n a c h

sm yczkowy" Bolesława Woytowd* 
cza, dobrze znanego publiczności 
warszawskiej. Szczególn ie druga 
śpiewna, część kom pozycji, o bo
gate j kantylenie i szerokim  m elo
dyjnym oddechu wypadła b in te
resująco. W  drugiej części p ro 
gramu wykonano banalne niezbyt 
szczęśliw ie wybrane T r io  furtepia 
nowe Kompozytora hiszpańskiego 
J Turina, poczem p. GraZyna 
Bacew iezówna zaprezentowała 
w łasną „Partitę"., (o  doskonałej 
drugiej i szczególn ie trzecie j, ży
wej części) oraz „L itew ską 
p ieśń" —  obydwa utwory pisane 
z dużym rozmachem i znajomością 
techniki skrzypcowej Wykonane 
rów n ież przez p. Bacew iczównę 
Andante m łodego kompozytora A. 
Szołowskiego,-j zam ieszkującego 
we F rancji, przeszło bez w iększe
go w rażen ia. Następnie pp. Le- 
fe ld  i Rosenbaum zagra li in te li
gentnie doskonałą pełną poezji 
Suitę „En  blanc et N o ir “  M . 
Debussy‘ego. Na zakończenie kon
certu usłyszeliśm y kapitalnie, 
św ietn ie pomyślaną i pełną fra- 
panujacych brzm ień „U w ertu rę  n% 
tem aty hebra jsk ie" S. P roko fiew a , 
dobrze zagraną przez K w artet 
W arszawski, Kurk iew icza (k la r 
net) i Rosenbauma fo rtep ia n ).

Doborowa publiczność yypełni 
ła salę Konserwatorium . N ;e ule
ga w ątpliwości, że akcja popula
ryzacji muzyki współczesnej 
wśród najszerszych muzykalnych 
kół sto licy odnajdzie żywy od
dźw ięk i poparcie, zwłaszcz-a przy 
planowtm  i system atycznem  pod
noszeniu poziomu wykonawczego 
zgodnego z najpoważniejszem i po
stulatami artystycznemu i p rzy 
staranni m doborze program ów,

M ichał Kondracki

N i e b e z p i e c z n y  l l ł r l “
w  k in ie  K i altu ' afioi?

Jaki tytuł, taki film. Nic nowego 
w szablonowym tytule, nie nowego 
w szablonowym filmie. Akcja roz
wlekła ma tylko jeden moment emo
cjonujący: rozprawa sądowa. Została 
jednak ona tak wyreżyserowana, że

kto mii choć ladajakie pojęcie o 
dzie, nie może spokojnie znieść tych 
absurdów proceduralnych i grotesko- 
wośoi wystąpień prokuratora i obroń 
cy. W . Powcll —  raczej niesYmpa- 
tyczuv. Mytna Loy — na ooziomie.

99 w r ó ż k a 11
w  k in ie  „

Ubiegły tydzień, wypełniony przc- 
dewszystkiem reportażami z uroczy
stości żałobuych, przyniósł tylko 
dwie premjery: w „R ialto" i w „F il
harmonii". Tej ostaniej n-zeba oddać 
pierwszeństwo.’ f.Dobra wróżka" jest 
roiłym obrazkiem, filmową wersją 
bajeczki o Kopciuszku, choć od stro
ny artystycznej i technicznej można 
je j wiele zarzucie.

Film, będący przeróbką utworu Fr. 
Uolnara, oparty jest na doskonałym 
pomyśle. Mioda dziewczyna z siero
cińca przypadkowo dostaje sie na 
wielki bal. W  swej rozbrajającej na
iwności zgadza się zjeść, kolację w 
osobnym gabinecie z poznanym do- 
pitroco zamożnym przemysłowcem,

l  nauki i s itu  K i
—  X  Międzynarodowy Kongres 

Tańca Artystycznego. W  ramach 
wielkiego Tygodnia Tańca, który 
rozjx>©znie się w Paryżu dnia 30 
mą,a, odbędzie się w sali Wngram 
X-ty Międzynarodowy Kongru> Tań
ca Artystycznego. Pozatem między 
30 maja a 2 czmwca odbędzie się 
międzynarodowy turniej taneczny z 
udziałem przedstawicieli 10  krajów.

—  Francuska nagroda literacka. 
Nagród© literacką t. zw. „ P r x  Popu
listę" otrzymał Henri Troyat za po
wieść „Faux Jours".

Laureat liczy zaiedwie 24 lata. U- 
rodził się on w Moskwie, skąd wraz 
z rodzicami wyemigrował w r. 3020 
do Francji i tu przyjął obywatc-hsl wo 
francuskie, Włada 011 jednakowo do- 

ł brzc francuskim i rosyjskim.
—  Kradzież papirusów. Dopiero 

teraz wyszło najnw, że 34 zwojów 
papirusów i znaczna ilość przedmio
tów ceramicznych została wykradzio
na w r. 392S 7. ten.-rin wykopalisk 
francuskich w lla ir  al-Madinnh. Pa
pirusy nabył podobno za 70 000 Ł  
rzt. zbieracz angielski Chester Bitti, 
który następni© ofiarował je Muze
um Brytyjskiemu. Okazały się um? 
pierw-zorrędnej waę-i, były to bo

wiem jedyne pap.rusy, zaw.erające 
pieśni miłosne, starożytnjeh Egip
cjan. Sprawa ta znacznie zachwiała 
autorytetem Urzędu Sarożytnoś<u; 
którego kierownictwo sprawują stale 
Francuzi. Mów ła o ewentualnych 
zmianach persona.lnj-ch, e nawet o 
mianowaniu Egipe.-ojrna dyrektorem 
Urzędu. Kandydatem byłby w tym 
wypadku proiesor Sali.n Hasan.

—  Setny gram radu wydobyto w 
Jachimowie. W  Jac-himowie w Cze
chach, gdzie znajdują się znane ko
palnie rud radjoaktyw-nych, wydoby
ło obecnie setny gram rada. Jak 
wiadomo, z rudy jachimowskiej Ma
rja Skłodowska-Curie izolowała w 
roku 192S rad.

—  25-ciolecie śmierci Roberta K o
cha, W  dniu wczorajszym w auli U- 
niwersytetu Berlińskiego odbył się 
uroczysty obchód 25-Jeeia śmierci 
światowej sławy lekarza i hakterjo- 
loga niemieckiego. Roberta Kocha, 
laureata nagrody Nobla, odkryw. y 
prątka gniźlicy o'tiz zarazka chole
ry. Przemówienie poświecono wiel
kiemu uczonemu wygłosił prezes 
Pońsi wowego Urzędu Zdrowia, prof. 
dr. Hans Rei ter. oraz mini-ter spraw 
wewnętrznych, dr. K-lidk.

F i l h a r m o n j a “
zachwycona jest jego gotowości? do 
podarowania futra, auta, klejnotów. 
Gdy wu-eszcic zrozumiała sens tych 
prezentów, ratuje się wjdńegiem: je 
stem mężatką. A le rzamy eh&raktei 
z pieniędzmi ma za sobą doświad
czenie życiowe: —  Ach, oczywiście, 
nie możesz ode mmc przyjąć futra —  
jednak na wszystko jest sposób: 
twój mąż zostanie moim radca praw
nym.

Luiza podaje nazwisko pierwszego 
Iq>szege adwokata z ksiażk* telefo
nicznej i nazajutrz zdumiony M ai 
Sporum po raz pierwszy w życiu ma 
na zapłacenie mieszkania, kupno gar
nituru i t. d. Luiza stała ńę dla nie
go „dobrą wróżką". Spełniła aweje 
marzenie: zrobić w życiu coś takie
go, co się dzieje tylko w bajce.

Bajka bvła jednak przyjemniejsza, 
w rzeczywistości wszystko się plącze 
i komplikuje. Można sobie wyobra
zić, ile zabawnych nict>ororunvcń i 
syruacyj dałoby się wrdobyć z tego 
jKimysłu, tworząc zarazem napół ia.r 
tobliwą, napół rmułna Mstorję miło
ści dziewczyny z sierocińca i adwo
kata bez praktyki.

Tymczasem film nudzi dłużyena- 
maruu.ie sposobność za spot ob

li ością, nie jest ciekawy ani reżyser
sko. ani aktorsko, końc.zy się niespo
dziewanie, nie wyzyskawszy tematu. 
Uerberl Marshall, doskonały oartner 
Grety Garbe z je j ostatniego filmu, 
tu nie ma pola do popisu,' „c za rn y  

charakter" —  jest irytujący, i wra 
żenie z filmu byłoby zupełnie inne, 
gdyby nie nrorza Margaret Bulla
mi!. Śmiało można ją postawić o~ 
bok J. Gaynor.

Liczne zbliżenia Marg, Snllavan 
wynagradzają choć w części nudę 

krzykliwych dialogów. Właściwie dla 
nkznnjącyeh angielskiego jest to jak 
pokaz niemego filmu z najgorszych 
-jogć czadów. To znaczy: brak ruchu, 
teatralne (T-alogi z tasiemcami n:t- 
pi=ów,

Z. B.
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Dziś Wniebowstąpienie Pańskie.
Jutro św- Anieli.

P o g o d n i e  i d e p t a
W południowe,i części Polski u- 

trzymywało się zachmurzenie więk
sze, w pozostałych okolicach było 
pogodnie.

Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 
od 9 stop. w Wileńskiem i 12 stop. 
na Pomorzu do 17 stop. w Wielko- 
polsce,,w górach notowano 6 do 12 
stopni.

Nikłe upady za dobę ubiegłą wy
stąpiły tylko na Śląsku Cieszyńskim 
i częściowo na Podolu.

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: Pogodnie i 
ciepło. Umiarkowane wiatry z kie
runków wschodnich.

Syn Ks. Pszczyńskiego m ężem
KATOW ICE, 29. 3. —  Do wy

działu cywilnego Sądu Okręgo
wego w Katowicach wpłynęła 
skarga ks. Pszczyńskiego (o jca ) 
o unieważnienie jego drugiego 
małżeństwa z Klotyldą de Silva 
Y ‘Camano, markizą de A rricella i, 
arystokratka hiszpańską, urodzo
ną w Holandji. Małżeństwo to zo
stało już raz unieważnione przez 
sądy niemieckie, a obecnie po
trzebne jest również unieważnie
nie przez sądy polskie, gdyż ks. 

'Pszczyński jest obywatelem pol
skim, a wyroki sądów zagianicz- 
nych dla prawomocności mu
szą byc uznane przez sądy pol
skie.

Stary książę Pszczyński był po 
raz pierwszy żonaty z arystokrat- 
ką angielską, księżną Daisy Cuin 
valis West, córką lorda Denbigh. 
Ślub ten został zawarty w roku 
1881, a świadkiem jego łb li dzi
siejszy król angielski, a ówczesny 
rastępca tronu, książę Albert, 
oraz bliski kuzyn królowej an
gielskiej, ks. A rtur Teck. Księż
na Daisy uchodziła swego czasu 
za najpiękniejszą kobietę Anglji.

Proces ten będzie miał donio
słe znaczenie pi awne, gdyż trzy 
czy arte olbrzymiego majątku 
księcia znajauje się w Polsce, u- 
nieważnienie drugiego malżeń-

d r u g ie j  ż o n y  s w e g o  olca
r-.twa ks. Pszczyńskiego pociągnie 
bowiem za sobą ważne skutki 
prawne, dotyczące kwestji dzie
dziczenia przez potomków ks. 
Pszczyńskiego majątku i docho
dów z majątków fideikomisowyeh 
W Polsce i w Niemczech,

Ks. Pszczyński ma trzech sy
nów z pierwszego małżeństwa: 
Henryka, Bolka i Aleksandra hr. 
Hohberg. z drugiego małżeństwa 
ma dwóch synów małoletnich-

którzy po unieważnieniu małżeń
stwa utraciliDy prawo do mająt
ków księcia.

Sprawa ta wywołała wielką 
sensację, tembardziej, że druga 
żona Łp? Pszczyńskiego (o jca ) po 
unieważnieniu małżeństwa przez 
sądy niemieckie wyszła zamąż 
za... syna księcia z pierwszego 
małżeństwa, hr. Bolka, który tem 
samem stał się ojczymem swych 
przyrodnich braci.

z & ^ c i a
n a  p o s i e d z e n i u  r a d y  m ie js k ie }  w  Ł o d z i

ŁÓDŹ, 28. 5. (P A T ).  Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady M iej
skiej w czasie trzeciego czytania 
budżetu closzlo do gwałtownych 
zajść.

Pu uchwaleniu subsydjum dla 
Teatru Miejskiego radny Urbach 
z PPS krzyknął: precz z polski
mi hitlerowcam i! Po okrzyku tym 
rozpoczęła się wrzawa na ławach 
Stronnictwa Narodowego; unio
sły się krzesła do góry i rozpoczę
ła się bójka.

Najbardziej ucierpiał w7 bójce 
radny Nutkiewicz z Bundu. Lże ’ 
ranni są: Goliński z PPS  i radny 
Mincberg. Ranni są również rad
ni Kwiatkowski i Sośnicki z Obo
zu Narodowego oraz Russ i Fein 
ze Zjedn. Frakcyj Żydowskich.

Przewodniczący zmuszony był 
przerwać posiedzenie. Porządek 
na sali przywróć iła dopiero poli
cja. Do ciężej rannych radnych 
wezwano Pogotowie ratunkom e

Z ł .C t  W A
REKLAMOWA
Już do nabycia we wszystkich 

Jach fotograficznych.

K a z a n i a  w  c e r k w i
p o  p o l s k u

BIAŁYSTO K , 29. 5. —  Na na
bożeństwie żalobnem, odbytem w 
soborze prawosławnym w Bia
łymstoku po zgonie ś. p. mar
szałka Piłsudskiego, prefekt Olech 
no wic z wygłosił kazanie po pol
sku. Stało się zatem zadość sta
raniom licznej grupy Polaków 

%  5  prawosławnych, którzy swego cza 
su wnieśli memorjał o wygłaśza- 

skła- nie do nich kazań w cerkwi w ję 
zyku polskim.

t r a d y c j a  b a r u  HSESZCZMSKIESO
A L .  J E R O Z O L I M S K A  7

jest dobra kuchnia i niskie ceny —  wieczorem koncert trio „A R TM A N A ",

N e u r a s t e n i k  z a s t r z e l i !
r z e k o m ą  c z a r o w n i c e

P a s a r  Z i e l o n k a
aresztowany za krzywoprzysięstwo

Z  nakazu prokuratora dla spraw 
kamo skarbów ch osadzony został 
na Pawiaku jeden zc świadków w to
czącym się od szeregu dni procesie 
bandy przemy tnicze.j AYęgro wieża, 
niejaki Mendel Zielonka, karany wie- 
1 obrotnie za paserstwo.

Zielonka znajdował się w swoim

czasie w areszcie prewency jnym ra
zem z członkami bandy i w następ
stwie złożył władzom sadowym re
welacyjne doniesienia.

Na procesie Zielonka pod przysię
gą złożył zeznania -wręcz przeciwne.

Po opuszczeniu przez Zielonkę sa
li sądowej prokurator-Goettel naka
zał aresztowanie krzywoprzysięzcy.

Zwalczanie żebractwa
1707 zatrzymanych przez policję

Walka z żebractwem w  1934 r., 
prowadzona na terenie stolicy 
przez władze samorządowe, pomi
mo iż jest zagadnieniem wysoce 
skomplikowanem i wiąże się z 
szeregiem innych zjawisk spo
łecznych —  dała bezsprzecznie 
pozytywne wyniki.

Dowodem tego są następujące 
cy fry : w  okresie 1934 r. zatrzy
mano w W arszawie za żebractwo

1.707 osób, z tego 1.293 chrześci- 
ian i 414 żydów.

Śród zatrzymanych do pracy 
przymusowej skierowano 482 o- 
soby, do przytułków (całkowicie 
niezdolnych do pracy) —  436, zaś 
do zakładów7 specjalnych —  21. 
Sąd przeciwżebraczy zwolnił cał
kowicie z zarzutu żebractwa 768 
osób.

Śród zatrzymanj-ch stwierdzo
no 283 recydywistów.

LWÓW-, 29.5. Jak donoszą z 
Rzeszowa, stanął tu przed sądem 
Józef Baran, mieszkaniec wsi W y
soka, oskarżony o zabicie Zofji 
Boroń, przyczem tło zabóistwa 
jest dosyć niezwykłe.

Baran od dłuższego cazsu czuł 
nienawiść do Boroniowej. Pewne
go rkzu. gdy był u niej na obie- 
dzie, podano mu do zjedzenia kró
lika. po którego spożyciu zaczął 
doznawać zawrotów głowy, kran 
wm<łwil^oUtv.że Zofia-Baccju jest 
czarownicą i, rzuciła na niego u- 
rok. Na tem tle u oskarżonego po
wstała sugestja. która razem z 
silną naurastenją, doprowadziła 
go do takiego stanu zdenerwowa
nia. że wreszcie uzbroiwszy się w 
karabin nabity sześcioma naboja
mi udał się do .zagrody Boronio

wej i z odległości kilku kroków7 
dwukrotnie strzelił. Pierwszy 
strzał zabił kobietę, a drugi pod
palił stóg siana.

Śledztwo w7ykazało, że Boroń 
nie jest człowiekiem normalnym. 
Od kilku lat zapadł on na cierpie
nia nerwowe. Poddany badaniu 
pśychjatrów prof. dr.; Wachol- 
za i dr. Jankowskiego został uzna 
ny za poważnie chorego, u któ
rego zdolność rozpoznawania 
znaczenia czynu i kierowania 
sweni postępowaniem są \v znacz
nym stopniu ograniczone. Sąd za
sądził Barana na 2 lata więzienia, 
zawieszając mu wykonanie kary 
na lat 5, a pozatem orzekł umie
szczenie oskarżonego w zakładzie 
leczniczym, ponieważ Baran jest 
niebezpieczny dla otoczenia.

N a d u ż y c ia  na k i lk a d z ie s ią t  tysię cy
w  s ą d z i e  w  J a r o s ł a w i u

LWÓW, 29. 5. W Jarosławiu suma nadużyć sięga kilkudziesie-
wykryto- wielkie nadużycia w 
miejscowym Sądzie Grodzkim. 
Gdy na trop tych nadużyć, doko
nywanych od dłuższego cz.asu, 
wpadł prezes Sądu Okręgowego 
dr. Prohaska. udała się do Jaro
sławia specjalna komisja śled
cza, która na podstawie prowizo
rycznych obliczeń stwierdziła, że

ciu tysięcy złotych.
Aresztowano naczelnego sekre

tarza sądu Zielińskiego, oraz b. 
naczelnika sądu Galika, który 
przed trzema laty przeszedł na 
emeryturę. Wykryte jednak nadu
życia datują się jeszcze z czasów 
urzędowania naczelnika radu Ga
lika. Aresztowany Galik zarazem 
b. burmistrz, liczy 71 lat.

O  now e stacja ratunkow e
w  r a z i e  n a g ł y c h  w y p a d k ó w

Dnia 2t) maja 1935 r. o godz. 11 ej 
rano w lokalu Tow. Doraźnej Pomo
cy Lekarskiej przy ul. Ijeszno 58 od- 

* było się V I Walne Zgromadzenie 
członków Pol. Komitetu do spraw 
ratownictwa i pierwszej pomocy le
karskiej- w wypadkach nagłych, pod 
przewodnictwem prezesa d-ra J. Za
wadzkiego. Przed przystąpieniom du 
obrad na wezwanie prezesa uczczono 
pamięć Marsz. Piłsudskiego przez 
powstanie i jednominutowe milcze
nie. Po zatwierdzeniu sprawozdań, 
protokułu komisji rewizyjnej i bud 
żetu na rok 1935 dr. Mazurek (sen.) 
zgłosił następujące wnioski do pre- 
zydjum Komitetu o poczynienie sta
rań :

1) aby rozwinąć agitacją, w eehi 
zakładania nowych stacyj ratunko
wych;,-

2) aby niezwłocznie podjąć stara
nia o założenie -facji ratunkowej w 
w n i w  awamB awaw m M um a

CAHM a o /.-.Ow a : s k i " '* s u * . '

Gdyni i sieci stacyj ratunkowych na 
wybrzeżu polskiem. które pozbawio
ne jest racjonalnej pomocy tok&r- 
skiej, jeżeli ehod/i o- kąjńacj ch się 
i w tym celu zwrócić sio do p. ko
misarza Gdyni:

3) aby wystąpić do władz uniwer
syteckich o utworzenie katedry ra
townictwa na wydziale lekarskim;,

4) aby wystąpić do Departamentu 
Zdrowia Min. Opieki Społ. o obo
wiązkowy- staż z ratownictwa dla 
kończących wydziały lekarskie (2- 
miesięczniyr kurs praktyczny na sta
cjach ratunkowych) w miastach uni
wersyteckich ;

3) aby w szkołach powszechnych, 
gimnaz iach i liceach był prowadzony 
popularny wykład ratownicl wa, ja
ko przedmiot obowiązkowy;

6) aby przygotować masy ludno- 
Srti do ratownictwa w uaędyęh wy
padkach przez urządza ile wykładów 
i zajęć praktycznych na stacjach ra
tunkowych ;

7) aby wystąpić do Zw. Straży Po
żarnych o zapisanie cię na członka 
KonuteiTi oraz o wspćddziaahiir tv 
organizowaniu t£bradnej pomocy , le
karskiej.

\Yreszcie dokonano w\borów iizn- 
nflńiS iąc;. cli.

Chcąc strzelać do złodziei
Z a s t r z e l i ł

GRUDZIĄDZ. 23. 5. W mająt
ku Grochowiska Szlacheckie, w 
powiecie żnińskim wydarzył gid 
tragiczny wypadek, zakończony 
śmiercią jednego z robotników. 
Majątek często był okradany 
przez bandy złodziejów i wobec 
tego pisarz gminny Edmund Ghoj 
nacki wraz z 29-letnim robotni
kiem Sylwestrem Pollusem wy
brał się wieczorem do stodoły, 
ażeby przychwycić nareszcie zło
dziei, od pewnego czasu zagląda
jących systematycznie do stndo-

P o w i e s i ł  się
n a  r o z k a z  s ą s ia d a

KRAKÓW . 29. 5. We wsi Mu
szynie pod Krynicą wieśrrak Win 
centy Turek kupił u sasiada krowę 
za 193 zl. Po przepędzeniu krowy 
do obory, stwierdził, że. krowa 
jest chora. Udał się więc do sprze 
dawcy i zażądał zwrotu pienię
dzy. Sprzedawca jednak, "Woj
ciech Bprnowski odparł, że sprze
daż uważa za dokonaną | pienię
dzy nie zwróci. Gdy Turek w dal
szym ciągu nalegał, Bornowski 
powiedział mu:

—  Za moją stodołą jest gruszą. 
Idź i powieś się.

Turek istotnie- usłuchał dzi
wacznego rozkazu, podszedł do 
d; zewu i powiesił się.

ły i wynoszących kartofle calemi 
workami.

Chojnacki uzbrojony w fuzję 
czatował przez pewien czas, a 
gdy około północy w pobliżu sto
doły zaczęły się jakieś szmery, 
wybiegł przed wrota i dał dwa 
strzały na postrach. Kiedy strza
ły nie poskutkowały i podejrza
ne cienie nie znikły, Chojnacki 
nabił powtórnie broń. Przy za
mykaniu zamku nicspodz:ewanie 
z fuzj i  padł strzał, który stojące
go z boku Pollusa ugodził w udo 
i okolicę jamy brzusznej. N ie
fortunny strzelec widząc leżące
go w kałuży krwi towarzysza, 
chciał się pozbawić życia. Pollu
sa odwdeziono natychmiast do 
lecznicy w Gąsawie, gdzie wkrót
ce zmarł, nie odzyskawszy przy
tomności.

Piicits-Mwi
w y t w ó r c z o ś c i  k r a j o w e j

zorganizow an a p rze z

CENTRALNE TOWARZYSTWO PO PIER AN IA 
= ~  WYTWÓRCZOŚCI KRAJOWEJ
O tw a rta  dla publiczności od dn- 30 maja 1935 r ., 

od g o d z. 10 do 20-ei.

D w o rze c  oso bow y W a r s z a w a —W ile ń s k a .

D o ja zd  tram w ajair M , 4, 6, 12 , 18. 2 1 , 23, 25.

B i l e t y  w s t ę p u  p o  z ł .  0 , 4 9  i  0 . 2 5 *

W teatrach I na ekranach
Kcperlum tia dzień dzisiejszy 

przedstawia są: rastęoujgco:
Teatr Narodowy „Poskromienie 

złośnicy". Teatr Ma'y „Wszelkie pra
wa zastrzeżone". Teatr Polski „Ju
dasz". Teatr Kameralny .,To więcej 
niż miiośc" Ibsena z Grywińt-ką. 
Teatr I.etni „Muzyka na ulicy" Offen 
Pacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: . Krzyk" z lara-
czem. T. Nowy: „Człowiek czynu" 
Choromańskiego. Opera: , Dvbuk” .

A teraz, nr. co warto pójść do Ki-
------- ’.---- o

•"?' świ; towid (Marszałkowska 
111) — „Ulica rozkoszy". Stylo
wy (Marszałkowska 112) — „Mała 
mateczka", Atlantic (Chmielna 33) 
To lubią mężczyźni” . Apollo Marsza* 

kowsks 106) — .Itonyali". Capitol 
(Marszałków. 125)—„Roześmiane o- 
ray". Europa (Nowy świat 631 
„Idzwmy po szczęście” . Rialto (Jasna 
3) „Niebezpieczny flirt".

Casino (Nowy Świat 40) „Niedo 
kończona symfonia”.

Zmiany w starostwach
Na miejsce ;>. 'ózefa Libuchy mia

nowany został starostą w Gostyni
nie p. Konstant-y Kossobudzki. .W 
Aleksandrowie Kujawskim na ńtiij 
iOt\ p. Śla.alsł.awa V. asiaka,' wybra
nego na slanowKko prezydenta >n. 
1’lucką, mianowany został starosta 
p. l.eopftl.l PiątkoWjkl. N-i nćo.jsco 
,.n:ari«go -taro-ty nt-h owakiego 
miauowrańy został statoslą w >oc-ha- 
cyewir p. Jerzy Nt neebaner.

Piwsrn polskie!) radinstacyj
WARSZAWA

Czwartek, dn, 30 maja
P.OO Pieśń „K-edy ranne". 9.03 Po

budka. 9.06 Gimnastyka. 9,201 Muz. z 
płyt. 9.45 Dzień. por. 9.55 JUoftr. na 
dz. bież. 10.00 Nabożeństwo z Krako
wa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wia- 
dom. meteorol. 12.05 Przegl. teatr.
12.15 Poranek muz. z Filharm. 
Warsz. W przerwie frag. słuchowi
skowy „Jakób Jasiński" Mickiewicza.
14.09 Muz. 7. płyt. 15.00 „Nie ho- 
dujm i chwastów" pogad. ro'n. 15.15 
Muz. z płyt. 15.45 Pogad. w jyz. 
francuskim. 16.00 „Wiosna na Pole
siu", transmisja z życia. 16.30 Zespół 
Recital fortep. A. Tloehna. 17.50 
\ud. dla dzieci. 17.50 Porad, sport.
15.00 Koncert solistów. 18 45 „ l ite 
ratura w służbie społecznej" — szkic 
literacki wygł. Mar ja Dąbrowska.
19.00 Progr. na dz. nast. 19 08 Vv'iad. 
sport. 19.15 Muz. (pł.) Schubert: 
Trio B-du -. 19.45 „Życie na Wiśle"— 
reportaż JI. Boguszewskiej i .T. Kor
nackiego. 20.00 Koncert Órk. P. R. 
20.45 Dzćen. wtocz. 20.55 „Ja! nra
i ujemy i żyjemy w Polse ". 21.00
Słuchowisko .1. .Morawskiej „Miasto- 
Santa Cruz". 21.30 Muz. z płyt. 21.3Ą 
Feli. aktualny) 2'.45 Windom, sport.
22.00 Koncert reki. 22.13 KonecA w 
wyk. Ork. Svmf. P. R. 23.05 Mała 
Ork. P R.

Piątek, dn. 31 :na<a 
6.30 ..Kiedy ranne...'-. G.33 Pobud

ka. 63G Gimnastyka, W50 Muz. z pł.
7.15 Dzień. nor. 7.45 Progr. na dz. 
bież. 7.50 \\ skazówki prakt. 8.00 
lud. dla szkól 8.05 Audycja dla po
borowych. 11/0 S\-gna! czasu. 12.03 
Wiadotn. meteorol. 12.05 Muz. w 
\vj k. Malej Ork. P. R. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 12.55 Dricn. polrdn. 13.05 
Sonato Griega ! d1.). 13.55 Wiadoni. 
o eksporcie. 15.35 Przeel. giełd. 15.45 
Pieśni w wyk. C. Nadi (sopran),!
16.00 „Wiosna w górach" — transni. 
z życia. 16.30 ..Chwilka pytań” pogi. 
dla dzieci. 16.45 Kwadrans śtynnycii 
artystów (pł.). 17.15 V-ty koncert z 
cyklu „5,\viel;ów muzyki kameralnej" 
(skrzyp ). 17.40 And. dla chorych.
18.10 Teatr Wyobraźni z Poznania. 
18.30 Konc. reld. 1S.45 Nokturny C. 
Debussy‘ego fpł.). 19.07 Procr ia 
dz. nast. ip,15 Skrzynka roln. 19.25

Tłum chciał
P o b i ć  s ę d z i e g o

KRAKÓW. 29.^0. Podczas wczo
rajszych rozgrywek miedzy klu
bem sportowym „Hakoach" a klu
bem „Eiała-Lipnik" w Bielsku wy 
darzyły się burzliwe zajścia, wy
wołane błędami sędziego. W  cią
gu całych zawodów wśród pu
bliczności i graczy panował na
strój niezwykłego zdenerwowa
nia, który udzielił się również 
sędziemu. Wywołało to parę zbyt 
pochopnych decyzyj.

Publiczność zaczęła protesto
wać i w pewnym momencie wdar
ła sio na boisko, chcąc pobić sę
dziego. M iędzy widzami wywią
zała się bójka, sędzia zaś schro
nił się pod opiekę policji.

Wiadom. sport. 19.35 Arje i pieśni w 
wyk. G. Aiatjasiaka. 19.50 Feljeton 
aktu liny 20.00 „Jak spędzić święto".
20.05 Pogad. muz. 20.15 Koncert 
symf. z Filii. Warsz. W przerwie 
dzień, wiecz. oraz „Jak pracujemy i 
żyjemy w Polsce” . 22.30 Fragment 
,,Od)ssei‘ Homera w przekładzie J. 
\V ttlina. 22.45 „Naukowe metody wy 
1 rywania przestępstw” . 23.00 \\'iau. 
meteorol. dla komunik. lotniczej.
23.05 Maia Ork. P. R.

PROWINCJA 
Piatel., dn,.31 mają — ^

KATOWICE: 7.45 Prcgr. na oz
bież. 7.50 Wskazówki prakt. 13.55 
Giełda zbożbi towar. 14.00 Chwilka 
społeczna. 10.30 „Dziesięć wierszy 
dla młodzieży'’. 16.45 Płyty. 18.30 
Kont. reki. 18.45 PI. 19.07 Pr„ na dz. 
nast. 19.15 „Eewocza1 — pogad. 
19.25 Wiad. sport. 20.00 Jak spędzić 
święto. 23.05 Skrzynka francuska.

KRAKÓW: 7.45 Progr. na dz. bież. 
oraz Wskazówki ' prakt. 13.05 Pt. 
15.33 Pieśni majowe z Wieży Mai- 
jackiej. 15.45 Konc. 16.00 „Wiosna 
w górach . 16,30 „Skrzynki dla dzie
c i ’. 16.45 Pł. 18.30 Konc. reki. 18.43 
Pt. 19.07 Progr. na uz. nast. 19,15 
Pogad. „Chwilka w świetlicy” . 19.25 
Wiadom. sport 20.00 Dokąd jechać 
w święto?

I \Vó\V. 7.45 Progr. na dz. bież.
7.50 Wskazówki prakt. 13.05 Pl.
16.30 Listy od dzieci. 16.45 Arje i 
pieśni. 17.40 Audycja dla chorych 
,8.30 Konc. reki. '18.45 Pt. ’ 9.07
Progr. na tlz. nast. 19.15 \ud. lokal
na. 19.25 Wiadom. sport. 20.00 Ką
cik turystyczny.

Li łó ż : 7.45 Progr na dz. bie...
7.50 Wskazówki prakt. 14.00 Pł.
15.35 Przed, giełd. 16.30 Listy od 
dzieci. 16Ż45 Pł. 18.30 Kcnc. reki 
18.43 Pl. 19.07 Drogr. na dz. nast. 
19.13 Pt. 19.25 Wiadom. sport 20.00 
„Jak spędzić święto”?

POZNAŃ: 7.45 Progr. na dz. bież.
7.50 Wskazówki prakt. 13.05 Pł.
15.35 Przegl. giełd, wiad. gospc„ 
roln. i stan wody w Warcie 16.30 
„Listy od dzieci starszych” . 16.45 Pt.
18.30 Fragment słuchowiskowy z d) a 
matu Schillera p. r. „Dymitr*. 18.30 
Konc. reki. 18.40 Życie kult., art. i 
spot. Poznania. 18.45 Arje i pieśni
19.07 Progr. na dz. nast. 19.15 
Skrzynka roln. 19.25 Wiakom, sport 
20.00 „Jak spędzie7 święto” .

TORUŃ: 7.45 Progr. aa dz. biez.
7.50 Wskazówki prakt. 14.00 Przegl. 
gicld. i8.30 Konc. reki. 18.45 K( noer*
19.07 Progr. na dz. nast. 19.15 'Viad. 
sport. 20.00 „Jak spędzie święto” .

WILNO; 7.45 Progr .dzienny. 7.53 
Giełda roln. 13.05 Pł. 1 5.35 Cc dz. od
cinek powieść. 15.45 Muz. 16.30 Sa- 
molecznictwo — to nowe choroby. 
16.45 Pł. 18.30 Konc. reki. 18.40 Ży
cie artyst. i kultur, miasta. 18.4f Pl.
19.07 Progr. na sobotę. 19.15 Organi
zacja młodzieży na prowincji. 19.25 
A\’iad. sport. 20.00 Jak spędzić świę
to? 22 45 „Naukowe metody wykry
wania przestępstw” .

K a w i a r n i a  S I M
Królewska 11, tel. 2-96-29

p. P ie trak iew icz - Zacharewicz, 
śpiew

Ogłoszenia tiroone
jechać na lato? Bezpłat
nych inforniaeyi udziela 

przedstawicielstwo dworów „Agrar" 
‘ kredytowa ó.

D Z I A Ł  L E K A R S K I
D r  m e d . K .  K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E  SKOTtT
ptżyjinuie w swojej prywata Lecznicy. Chmiel
na *’(■>, o<ł s r. . 0 'K Niedt d® L T*1 267-OJ
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Zdrowe 1 teni mieszkanie
Otwarcie wystawy na Koić

(Yczoraj mno odby Io się o- 
twarcie MĄ-: u wy Budowlano-Afie- 
s/kąńiowe.j na Kolo, zoiganiłowanej 
nrzez Bnnk Gospodarstwa Krajowe
go. Wystawa ta jest, właśni wie i lu
stracją jednego z założeń programo
wych B. G. K. w dziedzinie popiera
nia racjonalnego hudowaietwa w 
kraju, którego zaczątkiem był kon
kurs architektoniczny w r. 1943. ,Ma 
ona ną celu uświadomienie szerokich 
v arstw spcdeezeńritwa o tych wszyst
kich zagadnieniach, które wiążą śię 
z budową małego domu, Istc pod 
względem wyboru odpowiedniego 
projektu, jak technicjnego rozaiąza- 
nią budowy, estetyki otoczenia i 
nąotrza pozatem wysiana nu Ko
le jest małym wzorem prawidłowego 
osiedlą.

Kto ?nął to piąsczyste pustkowie, 
zatruwane odpływami zakładu ąseni- 
zacj nego. położonego prrv ul. Flek 
cyjnej, tep przeżywa diiś monjcui 
istotnie rmlej niespodzianki Wysla 
M  na Kole robi wrażenie kul-ural- 
nego zakątka Europy. Nietylko szg- 
regi domów wolnostojących, bliźnia
czych i szeregowych w liczbie 20, 
liczących kilkadziesiąt mieszkań od 
jednoizbowych do 4-izbowy cli, zao
patrzonych wa wszystkie urządzenia 
kulturalne, dostosowane do wymia
rów mieszkań i potrzeb, nawet Ucz- 
r.ifjszyoh rodzin, de eąle otoczenie 
tych domkóy, rozplanowanie ulic, o- 
grpdów j kwietników, z uwzględnie
niem nawet ogródków działkowych.

Eppeszczouie tego ,,wzurku“ w tak 
odległy™ punkcie było zupełnie ęe- 
lowe. Koło, jako dzielnica nicskunali- 
zowana, niezelektryfikowana i po
zbawiona komunikacji, nie mialą 
żadnych widoków rozwojowych. W 
dzielnicy tej zresztą notowano naj
większy procent śniierielności w 
tYarszawie. W  związku z wystawą 
przeprowadzono tam szereg trwa
łych urządzeń miejskich; a wiec kolek 
lor, umożliwiający skanalizowanie 
cąlc-j okolicy, a przedewszystkiem 
Zakl. Utylizacyjnego, kióry przestoi 
być plagą tej dzielnicy; następnie 
sieć elektryczną, oraz przedłużenie li
nji tramwajowej, dającej dogodne po- 
ląozenio z miastem. Obecnie dojeż
dża się Nr. 9 do końca i za £> groszy 
Iromwaj „W 1’ . dąv.a? i ' pul 'pzność 
przed bramę wystawy.

Z czasem dalsze przeciągnięcie tej 
Pnji ul. Obozową stworzy pidnrui- 
nid z Nr J6. Jednem slocęcin wznie
sien i tego omedla, które po zakoń
czeniu wystawy, t. j w sierpniu, 
przejdzie w ręce poszczególnych pry
watnych nabywców domków, lul) 
nijęizJpoń w zbiorowych domach, sta
ło się dobrodziejstwem dla całej 
dzielnicy i w rezultacie może skiero
wać inicjatywę budowlaną prywatną, 
w tym kierunku.

Poza całokształtem osiedla w sze
regu pawilonów oglądać można eks
ponaty ws-zysi ki eh działów budow
nictwa, surowców i przeijvpróv., od 
szkieletów' żelaznych poprzez różne 
gatunki cegły, artykułów liiurar 
.kich, ph 1, dachówek, blachy, do in- 
stalac.} 1 wewnętrznych, uiządzeii ka
nalizacyjnych najrozmaitszych .syrlc- 
aiów. pieców, kuchen i t. p. Dzięk 
licznym wykfcsom i tąbiicoin objaś
niającym wystawa mą dużą wartość 
i  dakTyczna Poglądowo i popularnie 
uczy budownictwa, podkreślając tak 
ujemne cechy t Losowanych wa-em 
systemów, juk i j,w:rpukiajuQ cechy
pożądaas i Messa sis Kie
lc ua uiej nauczyć, dzięki czemu i- 
sto.tnir“ jeyt ciekawą i wąrta zwie
dzenia.

Ka specjalne podkreślenie zasługu
je urządzenie wnętrz, dopasowane 
do budżetów raczej skromnych, gdyż 
na tego typu mieszkańców przeu i- 
dzianc jest osiedle, lecz z szerokimi 
uwzględnieniem wygody, estetyki, a 
nawet komfortu, tem cennego, ie o- 
siągnąó się da tanim kosztem-

Niezwykle celowe i estetyczne jest 
3-izbowe mieszkanie, umeblowane 
przez Zw. Pań Domu, wr;#. z f-roą 
Krakowska. Koszt mebli 1 pokoju 
nie przekracza 600 zł., a każdy 4 po
kojów ma swpj odrębny charakter, 
właściwy przeznaczeniu, i tak jest 
przytulny, ładny i wygodny, ze cliet- 
nieby się tani zamieszkało. Kkrom- 
nc firanki, lecz dobrane kolorem do 
tła ścian i drzewa mebelków-, ma
katy na ścianach i dywaniki okry
wające podłogi — to welniaki ludo
we, tkane po wsiach, stonowano jed
nak i nie rażące oka jg;-krawościg, 
u bardzo uiekoŁMowne. Zwłaszcza 
pokoje dziecinne „tanowie w swoim 
zakresie luksus, polegająoy ua dm.e.j

ilości słońca, dzięki szerokim oknom 
i na skromnych, białolakięrowaiiych 
mebelkach, dających się utrzymać w 
idealnej czystości; .prawe żadnych 
obrazów-, mc, coby kradło dziecku 
największy skarb 4  powietrze.

Poza Zw. Pań Domu szereg archi
tektów, a zwłaszcza an-hitnkiek, bar
dzo, udatnie rozwiązało zagadnienie 
taniego i estetycznego rozwiązania u- 
rządzenia wnętrz tych wygodnych, 
skromnych mieszkań.

W jednym z domków I . O. P. P. 
zorganizov>ał wyjiawę jprzętu prze
ciwgazowego orąz urządził rnrdy 
schron dla jednej rodziny, zaopatrzo
ny we wszystkie' konieczne urządze
nia ochronne, przeprowadzone mi-ii- 
malnj tg kosztem. Schron ten jest o- 
twarty dla zw .ed.mir.eyMi, można się 
ua nim nauczyć, jak w lasnemi siła
mi zabezpieczyć iwyoh iUii1>Us}«z,veIi

przed trującymi gazami bojowemi.
„A g iil'1 uruchomił na czas wysta

wy kawiarenkę Q barwnych paraso
lach gdzie można ■/. przyjemnolcią 
opędzić popołudniowe godziny skwar- 
im-jl mając przed oczyma ca
łość wystawy, nkwieconej i obsadzo- 
rmi krzewami oraz drzewami, które 
wbrew stosowanej zasadzie ocalały 
pomimo budowy.

V'„tep na wystawę wynosi 1 zł. 
Młodzież korzysta z ulg. Dzieci do 
hit 7-niin, norl opieką starszych, nie 
płacą nic.

Nie ulega kwęstji, żc wystawa, ta 
stanie sie atrakcją, tak dla warsza
wiaków, fcLórj ip stwarza ona qel cie
kawej i przyjemnej trmieęzki, jak i 
dla turyslów i przyjezdnych, których 
niewątpliwie zainteresuje ta pogbpclo-
ws lekcja budownictwa, uifta w ład

Budżet samorządów powiatowych
Zatwiyrdzcnn: zoitąjy, budżety po

wiatowych związków samorządowych 
w powjątach watszawsljiin. mław
skim, pułtuskim, płońskim i łowic
kim.

Globalna cytYa budżetu aarszaw- 
skitijO powim owego % wiązka, samo
rządowego zosiąła ustaloną w .wyso
kości 3.901.511 zl. M porównaniu z 
budżetem roku ubiegłego, klóiy wy

nosi! .3.059.713 zł., ostatni budżet zo
stał zmniejszony o przeszło 23 proc., 
u to ze względu ua ogólna trudną 
sytuację gospodarczą krają,' i ko- 
r.ieozposć ograniczenia go.«pod$rki 
Samorządowej do możliwości płatni
czej ludności.

Budżety pozostałych p.owiatowyeh 
związków samorządowych ustalono w 
granicach 138 — 191 tys. zł.

O  © p i a t  w p t t r a o y
l e k a r s k i e  i l e k a r s t w a

Zakład ubezpieczeń społecz
nych ogłosił w yjaśn ien ie, doty
czące dopłat za porady lekarskie 
i lekarstwa, jak ie  uiszczać muszą 
ubezpieczeni. Od dopłat pow yż
szych zwolnione są (ylko to oso
by. które przestały już podlegać 
ubezpieczeniu, a korzystają jesz
cze ze fwiąc|czr.ń ubezpieczahn 
na wypadek choroby. D la zw ol
nienia od dopłat koniecznem jest 
.--twierdzenie, iż dane osoby za
chorowały ju ż po opuszczeniu 
pracy. Natom iast osoby, które 
Zachorowa.lv przed opuszczeniem 
pracy a korzystają zc świadczeń 
po ustaniu obowiązMi ubezpie
czenia, nie pod legają zwolnieniu

od dopłat za lekarstwa i porady 
Ekarskie. Zw oln ien ie od dopłat 
w przypadku, gdy  ehuroba po
łączona z n iezdolnością clo pracy 
trwa bez p rzerw y dłużej niż, 4 
tygodnie, dotyczy w yłączn ic u- 
bezpieczonvch, a nie obejm uje 
członków ich rodzin. Bezrobotni 
pracow nicy um ydow i pob ierający 
zasiłki spowodu braku pracy oraz 
członkowie ich rodzin, nie mogą 
być zwolnieni od dopłat za pora
dy lekarskie i lekarsiwa. Zw ol
nienia tej ka tegorji osób od do
płat nic przew idu je ustawa o u- 
bezpieczeniu spolńeznem ani roz
porządzenie -Ministra Opieki Spo
łecznej.

Do 9-teJ w ieczorem
t r w a  s tu j ib a  t e l e g r a f i c z n a  w  m i e j s c o w o ś c i a c h

p o r iw a rs ? a w s H fr h

Wladzp pocztowe zarządziły, iż 
z dniem ! czerwca r. b. we  wszyst 
kich placówkach pocztowych w 
promiępiu 30 km. ocl Warszawy 
służba telegraficzno - telefonicz

na trwać ma do godzm y 3 1 . W  
niektórych w ażniejszych p laców 
kach W pow jższyru re jon ie  ruch 
te legra ficzno  - te lo fon iczny u- 
trzymatiy bedzie clo godziny 24.

W«ilKa z  gangsterami
<v S t .  Z jfc d n .

Przeprowadzona w ostatnich 
dniach olbrzym ia obława nolmyj- 
na w  Nov,'ym Jorku przypom ina
ła opin ji publicznej kw estję w a l
ki z gapsterurai, którzy w yc iska ł’’ 
ze społeczeństwa amerykańskią-r
go roęzn ię kilkanaście ip iljopów  
dolarów. P rzez  dzieaiątki łat po
dziemny św iat powojprslci był PT4 
rvie że niedostępny dla w ładz 
bezpieczeństwa. Obecnie na zasa
dzie naostrzonej ustawy v „w ro 
gach państw a“ -walka z przesięp-

Kto zaprenumeruje

u

ten będzie otrzymywał

E E t P Ł A T N I E
(fodafek 

literacko - artystyczny

Przy GbUwach SKlerozy
stosujcie n-iurąlni sok czospi-a 
marki f  f- Anteka .Mazowięcka, 

■Warszawa, ‘ Mazowiecka 10.

ł »

U

Miesię-czna prenumerata

„Bit — Bowin tatSeM”
razem  z dodatk iem

„ P R U 5 T 0  Z  M O S T U ”
%  z l .  " I O

a ponadto z dodatkiem miesięcz- 

bym 200 stron druku powieści

3  z l -  j f r .

z dostawą r1 > unmu w \Varszal* i f  
i na pron incji

czością wchodzi na nowe tory. No 
wa ustawa przew idu je surowe ka 
ry  n ietylko za współdziałanie z 
przesiępcam i ale nawet za udzie
lanie im migszkąnia ęzy współży* 
cip z nimi w jak ie jko lw iek  lor- 
fłi-ie.

W edług ustawodawstwa ąpipry 
kańskiego oskarżony był tak dłu
ga iiiew ippym , dopoki pip pdo- 
wodinopa jego  winy. Ną zasadzie 
nowej ustawy oskarżony gam, 
w zględn ie jego obrońca musi do
starczyć 4 °łVoclu niewinności-

Jak joda ję  prasą aeryhańska. 
przcprow-ad.zope oątatnip obławy 
po ilco jne doprow adziły jjó unie
szkodliw ienia 7 głównych band, 
które dotvchczas w ykonyw ały  pra 
w ie absolutną w ładze nad ludno
ścią?. nowojorską. W  pierwszym  
ich szeregu znajdowała sio banda 
Jakóba Szapiro i Bpckhouee, któ
rą uwspecjąlizowała się w' „łam a
niu stra jków 1* i pobierała od 
przedsiębiorfiów i przem ysłowców 
bogaty łmracz za terorjzow an ip  
Strajkujących. nie$zkodlnv-iono 
rów nież bandę fa łszerzy  akcyj 
pod przewodnictwem  A. K. Zv il- 
lmana, dalej bandę braci H erbert, 
ątóra .strzegła 11 transportów  dro
biu i i aj przed napadami, pobiera 
jąc wzamian od zainteresowanych 
kupców7 w ysoki okup.

Banda Giro Terranova „s trze 
g ła "  \v taki sam sposób transport 
ty żywności. Rozgrom ione zostały 
grupa Owney MadJen, zajm ujaca 
sie „kontrolą 11 tajnych domów
gry, grupa „kontrolu jącą" pra l
nie, i wo-eszeie osław ien i szanta
żyści wu ja Szulca, którzy byli po 
strachem wszystkich wybitnych 
ludzi w St. Zjednoczonych, m ają
cy jak ikolw iek  ciemny punkt w 
swej ptzeszlości.

Term iny
t u y p t y  ś w .

otwarcia
L e o n a r d a

K R A K Ó W , 2?. 3. (P A T . ) .  K ryp  
ta św. Leonarda w  katedrze na 
W awelu, w  które j znajdu je się 
grób Marsz. P iłsudskiego, może 
być odw iedzana w dnie powszed
nie od godz. 10— 13 i od 14.30—  
i  7-ej, w  n iedziele i św ięta jedyn ie 
od godziny 14— 18-ej. W  n iedziele 
i w ięta  przedpołudniem , ze 
w zględu  na nabożeństwa kate

dralne, kryptą jes t zamknięta. Ze 
względu na przem ęczenie służby 
katedralnej oraz konieczność u- 
trzym ania należytego porządku w 
katedrze i gronach, królewskich, 
przez które przew ija  się dzien
nie ponad J2 tysięcy osób, godzi
ny wyznaczone na odw iedzanie 
krypty św. Leonarda nie mogą 
być przedłużone.

b r o n i l i  da £ ftu  n a d  g t o w ą
Od kilku lac w domu -Józefa C’ie- 

SfęJ§jń.qęn w Łudzi z&nuęs-zkiwali 
handlarze r\b, Wacław i Lcoksdja 
TOsłżoukonde D&nke. Pomiędzy go
spodarzem a lokatorami mmowalu 
jakua.ilepeza zgoda, lec-r. tylko dotąd, 
dopóki płacili nut regularnie komor
ne. Wskntak Ludności finansowych 
małżeństwo zaczęło zalegać od pew
nego czasu z czy u ozem i Ciesielski 
ip.ysjcał i?3 nich wyrok eksmisyjny.

Kiedy komornik wy&naczył tprmin 
eksmisji, Dąąkc aświądezyl, że do
browolnie się uie wyprowadzi ,a!bo-- 
więyi zapłacił ^o-spod?rzaf.i 700 zł. 
odatępiwero, które tera? cbcę oduiie- 
fZ.kać, W idząc ' jednak, że ojdóę na 
drodze prąwuLi Sś$. R«ysiesic mu 
żodiiyc-L korzyści, ehuyeił się zwyk
łych sztuczek, używanych przez za
grożonych eksmisją ludzi Kazał ro
zebrać się żonie i położyć do lóżkc, 
poczont sam tfż  wstąpił w je j ślady.

K iedy zjaw ił de komornik w to
warzystwie gospodarza oraz przy
prowadzonego ,am wszelki wj-pądek11 

-karza, drzwi do nucizkania zasta
no zamknięte. Wezwany ślusarz o- 
tworzył wreszcie zauiek i Icoiiiornik 
razem ze swa. eskortą stanął przed 
obliczem Danków. Gdy < hi iu! przy
stąpić do eksmisji, lokatorką Zaczę
ła ’ęczieć i skarżyć «si“  na kolki. Le
karz jednak or.yekł, że obuje, mał
żonkowie są zdrowi i eksmisja i<li 
spokojnie może się. odbyć.
' Usłyszawszy to, MTudaw Dankc- 

powstał z łóżka, pochwycił nóż i rzu
cił się z nim na gn-podurzu, woła
jąc :

— Wyjdę stąd, ale po twoim tru
pie, łajdaku!

Oszalały lokator zdąży} zadać kil
ka pawierzadiowm ch ran. Kiedy 
schw) tąao go za ręfe i ofeezwtadrio- 
no, na pomoc przybiegła żoną a sie
kierą w ręku i rąbnęła nią w ramie 
kanueiiicauika. Dopiero pod groźbą 
użycia Uroili palnej małżonkowie u- 
sjiokoili się i poczęli udawać zrezy
gnowanie.

Rannego właściciela domu komor
nik posadził ua kr?c3»e. 1 '.esielski 
bowirm up.arł sie, ażeby7 asystować 
przy7 knyawej eksinisji. Ną to tvlko 
czekali Dankowie, którzy za wszel
ka cęąę ęhcięli zemścić się zą utra
tę dimhu ąad głową. Nim ktokol- 
wlck zdążył przeszkodzić, poc-hwyi-i- 
ii pumego gospodarza za nogi i w y 

rzucili go przPZ olaio s pierwszego 
piętra NieL.iezpsliwy cudem tylko u- 
lńkną! śiiiierci i po długiej kiu-aeji 
powrócił do zdrowia.

Miilżonkouio Danke stam-li pr2ed 
Sądem Okręgowym, oskarżeni o usi
łowanie zabójstwa. Wacław przyznął 
się do winy, żona zaś fejo dowodzi
ła, że nie brała udziału w napaści 
na gospodarza. 8 qd skazał męża na 
3 i pół roku wiezienia, żonę zaś na 
1  rok.

Małżonkowie za pośrednictwem 
cdw. Janą Żółkowskiego zWrjjci.lt się 
do Sądu Apelacyjnego, prosząc o 
zmniejszenie im tej kary. Sad Ape- 
laeyjiiy fferał pod nwaąę wielki,- 
wzruszenie psyibic-zne, suoaroĄyyaiK 
obr.wTą ufrafy dachu nad głowa oraz. 
Lh ciężkie" położenie matm-jali c i 
przychylają! się <|p tej prośby, zła
godził AVai !awowi Daukc- karę do ro
ku więzienia, żonie zaś karo zal winr- 
uz:ł, lut-K wykonanie jej zawiesił.

Ceny podręczników
s z k o l n y c h  -

W  M in isterstw ie O świata ruz 
poczęła pracę specjalna komisja 
powołana dla ustalenia wykazów ■ 
cen podręczników w  szaolach 
powszechnych i średnich ua rok 
1935 36. L is ty  podi ęcznikow7 usta 
lone będą zawczasu tak aby w 
przyszlj m roku szkolnym były 
one na rynku ju ż przy początku 
zajęć. Pracam i kom isji k ieru je 
w icem in ister prof. Chyliński.

Sprawa pik. Rudolfa
Gabinet mir. Spraw Wojskowych 

komunikuje, że w związku z przepi
sami, wojskowi w służbie czynnej nie 
mogą podlegać jurysdykcji sądów7 ko
leżeńskich w stowarzyszeniach spo.- 
towych i cywilnych. Pik. dr. Rudolf 
został powiadomiony przez zarząd 
polskiego Związku Piłki Nożnej o a- 
nulqwapiu nagany poprzednio mu u- 
dzielonej.

Jak nam komunikują opracowane 
są obecnie przepisy, r>a których zasa
dzie wojskowi w służbie czynnej bę
dą w niektórych wypadkach podlega
li jurysdykcji sądów koleżeńskich w 
stowarzyszeniach.

P o r t i e r  h o t e lo w y  w i e r z y c i e l e m
r o d u  a r y s t o k r a t y c z n e g o

Do w ydzia łu  N I cyw ilnego Są- 
rJu O kręgowego w- M 'ar sza w ie 
wpłynęło n iecodzienne powódz
two o rpfatę zobo”, iązań wekslo
wych. P ortjęr hotelu Europej
skiego w W arszaw ie, N a jfe ld , w y 
stąpił przeciwko spadkobiercom 
mał?. lir. Skarbków o pokrycie 
pożyczek zaciągn iętych  w  swoim 
czasię u rrego przez przedstaw i

c ie li jednego z najstarszych ro
dów7 arystokratycznych. TDrtjcr
upomina się u spadkobierców hr. 
Skarbków o 2000 zł, pożyczonych 
{la weksle. Pozwani spadkobier
cy rekrutu ją się spośród znanych 
ziennan. w ła śc ic ie l’ dużych ma
jątków  w radomskiem. Spadko
b iercy odziedziczyć m ieli cenną 
ga le r ję  obrazów  i starych nu tdi.

W  d w a  t y g o d n i e  p o  ś lu b ie

Siekierą zabiła m ąu
StĘDLC.E, 28. 5. W  rnmsteczku 

W ęgrow ie  ponura traged ja  w y
darzyła się w  żydowskiej rodzi
nie G rinbergów . Rachela Grin- 
b erg  po dwóch tygodniach poży
cia ze hwąth mężem Mojżeszem 
Wolmanem, zamordowała go w  
łóżku rozp ija jąc  mu czaszkę ude
rzeniem  siek iery w  głowę. W et- 
man 4>d dłuższego c?asu był na
rzeczonym Racheli, a le ciągle 
zw lekał ze ślubem I ds>niew> red  
wpływem  groźby ŁAmopójstw» ?-ó 
strpny nąr?eczongj, YJoiman Y  
,ę?ą§i.ę św jgt zgodził ? 1§ na Z3 Śh?- 
b ie p ii . Pożyc ie  małżeńskie W o l
im nów było niezgodne i częste 
sprzeczki aoprow ądziły  wkońcu 
do zbrodni, W oim ąnową dokona- 
ią m orderstwa o godz, 3 nad ra 
nem. łtfgdy je j  piąż "Tiał. a na

stępnie krw ią powalała sobie ko
lana. tb y  w  ten sposób upozoro
w ać bójkę z mężem i móc tłuma
czyć tię, że ząbiła go we w łasnej 
obronie,

Ludność miasteczka ęhciąla . n;j 
m ęzobójezyni dokonać samosądu 
i po lic ji z trudem udało się w y r
wać W p lnm iow ą z r &k tłumu i 
osadzić w w jęzięp jy

E m i g r a c j a  r o ln a
do BnzyJli

Po dłpższej p rzerw ie  w znow io
na zos .a je  em ig jac ja  osadników 
z p clski do B razy lji na kolonje 
zam ieszkałe przez wychodźców 
polaków. AY dniu 17 czerwca wy- 
jedzie  na kolon ję Or?el B iały 2C0 
rodzin  rolników.
■ ■ « ■■» i u i i  ii

WIAOO(XOSCI z  TO K U

W y o ła t y  p o w t o r k o w y c h  g o n itw a c h
Gon. I. Dyst. 1.800 tn. Nagr, 1,800 

d. 11 La Scala. iS t. Takaes, 2) Ly-
Górą (37), 3) Bą?zibu?uk (12.30), 

4) Goplana (105). Wygr. w 1 nj. 59 
sek. łatwo o dwie długości. Tut.'9.50, 
fr. 7.- i 8.30.

Gou: H. Dyst. 2.400 m. Nagr, 1.600 
Ą. 1) Neiv, żok. Gili, 2) Traglast 
(17). 3) Chojrak (10), 4) Mellon
(38.50). X\ ygr. u '2 ra 45 sGc. łatwo 
0 2 | pól długości. Tot. 20,5Q, fr. 
10.50 i 11.

Gon. 111. Dyst. 1.600 in. N agr. 3.0<hi 
d. 1 ) kaszka, żok. Jagudzińrki. 2 ) Da 
lii Bania (10.50). 3) rlarnand (23). 
Wygr. w 1 ni. 42 i pól s.tk. pewnie 
o dwie „iugożci. Tót. '0.50.

Gon. IV. Dyst. 2,100 ra. v agr. 
2.2ÓU zl. f i  BarnatU” . żok. Srok-3- 
laj, i PrpE-jf, ’7o*. GiJl (łeb w łeb), 
3) łsarti.Jtą (27), ,) Gęrąn.iuni (35). 
Wyeoi. Kacper i Ney. 'Vygi. w 2 
22 i pół cek. w zaciętej walce łeb

W leb. Tot. 3.-"f' i 7.—, fr. C.—- 3 T.,—
.(Jfiljit.lł-3 V. Dyst 1.300 in. Nagr.

I.80O ił. 1 )  Nurt, żok. Szokulaj, 2 )J 
Kord (12), 3) Los II (19). 4) Ternie. 
(12.50). 5) Fluksj- (30.50), 6) Cni 
jjuurt-ą.st (33). \Vycof. Berggeist II, 
Alellon i Auoletta. Wygr. w 1 m. óC
i pól sc-k. bardzo łatwo o piec długo
ści. Tói. 12.— , jr. 25.— i 9.50. '

Gon. AT. Dyst. 2.1A0 r  Nagr. 
2.500 z'. 1 ) Bambino, żok. Gili, 2 ) 
Esdras' (26.5<'n, 3) Giermek II (29), 
41 1-enonien (36), 3) Jontck (50.50', 
6) Furiosa (38.50). Wygr. w 2 lip 24 
sek. łatwo o półtorej długości. Tot.
II.50, fr. 7.50 i 10.50

'jon. ATI. Dyst. £.200 np Nagr. 
1.400 zl. 1 1  Lcaiioer, :ok. Klaraar, 2) 
Julia (44.50. 3) Łomnica (31.— ). 4) 
Kweatarką B 'A . (17). 5) ŻJonaco 
lut1.— ). G) Yaleiitiiid (302). 7) Baa- 
ć-cap (42.iO). 8) Turek (5,0), A\' gr. 
w 2 np 32 sek. Fatwo o 5 długości. 
Tor. 18.—, ń. 9.—, 15.— i 10 .—.

K r a n i k a  s p o r t o w a
AV PUAAAE-ie odbędzie się w naj

bliższą niedzielę doroczne walne ze- 
bi ąnle Polskiego Zw. Hokeja na lo
dzie. Na zebraniu leni rozważąna. bę
dzie ro, in. kwestja sysiem- rozgry
wek o mistrzostwo Polski. W  snra- 
wie tej zgłoszono szereg wniosków.
7 którycli najważniejsze brzmią. 1 )
0 mistrzostwo Polski ubiegać się ra„- 
gą nustrzowie ohrrrowi,' 2 ) o t r - 
sjrzostwo Polski ulńe.gać się może 
speojalniep w tym ce'u stworzona 
grupa, złożona z 6 najlepszych dru
żyn Pulski. wreszcie 3) po mistrzo
stwach okręgowych, rozgrywane bę
dą ruis-rzostwa polski w 3-ch gru- 
pach eliminac) Jnych, a mian »Dw'e: 
a) Lwów— Kroków— ślask, b) War
szawa—\vilno— Wołyń i c) Łódź— ■ 
Poznań—Pomorze.

*
Mistrzostwa Polslti w płj-wanió 

odbeda sic. w IconkurenejccJt nięskich
1 kobiecvc-b w dniach 3, 4 i 5 -sierp
nia. Konkurencie klasy pierwszej od- 
bf-dć; sic bezpośrednio przed konku
rencjami klasy mistrzowskiej.

*

Polski Związek Towarzystw Witu L 
•ślarskich zdecydował się wysiać Te- •» 
roya na wyścig jedynek na mirdzy- 
narodowe regaty W Iłennley. Wigs- * 
larz nasz spot1̂  sie tam z czolowy- 
mi jc-dynka.rza,ni eu.rupeiakimi, fn. in. 
ińTśtiń.e.in 'Fur5'f(tr StESfEćtfm, Ttuf- 
Iijp i z rudadtem.

Udział wioślarzy naszych w wyści
gu dludc7stansowym. organizowanym 
w ramach uroczystośit ku czci kró’ a . 
Jana III na Węgrzech, na trasie O- 
strsiyhom—Budapeszt, jest prawdo
podobny rozatem 23 czerwca w;e- 
,ś|a?ze nasi startować lrod w Gdań ■ 
sku i ATrodawiu. P. Z. T. W. nie 
zgodzi} sie natomiast na udz:ał na
szych wioglkrzy wą włoskiej min.l-
scowości Pallanza.

*
W M;isi.wie ukończony został wv'- 

e>g kolarski na trasę Krasnoarnej— 
?kaia— Moskwa. AA7 wyścigu tym 
brolo udziel 16 zawodników —  kol 
hozn’’V.!,!. Dystans, wynoszący 1.860 
krr przebyli zawodnicy w ciągu LI 
ani.

AVc Włoszech odbywa sio obecnie 
okrężny wyścig kolarski. Dq tej po- ’ 
ry rozegrano już 6 etapów, przy
czepi w tym etapie ną trasie Lancia- 
r.o-Bany zwyciężył Guenra.

*
W ramach święta motocyklowego 

odbędzie Gę w najbliższą niedąiplę,, - 
t. j. dnia 2 czerwca ogólno-polski mo
tocyklowy zjaz,d gwiaździsty do AA7ar- 
szawy. Aleta zjazdu będzie na sta
dionie AArojska PoLkiego, przyczem 
otwartą ona bedz.ie tegc dnia od 
godz. 10 do 12-ej. Tego samego droa 
o aodz. 16-ej odbędą się na torze sta
djonu W. p. zawody motocyklowe, 
w ramach których rozeg-any zosta- 
fiie mecz motocyklowy AYarszawa— 
Wiedeń. Goście w stąpią w następu 
jarym składzie: Walc, Mbcbmarm i 
Riedl. Reprezentacja stolicy jeszere 
nie jest ustalona

" *
Ka meczu piłkarskim szlrolnycli 

drożyn 14akoab-ATahring w Więdniu 
zdarzy! się tragic?nj wypadek. Mią-r 
r,owicie bramkarz AAahńngu zosi.nl 
przez napastnika Hakoahu tak silnie 
kopnięty w żołądek że zmarł vr kil
ka oliw" potem. Tragicznie zmarły 
ndkarz licz.vł 15 lat żvcia.

*
W notatce podanej wczoraj o u 

stanowieniu dwóch rekordów Polski 
w lekkiej atletyce, chochlik drukar
ski ’ splatał figla. Otóż pad z nastę- 
puj'a.o rekordy: 300 m. Śliwak w
czacie 36.2 s. — dawny rekord nale
żał do AYeigsa (3G,7 s ) z AZS war
szawskiego. a ustanowiony został 10 
lat temu Drugi rekord pobił Garn
carz ną 20 km. osiągając czas 
i:lPTp. Obaj nowi rekordziści pocho
dzą ze Lwowa.

K o n i e c  s t r a j k u
CZIJSTGCHOAYA. 28. 5. (P A T . ) .  

Dziś zakończył się trwający7 od 
13 marca r. b. głośny w całym 
kraju strajk  w  papierni Kona. 
Strajku jący zgodzili się na za łat
w ienia zatargu w  drodze a rb itra 
żu, min. P. i 0 . Sn.
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Afera na luksusowym jachcie

Gdzie polział się brylant miljonera?
Afera rozegrała się przed paroma 

d u. ari ii na jednym z tych luksuso
wych statków pasażerwkich, kursują
cych po morzu Śródiiearuiem. Są to 
luksusowe jachty, na których pasa
żerowie podróżują przeważnie li tyl
ko w celach rozrywkowych, dla zwie
dzenia uroczych miejscowości, popro
stu dla miłego spędzenia czasu. Na 
jeden z takich statków wsiadł zna
ny amerykański miljoner Williams. 
Zajął najbardziej luksusową kabinę 
i obiecywał sobie, że podróż dostar
czy mu szeregu miłych rozrywek. 
Szczęście zdawało się sprzyjać jego 
zamierzeniom, gdyż trzeba trafu, że 
sąsiednią kabinę pierwszej klasy za
jęła urocza pasażerka, niejaka pani 
Kelly Marsehall. P. Kelly Marsehall 
miała- znajomych na statku, a wła
ściwie jednego znajomego — był to 
wytworny- młody człowiek, ubrany z 
dyskretną elegancją prawdziwego 
dżentelmena, Młody człowiek zajmo
wał również kabinę w sąsiedztwie 
bogatego p. Wiliirmsa

M a ł a  a r k a  N o e g o
Pani Kelly Marschad była kobietą 

ftletylko uroczą, ale i wielce ekscen
tryczną. Ekseentryczność ,iej przeja
wiała się w tem, żc wraz z nią w 
luksusowej kabinie przebywała jej 
mała menażerja, składająca się z 
młodego Kota syja msaiego, papugi-ka ■ 
kadu, czarnej wiewiórki, pieska z ra
sy pekińczyków oraz jednego gołę
bia. P Williams tak był zachwyco
ny panią Kelly Marschad, ze nie ra
ziły go tc zamiłowania do hodowli 
zwierząt. Czas płynął niiło i przy
jemnie. Kapitan statku wraz z za
łogą starali sie jalenajbardziej umi
lić czas pasażerom, a od czasu do

Akustyczny zamek
Jedna z wytwórni kas pancer

nych w Nowym Jorku na polece
nie pewnego mljonera skonstruo- 
w:ala osooliwy zamek do jego pry
watnego skarbca. Oprócz normal
nego zamku, jaki się stosuje w ka
sach pancernych, wmontowano 
specjalne urządzenie akustyczno- 
ęlcktryćzue, polegające na tem, że 
jeżeli ktoś chce otworzyć kasę 
musi stojąc przed nia dać kilka 
sygnałów gwizdkiem. Energia a- 
kustyczna przekształca się za po
średnictwem mikrofonu w energję 
elektryczna i przy pomocy prze
kaźników uruchamia zamek elek
tryczna. Po tej czynności dopiero 
można kasę otworzyć przy pomo
cy klucza. Oczywiście kasa otw ie
ra się nie na każdy sygnał, lecz 
na specjalnie złożony. W  ten spo
sób ciche otwarcie kasy jest nie
możliwe. a głośny gwizd jest pew
nego rodzaju alarmem.

czasu luksusowy parowiec zatrzymy
wał się w którymś ciekawszym por
cie, godnym zwiedzenia.

P o d a r o w a n y  g o ł ą b
W  jednym z portów wysiadł ów 

elegancki znajome- pani Kelly Mar- 
schall. Pani Kelly Marehall pożegna
ła go z życzliwą serdecznością, jako 
swojego dobrego znajomego, a p. 
Williams odniósł się do faktu uby
cia towarzysza podróży poprostu z 
entuzjazmem, gdyż w ten sposBJj u- 
bywał mu fvwal w ubieganiu się o 
względy pięknej pani. Elegancki 
dżentilmen wj kazał przytem dziwną 
sentymentałnoić, gdyż przed rozsta
niem wręczył p. Marsehall pięknego 
gołębia z prośbą, aby przy jęła pta
ka na pamiątkę, ieb wspólnej podró
ży, dodając przytem, żc ponieważ ma 
już jednego gołębia — obecnie bę
dzie miała parę.

Z h i k n ą ł  b r y l a n t
W  ciągu następnych dni podróży 

p Williams stawał się coraz bar- 
Bziej rozpromieniony i zdawało się, 
że p. Marschat! jest coraz bardziej 
skłonna obdarzyć go swojemi wzglę
dami. Przychylność swoją okazywała 
w sposób taktowny i tylko w nie
znaczny sposób dawała do zrozumie
nia p. Willinm.-łowi, że przekłada je
go towarzystwo ponad, towarzystwo 
swoich inny o,h wielbicieli na statku.

Pewnego wieczora na statku wyda
ny-'był wspaniały bal, na-którym p. 
Kelly Marsehall czarowała wszyst
kich zarówno swpją urodą, jr.k i toa
letą. Około godz. 2 w noey p. Mar
sehall udała się na spoczynek do 
swojej kabin jęJ ą w chwilę potem o- 
puńcił towarzystwo i p. Williams. A 
nazajutrz — nazajutrz wybuchł:* na 
statku wielka awantura. P. M llliams 
zaalarmował komendanta statkn, że 
w nocy zginął mu pierścionek z bry
lantem olbrzymiej wielkości. Brylant 
Wart by! poprostu cah’ majątek, a 
wszyscy pasażerowie statku znali do
brze ten klejnot, który- błyszczał na 
palcu miljonera. Gdzież sie podział 
klejnot ?

P. Williams brutalnie i bezwzględ
nie oskarżał o kradzież brylantu ni
kogo innego, jak tylko czarującą pa
nią Kelly Marsehall. Twierdził,, żc 
zginięcie pierścionka zauważy ł w pół 
godziny po nocnej wizycie p. Kelly 
Uamhall w jc-go kabinie. Jak ze
znał. pierścionek ten przed położe
niem się na spoczynek zdjął'z pal
ca i położył na szafce nó,dncj.

D u c h y  n a  s i a t k u
Komendant statkn, -dysząc oskar

żenie p. Williaiu>a, pzueono na ko
bietę. rycersko stanął w jej obro
nie. utrzymując. żc je^t nieprawdo
podobne, aby dania z towarzystwu 
mogła dopuście się podobnego prze
stępstwa. Uspokajał jak mógł. wzbu

rzonego pasażera i propoi ował mu, 
aby nie zakłócając panującej ną 
statku miłej harmonii przykrem 
śledztwem, poproscu zaczekać, aż sta
tek przybije do najbliższego oortu, 
i tam dopiero zawiadomić o fakcie 
kradzieży policję. Jednakże p. W il
liams zdenerwowany stratą tak cen
nego klejnotu, obstawał usilnie przy 
natychmiastowem wszczęciu śledztwa 
i rewizji, Wobec jego gwałtownej 
postawy' uczyniono zadość żądaniu i 
przeszukano starannie cały statek od 
dna, aż do górnego pokładu. Wszyscy 
pasażerowie poddani, zostali osobistej 
rewizji, przeszukano wszystkie za
kątki, a na wniosc-k p. Williamsa, 
który twierdził, żc p. Kelly Mar
sehall połknęła pierścionek, dokona
no w obecności lekarz roentgenolo- 
gicznych prześwietleń i zdjęć p. Mar
sehall. poszukując w ten sposób pier
ścienia w iej wnętrznościach. Pani 
Marsehall płakała i zaklinała się, że 
nie ma przy sobie pierścionka, i rzc- 
ezyyfiśmc dokonano zdjęcia d.oorod- 
ly że W’ istocie pierścionka me po
łknęła. Sprawa stała się do tego 
stopnia tajemnicza, że można było 
przypuszczać,, żo poprostn jakieś du
chy zabrały pierścionek zo statku.

N i e w i n n y  g o ł ą b e k
AV ogóinem zamieszaniu uikt w 

pierwszej chwili nie zauważył, że zc 
statkn jeszcze coś ubyło, a mianowi
cie zniknął piękny gołąb, ofiarowa
ny' pani Kelly Marsehall przez jej 
znajomego, który' wysiadł w jednymi 
z portów. Kiedy po paru dniach je
den z oficerów załogi zwrócił uwa
gę na ten fakt, nadano natychmiast 
depeszę radjową do władz portu, w 
którymi wysiadł ów wyt worny młody 
człowiek, podając jego dokładny ry
sopis. Wkrótce nadeszła odpowiedź 
i okazało się, że schwytano młodzień
ca, który był międzynarodowym 
hoehstaplerem, a przy mm znalezio
no bezcenny' brylant p. Williamsa. 
Wskutek tego piękną Kelly- Mar
sehall aresztowano jako wspólniczkę 
kradzieży, przyezem okazało się, żo 
Kelly Marsehall jest jej przybranem 
mieniem i nazwiskiem i że jest to 
znana aferzystka, notowana w poli
cji kryminalnej.

A  milioner n. Williams poprzy
siągł sobie na przyszłość unikać roz
rywkowych przejażdżek statkiem o- 
raz unikać pięknych, nieznajomych 
kobiet.

Model z  Panopticum
Panopticum wiedeńskie zalud

nione jest całą masą woskowych 
postaci ludzi, którzy w jakikol
wiek sposób zdobyli sobie tytuł do 
Sławy. Oczywiście, że stopień i 
jakość sławy jest najróżniejsza. 
Jest tu Napoleon obok Kleopatry, 
jest Rinaldo Rinaldini obok Maty 
Bari Towarzystwo jest wysoce 
mieszane. Genjusze obok oprysz- 
ków. wielkie talenty przy boku’ 
heter. Niebrak też jest i figur o- 
sobistości mniej znanyTch w ca
łym swiecic, ale zato mających 
popularność miejscową.

Taką osobistością popularną 
na terenie Wiednia byl niejaki 
doktór Lueger. Toteż, kiedy 
zmaiT, dyrekcja Panopticum uwa
żała za stosowne umieścić jfego f i 
gurę wśród szeregów innych po
staci wogkowycli. W łaściwie figu 
ra woskowa dr. Luegera nie była 
podobna do żywego dn Luegera. 
takiego. jakim go pamiętali, 
mieszkańcy Wiednia. Natomiast 
figura wyobrażała , młodego u,o 
czego mężczyznę ubranego w 
strój sprzed lat 50-ciu, a umie
szczona obok tabliczka informo

wała. że figura jest wyobrażeniem 
dr.. Luegera w okiesie jego młodo
ści, kiedy słynął jako piękny Ka
rol Lueger.

' - I ostatecznie wszystko bvłoby w 
porządku i nikt ńie doszukiwałby 

.się specjalnie podobieństwa m.ę- 
dzy figurą woskową, a' zmarłym 
doktorem. A le przed paroma dnia 
mi 'wybuchła burza. Bo oto. w Pa
nopticum pojawił się pewnego 
dr.ia starszy brodaty pan, zaopa
trzony w rajzbrei z naeiągniętem 
płótnem, kasetę z farbami i w 
stalugi. Okazało się, że był to ma
larz, który podjął s:ę dostarcze
nia dla jednego z towarzystw 
wiedeńskich portretu dr. Luege- 
rs. A  ponieważ nigdy w życiu nie 
widział dr. Luegera na 
oczy, w ięc postanowił skorzy
stać z figury, woskowej jako z mo
delu.

Kiedy wiadomość o tem dotarła 
do zarządu Towarzystwa. mala
rzowi cofnięto zamówienie, kieru
jąc sprawę do sądu, gdyż, jak 
twierdzą, zamówili portret .żywego 
dr. Luegera. a nie jego kukły.

Podróżuj
samolotem

„ N o r m a n d ja ' na oceanie
D n ia  3 c r e r w c a  p r z y n ę c i e  n o  N .  J o r k u

Zdawało się już te strajk za
łóg okrętowych, który wbuchł w 
Hawrze, me pozwoli wypłynąć 
„Norm andji" na wody Atlantyku. 
Strajk został jednak załagodzony 
dzięki wysiłkom władz i oto wczo 
raj, 29 maja, wyruszył najwięk
szy okręt świata w pierwszą swą 
podróż dojNowego Jorku.

Na pokładzie „Norm andii" znaj 
dują się goście wyjątkowi: 
chrzestna matka okrętu, zona pre 
zydenta republiki, pani Lebrun, 
minister marynarki handlowej, 
prezes Compagnie Generale Trans 
atlantiąue właścicielki okrętu, 
W. Bertrand, gubernatorzy— Oli
wi er i Canganiel, maharadża Ka- 
purthala, gwiazdy literetury jak 
Sacha Guitry, Colette, Farrere, 
gwiazdy sceny jak Gaby Morlay i 
V. Boucher, etc. etc. Ani jednej 
kabiny, ani jednego łóżka wolne
go niema na „Norm andji", cały 
okręt został „wykupiony".

Z niesłychanem napięciem i 
zainteresowaniem oczekują przy

bycia „Norm andii" w N o w y *  
Jorku. Rekordomanja Amerykan 
każe im zgóry podziwiać naj
większy statek, najszybszy, naj
wytworniejszy i najdroższy. ..Ze 
względu na rozmiary „Nurman- 
d ji"  musiano wybudować w por
cie nowojorskim nowe molo dłu
gości 300 metrów, do którego 
przybije pływający olbrzym 

Wypłynąwszy 29 b. m z portu 
w Hawrze, ma przybyć „Norman 
dja" do Nowego Jorku 3 czerwca, 
Cały Nowy Jork gatuje się już na 
tę uroczystość, powstają nawet 
zakłady o to, o jakiej godzinie uka 
żą się olbrzymie kominy okrętu 
francuskiego na horyzoncie wy
brzeża. Dzień 3 czerwca będzie 
istotnie dniem Francji, a może i 
triumfem techniki francuskiej, je 
śli Normandji" uda się pobić re
kord szybkości i zdobyć Błękitną 
Wstęgę. 3 czerwca będzie gorącz
kowa oczekiwany w Paryżu i w 
Nowym Jorku. Gzy urzeczywist
nią się nadzieje konstruktorów 
francuskich ?

Setny grant radu
w y p r o d u k o w a n o  w  i a c h i m o w i e

Słynne w całym świeeie kopal
nie radu w Jachimowie (Czecho
słowacja), dokończyły właśnie 
wyrób setnego grama radu. AV 
związku z tem otwarta zostanie 
V/ Jachimowie ciekawa wystawa, 
ilustrująca wyro”  radu i jego za 
stosowanie w' lecznictwie.

Rad wydobyw any jest w 
trzech kopalniach, stanowiących 
przedsiębiorstwa państwowe. Od 
r. 1855 do r. 1934 wydobyto 71 
wagonów czystej rudy uranowej, 
zawierającej 100 gramów radu, 
wartości 190 miljonów' kcz.

Jak wiadomo, w r. 1898 p. Cu
rie - Skłodowska wraz ze swy m 
mężem zdołała wydostać z jachi- 
mowskiej rudy rad, co stało się 
początkiem zupełnie nowej gałęzi 
przemysłu. Fabryczny wyrób ra
du rozpoczął się w '. Jachimowie 
W' r. 1908. Później powstały no
we gałęzie medycyny — T radjolo-

gja i radjoterapja, specjalnie 
pracujące nad Ieezemem raka

Ooecme wyrabia się rocznie 
około 3 gr. radu, aczkolwiek pro
dukcję tę możnaby powiększyć 
na 8 gr. rocznie i więcej, zależ
nie od zapotrzebowania. AAryrćb 
jest niezmiernie kosztowny. Dia 
otrzymania 1 wagonu rudy trze
ba wydobyć prawie 1400 wago
nów lomćw i maLerjał ten pod
dać krystalizacji. Z jednegu w a
gonu rudy otrzymuje się 1.233 
gr. radu i 0.800 kg. uranowych 
farb, które znajdują zastosowa
nie przy farbowaniu w ogniu, 
np. przy wyrobie kolorowego 
szkła i porcelany.

•Jachimowskiej rudy niema wc- 
góle na tynku w sprzedaży. Cera 
jej wynosi 200 —  400 kcz. za 1 
kg., zależnie od czystości. Wed
ług obliczeń .ruda. Jachi.mowska 
wystarczy 'jeszcze na sto lat.

w Australii
Według ostatnich danych sta

tystycznych Australję zamieszku 
je 1.250.000 katolików, to jest 
praw ie piąta część całej ludności 
wyznaje re lig ję  rzymsko - kato
licką. Pieczę religijną nad ludno 
ścią sprawuje 1749 księży i 25 
biskupów. W  Podanej liczbie księ 
ży 500 jest zakonnikami, nadto 
tr zgromadzeniach zakonnych 
znajduje się 1060 braci. Zakony 
żeńskie liczą 9429 sióstr. Pod o

pieką Kościoła katolickiego w 
Australji znajduje się 126 
zakładów7 dobroczynnych oraz 
99" szkoły parafjalne z
200.000 uczącej się dzia
twy. Ta wytężona praca dobro
czynna i ośw iatowa zakonów nie- * 
wątpliwie w znacznym stopniu 
przyczynia się do tego. że Ko
ściół katolicki w' Australji z Każ
dym rokiem powiększa znacznie 
liczbę swych w yznaw ców .(KAP).

Antoni Marczyński 77)

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Zaraz po pierwszem daniu... —  żeby uprzyjemnić miłym goś- 
efom wieczerzę, —  rozpoczęły się „produkcje kabaretowe", jak to 
w myśli określił Prado, usposobiony niechętnie do wszystkiego, co, 
jego zdaniem, opóźniało „w ielką grę", M ylił się jednak. To, że Zo
sia z ciekawością przyglądała się pląsom wschodnich tancerek, 
właśnie ułatwiło Bahadurowi obserwowanie urodziwej sąsiadki; 
móał na nią swobodnie patrzeć ile chciał, mógł ślizgać się pcżądli- 
Wyun wzrokiem po je j obnażonych ramionach i po całej syhvetce, 
której' „wszelkie zarysy" wyraźnie uwydatniała nieco zaciasna 
suknia wieczorowa. —

A  Zosia ulegała szybko klimatowi tej uczty, przypominającej 
jej żywcem którąś z arabskich bajek, czytanych w dzieciństwie. 
\A'ysoki sufit ginął w ciemnościach, w ięc jakby z nieba, zwisały 
posrebrzane łańcuszki, podtrzymując ciężkie, wschodnie lampy. 
Ich łagodne światła, zabarwione przez kolorowe szybki i postrzę
pione przez ornamenty lamp koncentrowały się w pośrodku sali, 
gdzie właśnie dobiegała końca panlomina tancerek, przedstawia
jąca jakąś miłosną scenę z w ielce dramatyczny m epilogiem. Z czte
rech umieszczonych po rogach sali kadzielnic wznosił} się ku gó
rze zwiewne, błękitne spiiale dymku, który zwolna napełniał całą 
kemnatę ciężką, odurzającą wonią. A  wino również robiło swoje; 
choc;aż Bahadur sam pił tylko zielonkawą herbatę, pachnącą mię
tą, uraczył swoich gości dobrem, starem winem i Zosia wstawiła 
się jeszcze prędzej, niż wówczas w Rangun.

—  Brawo! B iiis ! —  zawołała, gdy tancerki ukończyły swój trze

ci, czy czwarty numer. Zaczęła klaskać i dopiero teraz zauważyła, 
że palce lepią się. je j od tłuszczu. ślicznie tu jest, jak babcię ko
cham. Brakuje mi do szczęścia tylko tego, —  zaszczebiotała weso
ło, —  żebym mogła mieć znowu czyste łapki. Czy instytucja serwe
tek jest nieznana w tym domu?

—  Zosiu, jak ty się wyrażasz! —  syknął zgorszony Prado. —  
Wasza królewska mość taczy wybaczyć, że...

—  A leż przeciwnie, jestem zachwycony, iż pańska małżonka 
czuje się tu ,jak u siebie w  domu... A co do instytucji serwetek,—  
z łaskawwun uśmiechem zwrócił się do Zosi, —  to rzeczywiście jest 
ona nieznana w tym demu, lecz my, ludzie AArschodu, radzimy so
bie w inny sposób.

Obmycie rąk po jedzeniu Dyło tu małą ceremonją. Trzech dwo
rzan przy niosło srebrne miseczki z letnią wodą, drugich trzech ma
łe ręczniki jedwabne, obrzeżone złotym haftem. Pokłoniwszy się 
w pas, pzyklękli parami przy każdym biesiadniku, poczem Baha
dur pokazał swoim gościom, jak n a le ż y  dokonać ablucyj. W  owej 
letniej wodzie musiał być rozpuszczony jakiś olejek, gdyż tłuszcz 
schodził z palców sam, niczem po najlepszem mydle, a pozatem 
dłonie pachniały oszałamiająco.

Pod pozorem, że pragnie pomóc Zc.si (w  rzeczywistości chodzi
ło mu o to, by| choćby dotknąć je j rąk), Bahadur ujął je j dłonie 
przez ręcznik i przytrzymał j e  w swoim uścisku znacznie dłużej, 
niż tego zabieg osuszania wymagał. Zmieszana tem Zosia spuści
ła oczy i je j w ziok padł na sznur pereł, trzykrotnie owinięty doko
ła przegubu dłoni „jego  Królewskiej' wysokości".

—  Czy to prawdziwe perły? —  spytała, aby coś rzec.
Freddy aż jęknął na taki rnetakl, lecz Bahadur nie obraził się 

wcale.
—  Pierwsze słyszę, że mogą być takie perły nieprawdziwe: ta

kich my tu nie mamy niestety... A czy podoba się pani ten sznurek ?
—  O, tak!

—  Więc proszę go przyjąć na pamiątkę dzisiejszego wieczoru,
Oboje zaczęli protestować, Zosia szczerze, Freddy obłudnie, ale

Bahadur ani słyszeć nie chciał o odwołaniu swego aktu darowizny.
—  U nas jest w  zwyczaju, że jeśli ktoś coś pochwali, musi to 

przyjąć w upominku, —  rzekł stanowczo, zdjął ów sznur pereł 
z swej ręki i włożył go na szyję Zosi, która omal nie wzdyrgnęła 
się z obrzydzenia, kiedy jego długie paznokcie zaczęły bez końca 
błądzić po je j karczku i odgarniać włosy.

—  Bardzo piękny zw ycza j! — Freddy zachichotał nagle, lecz je
go śmiech brzmiał nienaturalnie. — Niechże się wasza królewska 
mość strzeże, abym ja  nie pochwalił naprzykład... tych brylanto
wych guzików'1

—  Proszę się nie krępoti ać i proszę się też nie zdziwić, jeś li po
tem ia poehwalę naprzykład... p a ń s k ą  ż o n ę !

Nastała chwila kłonotliw ego. milczenia, któremu położył kres 
Wybuch śmiechu Zosi, pijanej i niezdającej sobie sprawy z grozy 
położenia.

—  Mnie porównywać z guzikami, no! Powinnam się obrazić, sło
wo daję.

Lecz Freddy nie reflektował na kilka średniej wielkości brylan
tów ; chodziło mu o znacznie większą stawkę i właśnie dlatego za
płonął teraz „świętem oburzeniem".

— AViem, że wasza królewska mość żartuje, —  zaczął „lodowa- 
to". —  U nas, białych, żona nie jest niewolnicą, nie jest własno
ścią męża, nie można je j sprzedać, czy wymienić, jak to mud być 
możliwe tutaj, skoro posłyszeliśmy tak przykry żart. A le to jeszcze 
byłoby drobnostką wobec faktu, że ja  kocham moją żonę! Ze nie od
dałbym je j za wszystkie skarby świata! Że nie odbierze mi je j niKt, 
dopóki ja  ży.ię!

—  Dobrze wiedzieć, —  mruknął stary Dewadatta, stojący nie
opodal.

l, c. n .).

6.66.62
śekre-

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.56.99 (sekrelarjat, dodatkowy red. naczepy);
(dsu- polityczny i ekonomiczny) 6.36.$ (dział miejski i liter.-art.); 6.66.5.) (międzymiastow-,). 
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 — 6 pop. 

ADMINISTRACJA: Warszawą, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z sąo C91-64 Prenumerata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691-56. śkrzynka pocztowa 745. Adres telegrafiom-. - A B C  Warszawa. Konto
F. H  O Nr. 13550.

PKZEP^T.zWlCIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
WbcLwek Cyganka 26, tel. 136.

PREN U M ERATA : miejscowa (z odnoszeniem do do.no) i zamiejscowa wra.. z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dżiełam. Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie,

, s n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeanej szpal
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej strenie— 1 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr, w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniei stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 sŁ Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., Ukarsk.e — 30 gr Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. zi. wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą ( N.), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te? 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K :erownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matustożyk* Druk. Literacka S. z o. o., Warszawa, Nowv Swłat 22, tel. 366-64. W ydawca: M AZO W IECKA SPÓŁKA W YD AW N IC ZA


